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S S S A I O T K m i & J A  W  G E B I E  W S E
M ężow ie stanu, k tó rz y  zjechali o- 

statnio do G en e w y ,  by  z a s ią ść  w o k ó ł  
s to łu  obrad R a d y  Ligi N aro d ó w  m a ją  
n iew ątp liw ie  n a  g ło w ie  s tokroć  h a r ­
dziej in te resu jące  ich -sp raw y ,  niż kon ­
flikt chińsko-japoński.  Wielkie, ż y w o t ­
ne, decydu jące  dla p rzysz łych  losow  
E u ro p y  prob lem y w iąż ą  sic, rozw iązu  
ją i znow u komplikują. R o d zą  się i pa ­
dają p ro jek ty ,  do tyczące  rozbrojenia 
św ia ta ,  p ro jek ty ,  m ające  na  celu w y ­
trącen ie  r az  n a  z a w sze  z :ąk pow a-  
śnionych p a ń s tw  k r w a w y c h  ś rodków  
ro z w ią z y w a n ia  nieporozum ień. Dni 
najbliższe mają dać o d p o w ie d z .w  spra 
w ie  dziś tak  palącej, tak aktualnej jak 
s p ra w ą  w ojennych  d łu g ó w  zaciągnię­
tych p r z e z  E uropc w S tanach  Zjedno­
czonych, \v_.iprawie od której zależeć 
fcedzic albo slabiliz/icja albo też naj­
w ię k s z y  chaos w życiu gospodarczem  
Europy ,

Mimo,to jednak sp ra w a  Dalekiego 
W schodu ,  acz p rzyćm iona  p r z e /  roz­
wój innych w w padków , nie p rzestaje  

• budzić  o b aw  p a c y f is tó w  całego, ś w ia ­
ta. W praw dzie  nśe plonie dziś j.ik w  
p o c z ą tk a c h : le g o  roku na Daiekhn 
W schodz ie  k r w a w a  'ima. wojny . Za­
milkł cz a so w o  huk  a rm a t  i dudnienie 
t<arab'fiów:. Z arzew ie jednak  zaw sze  
pozositalo i g roz i  poża rem . M o /e  na­
wrot takim , p r z y  k tó ry m  szanghajskie 
boje wwMać srię mogą dziecinną: igra­
szką. J dlntegcito, konflikt japońsko- 
chiński albo ściś 'ej m ów iąc  okupacja  
Mardiżurji p r z e z  Japonię  jest znow u 
n a  ustach śwuata i R a d a  Ligi N arodów  
z S i le m  za in te resow an iem , z pełnią 
niepokoju rozpa tru je  słynny, rap o r t  
komisji Lyttona .

Na ży z n y ch  polach M andżurji  s t a r ł y  
się z s o b ą  d w ie  moce. Każda z nich in­
nego  rodzaju . Z jednej s t ro n y  Japonia, 
duszącą  sie na  c ia sn y c h  sw'ych w y ­
spach od nadm iaru  ludności,  nadm iaru  
p roduk tów , zm uszona w y ła d o w a ć  z a  
w sze lk ą  ceno  swujb n ag ro m a d zo n a  do 
n ie b y w a ły c h  rozm iarów  ene rg ie  p o ­
tencja lną . Z drugiej s t r o p y  Chiny, ko­
los o se tkach  m ilionów obyw ate li ,  r e ­
p rezen tu jących  n ieprzebrane r.y,nki 
zby.ip dla najp rzeróżn ie jszych  to w a ­
rową z a raze m  p o g rąż o n e  w  m es łycha-  
n y m  cha cisie, w ege tu jące  ud długich 
la t  w  aitindsiferze b ez u s ta n n y ch  w ojen  
d om ow ych ,  palone w iec zn y m  ogniem 
zam ę tu  "wewnętrznego, nie uoorządko  
w an e ,  szukające  d róż .  a jednak  św iado  
m e już dz iś  swetf -siły -liczebnej, s w y c h  
mcżliwr-oiści, iśwńadume niebezipie- 
czeńs tw ,  k tó re  im grożą  ze sti ony  z a ­
ch łannych  sąsiadów’'.
\  t - . . . r jf

T r z e b a  jednak zrozum ieć  J a p o ń c z y ­
k ó w . k tó r z y  w y k o r z y s tu ją c  d r o b n y  
z re sz tą  in e y ae m  z 18 w rześn ia  ubiegłe 
g o  roku ,a m ianow ic ie  eksplozję na to- 
r z e  ko le jow ym , w ta rg n ę l i  zbrojnie do 
Mandżurji. T rz eb a  z rozum ieć  i Chiń­
czyków',  k tó ry ch  ca ła  go d n o ść  narodu  
iw a o c k n ę ła  s ie  w  jednej chwili i z a re ­
a g o w a ła  ż y w o ,  D la Japonji posiadanie 
M andżurji jest  n iem alże kwestią: by tu  
lub n iebytu  ich m o c a r s tw o w e g o ' i s tn i e  
nia. O la  Chin jej u t ra ta  jes t ró w n o z n a ­
czna z  zap rzepaszczen iem  ich prestiżu  
zarówno w  o cz ac h  w ła s n y c h  o b y w a ­
teli, jak i w .o c z a c h  św ia ta .

Clnnsko-japoiiski spór ma te d y  ro z ­
s t r z y g n ą ć  L iga  N aro d ó w .  Dziw ny to- 
k ąd ź co b ą d ź  w  ty m  w y p a d k u  sąd. k tó ­

rem u jedna s t ro n a  żadną m iara poddać 
się nie chce. Delegat Japonii pan Mac- 
suo-ita a ż  n az b y t  wyraźnie- daje  do z ro

' ...........

Bojówki szturmowe Huiera
w  ostretn pogotow iu.

Lipsk, 25 lis topada, b a s k a  pras., ko- j 
m unis tyczna przynosi '  r ew e lacy jn a  wia 
dom ość  z Mauheimu pochodzącą r ze ­
koma. ze źróde ł  w ia rygodny cli. w edle  
k tó re j  sz tab  g e n e ra ln y  n aro d o w y ch  
soc ja l is tów  w y d a ł  tajny ro zk a z  o s t re ­
go po g o to w ia  d!ą w szys tk ich  bojówek 
sz tu rm o w y c h  na te ren ie  ca łe j  Rzeszy 

O t tz y m a l  ou w y ra ź n y  rozkaz w, tym 
sensie, że w- razie u tw orzen ia  r t.idu 
h itle row sk iego  p ie rw sz y m  i n a ty ch ­
m ia s to w y m  obow iązkiem  m a być bez- 
zw boczne unieszkodliwienie w szys tk ich  
f im kc jonar ius /ów  kom unis tycznych.

Odnośna instrukcja zos ta ła  już w y d a ­
na.

P lan  opracow any jest yv najdrobniej 
szych  szczegółach .  S am ochody  c ięż a ­
r o w e  stoją stale w  pogotowiu. W  
wielu nuejscow ościach zwdaszeźu w 
Niem czech po łudn iow ych  i środko ­
wy cli u rządzane  są od dwu dni mane­
w ry  p rzy  użyciu w szystk ich  fonnacyi- 
bu.iowy.di.

W iadoutość pow yższa*  yyywołała w '  
kołach lewicow y ch i republikańskich  
w-eikie zaniepokojenie a za razem  w /b u  
rżenie. ■>- ' &KAT)

iv~sa^w gM »iN»m £s»aaon»w w ai _'u*aBO” » m jsrmt, -uuj

1 • ‘‘fw/..- • • - * •*- v. »rozpoczyna rcKowenia
o now e trs k t? tv  handiow e.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W a r s z a w a ,  25-go lis topada .  (Sch.) 
.Wczoraj rozpoczę ła  się w  W arszaycie 
pod pi zewoćnictyyem d y rek to ra  depar  
tam en tu  handloyyego Soko łow sk iego  
r o k o w a n a  po lsko-aus tr iack ie  o z a w a r ­
cie now ego  trak ta tu  handloycego. De­
legacji aus triackiej przeyvodniczy d y ­
rek to r  d ep a r tam en tu  aus tr .  Miuister- 
styva Handlu Schiller. W  toku o b rad  
uzgocmioiio sze reg  poglądów  obu stron. 
P rz e n ie g  obrad  , rokuje  zupełnie po­
m yślne ich zakończenie .  „

W a r s z a w a ,  25 listopada. (Sch.) \Vd. 
3 g rudn ia  udaje się do R zym u  W icemi 
n is ter  P rz e m y ś lu  i Handlu  inż. Dolsżal, 
cc iem  p rze p ro w ad z en ia  z rządem  wio- 
skim rokoyvań o noyyy uk ład  handlo­
w y .  Układ :en będzie p rz y s to so w a n y  
cio now ej polskiej ta ry fy  celnej, o r a z  
będzie za w ie ra ł  po.stanoyvie:iia kon- 
tyngentoyye i w za jem ne ulatyyienia t a ­
ryfow e. <

;t , “  °~~ ■ ■ .

„Iskra* donosi z Geneyyy: Rozmoyyy 
w spraw-ii w p ro w a d z e n ia  o p ia t  w w a- 
lucie poDkiej na Kolejacli w  obręb ie  
W . M. G dańska ,  prowuidroue przez 
re feren ta  sir Jo łn ia Simotia, t rw ały  
p rz e z  dzisiejsze przedpołudnie.

P .  Simon rozmawiał'  z  p. Min. Be­
ckiem, ponad to  p o ro z u m ie w a ł  Hę x mi­
n istrem  sprayv zagran icznych  Rzcszyt- 
von. N eurathem  o raz  min, PjfcR Bon- 
courcm . R o z m o w y  te  nic do p ro w ad z i­
ły  podobno do konkre tnych  rezu lta­
tów .

S ir  'Simon w y s u n ą ł  ja koby  s l o j  ycła 
- sny p ro jek t  za ła tw ien ia  spornej spra- 
' w y ,  Proiponuje on pow ołan ie  komitetu 
z łożonego  z  3 członkóyy R ady  Lig:? 
k tó ry  za.iąlby Hę p rzes tud iow an iem  
s p r a w y  i p rzed łoży ł Radzie  Ligi na

Profskt sir John Siwona
w  spraw ie w niosku gdańskiego.

(Telefonem od n aszego  korespondenta,)

W a rsz a w a .  25 lis topada. (Sch.) — { najbliższej jej sesji p ropozyc je  dążące
do usta lenia now ej p rocedury .

W o b e c  tego  p ro jek todaw ca  wnosi, 
a b y  G dańsk  w ycofa ł  sk a rg ę  <> aedon  
cUrecte i a b y  s p ra w ę  p rzed łoży ł  w  
d ro d ze  norm alnej p ro c e d u ry  W . Kom.- 
stt-rzoyvi Ligi Nar. yv G dańsku  do  ro z ­
s trzygnięc ia .  R /ą d  polski zaś  miałby 
ząyy.iesie \yykonanie  syycgo z a rz ą d z e ­
nia aż  do o s ta tecznego  . za ła tw  ieińa 
^poru przez  R adę  Ligi.

P ro p o z y c ja  sir S im ona nie m ogłaby  
uczyć  na poparc ie  s t ro n y  polskiej,  P o l 
s k a  w yclmdzi bow iem  z za lo /en ia .  że  
sk a rg a  G dańska  ma ch a rak te r  ' po lity ­
czny, a nie g o spoda rczy  lub p raw n y ,  
i je s t  ty lko da lszym  e tapem  dzia ła lno­
ści zm ierzającej t'o utrudnienia zw i«za  
nia gospodarczego  Polsk i  z iej natu- 
zalnj m portem, w

zumienia, że jego państw o bynajmniej 
nie ż y c zy  sobie, by  Liga Naroduw'*u- 
cii\valiia w iążące .d ecy z je  w .^prawie, 
iiiandżurskiej..  C ó ż t ś m y  zrobili innego 
— ,tak rozumuje -  jak to. iż w  kraj 
pełen  bezładu, rozbój 'icz.ych band  i 
gło.du. wnieśliśmy' czynnik  ładu i po­
rządku ż T eraz ,  k iedy stw-urzo/.a 
pi zez. nas. M andżuria  poczyna  t ę z i ć  i 
ko.'Ls<)lidoyvać sn, chcecie w szy s tk o  
rozbić sw a dec y z ją?  Do i-ogo. Me tlopu 
ści poeztięie honoru na ro d o w eg o .  Ja- 
jm ńczyków .

A delegat Clim pan Wellington-KoC) 
odpow iada głosem rdw jpe  gromkini:  
za to, że k toś  n ieodoow iedz ia lny  spo- 

'wf>doyvai eksplozję na torz.e. wolno 
wy drzeć nam kraj. r ó w n y  pod w zgię­
ciem wielkości te renom  Enn-Cji i Nie- 
m iac? \  pak t  Kelłoga? Jeżeli goycolno 
tak  iuferpretoyt ać jak to czyni J a p o ­
nia. to /a i s ie  i le w ar to ,  by  ten pakt 
w ugóle  isttdal.

Ą. m ądrzy . Josyyiadczeni w  praw ic  
in;cdzynarodt)w 'em i w  polityce mię- 
d/..ynarod.cw ej m ężow ie -z R a a y  Ligi 
Narodóyy są n a p ra w d ę  bezradni.  Jak. 
j»k nmlo w k tń rym  innym yyypadku. 

• IP rzedew j z\'Stkiciu dkttego. bo w idzą  
.ias o. /M ich dccyzia. g d y b y  miała -za­
paść przeciw  Jr.pouji. będzie n ie rea l­
ną. Nie n u  m ow y o  tern, b y  JaPom a 
mogła zmMnić sw a  polityko i tak ty k o  
na te ren ie  u tw orzonego  p rze z  siebie 
państyra m andżurskiego. W idzą też  tę  
nńfyalna siłę k tó ra  wnieśli J a p o ń cz y ­
cy do Mandżurji.  Ale w idzą  też z d r u ­
giej s trony ,  żo j e J J a k  coś z tą  zbrojna 
okupacją M andżurji „bez w y p o w ie ­
dzenia. w o jn y \  nie je s t  w porządku.

Jak  z te g o  w y b r n ą ?  T ak .  jak to u - 
czymli już nieraz, n a ra z ić  jeszcze jest 
dość okazji do  odw leczenia  sp raw y  
choćby  na  kilka miesięcy'. Cz,as. .ten cu 
d o w n y  lekarz, cu d o w n y  myśliciel i na] 
lepszy dyp lo m a ta  rozyyiązał już tyle 
na świecie  p roblem ów. Może ro zw ią ­
że i ten. W ięc  nie m y lim y  sie chyba, 
jeżeli w y ra ż a m y  p rzepuszczen ie ,  że 
R a d a  Ligi N; rodów  na tej cswei sesji 
sp raw y  tej n ie  rozw iąże,  nie beacie 
n a w e t  lo d o w a ta  rozw iązać .  Przekaż.e 
sp ra w ę  konfliktu •mandżurskiego p e ł ­
nemu Z grom adzeniu  Ligi N arodów , 
z w d la  jakiś  specja lny kom ite t  konsu l­
tacy jny  albo uczyni coś podobnego. 
M oże  . tymczasem Japo-nja- nsudcTwi'się 
ta k  m ocno w  Mandżurii,  że szkoda  hę 
dzie wogóle m ó w ić  o m ożliw ości .jej 
s ta n u ad  usunięcia. \  m oże  zajdzie coś 
takiego, co ią jednak s tam tąd  w y t r z e .  
B o  wfcońcu i to  os ta tn ie  nie jes t  w y k lu  
czonem .

Japońsk ie  oddzia ły  zdobyw a ły  dla 
Niononu Mandżurię, -za mic sobK m a ­
jąc  rosy jsk ie  p ra w a  i ip rzyw ;leje. S o­
w ie ty  nń lcza ły .  A jednak na 400 milio­
nów' ludności chińskiej jedna '  p iąta a 
w iec  SO miljonó\v w yzna je  h a s ła '  ko- 
P iunfstyczne. Cz.y m ilczeć b ę d ą  z a ­
w s z e ?  Czy, gdzieś, naraz ić  w  ta jem ni­
cy ..-nie d o jrze w a  konflik t sew jeckn- 
j a p u ń s k i^ '  C z y  nie rnożc on w oouch- 
n ą ć  Ogniem, w o b e c  k tó reg o  już tylko 
nikła isk ierka  b y ła b y  w sze lka  decyzja 
Ljgi Narodów '?

W :
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Sytuacja gospodarcza Polski
w oświetleniu Banku Gospodarstw? Krajowego.

(Telefonem od naszego kałęspBndenlij

W a rsza w a .  25 lis topada. (Scli.) B ank  
G o spodars tw a  K ra jow ego  w  sposób 
nas tępu jący  ch a ra k te ry z u je  polożem e 
gospodarcze  Polski w  październ iku  br. 
M ię d zy n a ro d o w e położenie  g ospoda r­
cze nic wykazało- w  okres ie  .spraw o­
z d a w c z y m  pow ażniejszych  zmian, 
k w ia to w e  rynk i k ap i ta ło w e  cechuje 
d r ż a  pow ściąg liw ość  w  zaw ieran iu  no  
w y c h  transakcy j ,  a p o n o w n y  spadek 
k u rsu  funta a u g ń lsk ie g o  wpfyąjftł n ie ­
k o rzy s tn ie  na  tendencje św ia to w y ch  
giełd (Pieniężnych.

P o w y ż sz e  tendencje  nic pozos ta ły  
b ez  \vply\v'u na  ry n ek  polski,.'

Zaham ow an ie  o d p ły w u  r e z e r w  k r u ­
szców o -w a lu to w y c h  i zmniejszona cia­
snota na  ry n k u  p ieniężnym  pozwo-lna 
B a n k o w i Polsk iem u-n:v . 'obniżen ie '  s to ­
p y  dyskon tow ej.

P o łożen ie  rohńc tw a  pogarsza  dalsza  
Zniżka cen ziemiopłodów'',  p r z y  n icko- 
iw ystnym  nadal s tanie cen a r ty k u łó w  
hodow lanych . W  tych w a ru n k a c h  nie 
m o g ły  się zmniejszyć, t rudnośc i  płatni­
cze ro ln ic tw a.

Zatrudnien ie  p rzem ysłu  górn iczo-hu­
tn iczego  u trzym ało  sic w sk u te k  w z r o ­
stu ob ro tu  w y ro b ó w  na rynku  k ra jo ­
w y m  i za-gramcznym. P r z e m y s ł  n a f to ­
w y  b y ł  z a tru d n io n y  normalnie. O bro­
ty  p rze tw oram i naftowerni p o p raw iły  
się. W  przem yśle  w łók ienn iczym  sk u r­
c z y ły  się obro ty ,  a stan za trud iren ia  
zmńieijszył sie. W  fab ry k ac h  meta-lo- 
w o-m asz y n o w y c h  f  p rzem y śle  d rz e w -

Z poczty.
W  urzędach  p o cz tow ych  Dolina * 

K rechow ice (pow. D o 'n a )  zaprow 'adzo 
i oi ca łodzienną i ca łonocną  n iep rzer­
waną, s łu ż b ę  te lefoniczna i te legra '■ 
ą:tią zam iast d o ty chczasow ej  s łużby  
ta łodziennej l t icogrankzonei.

  ------

I n i ż k i  koSe; Q w s  dla 
w j c & c z e k  s zk o ln y c h .

M inisters tw o komunikacji p rzed łu ­
ży ło  lia okres  dalszych  6-ciu m ies ięcy  
zniżki dla w yeieczeń  młodzieży szko l­
nej. k tó ie  udzie-latye b y ły  do dnia t hm.

Z arządzen ie  w’ . sp raw ie  tych  uig 
przew idu je ,  .że w yc ieczk i  tnloidziaży' 
szkolnej, sk łada jące  się couajmnicj z 
10 o sćb  ofnzynuifa w  -podróżach dla 
celów' utrysty-cznycli, k ra jo z n aw cz y ch  
i.naukow ych  zniżkę w  w y so k o śc i  75%-- 
cen biletów' w  obie strony.

17.160 skrzynek pocztowych 
w Pclsce.

W edfug  -ostatnich obliczeń U le w n e ­
go U rzędu  S ta ty s tyczn . ,  liczba sk rz y ­
n e k  p o c z to w y ch  w  P o lsce  w y n o s i  
M aS#, z cz.-eg-ó-12.512- s k rz y n e k  p rz y ­
pada  na miejscowości,  posiadające  in­
s ty tuc je  pocz tow e, 3.349 na miejscowo­
ści, w  k tó ry ch  niema in s ty tucy j p o c z t y  
wych , o r a z  1.299 na pocz ty  ruchome.

Z ogólnej liczby sk rzy n e k  poczto- 
v, ych  3.905 znajduje się na  ter«e-jie dy- 
rekcii poznańskiej,  3.191 na te ren ie  b y  i  
goskiej,  2.269 w  d y rek c j i  w a r s z a w ­
skiej; 2.158 w'e lwowskie;. 1.881 w  k ra  

'kowski-ej, 1.161 w  wileńskiej, 1.510 w  
katowickiej, ,1,106 w  lubelskiej, o raz  15 
sk rzynek  w  Gdańsku.

T e m p e ra tu ra  w e  L w o w ie  w  dniu 25 
lun. w ynos i ła :  o godiz, 7 rano  ciśnienie 
t a r o m .  726‘S6, tem per .  + F 2 ,  o godz. 1 
wr południc* ciśnienie barom . 727'40, 
.temper. - f 3 ‘2, o godz. 9 w ie c z ó r  ciśnie 
Wie barom  72T42, tem per ,  j -  2 ‘0,

nym  nastąp i ło  -ograniczenie pracy, na ­
tom ias t  pew ne ożyw ien ie  se zonow e 
z a zn a cz y ło  sic w  fab ry k ach  cuk ru  1 
gorze ln iach  w  zw iązku  z rozpoczec-iem 
tegoroczne j  karnpanjj.

O b lo ty  hand low e na r y n k u  w e w n ę ­
trzne m nic w y k a z a ły  w iększego natę-  ! 
żetiia. Kuch zn iżk o w y  cen b y ł  silniej*"' 
szy , niż w  poprzednim  miesiącu. Ó- 
brot.y to w aro w e  z zagran icą  w z r o s ły  
Po yStronK p rz y w o z u  i w y w o zu .

Z  obrad przemysłu naftowego.
(Teleionem od naszego korespondenta.)

W a r s z a w a ,  25-go listopada. (Sch.) 
W  zw iązku  z ocibytemi osta tn io  w e  
L w o w ie  ' ob radam i przedstaw ic ie l i  
m nie jszych  rafinery], n k z rz e sz o n y c h ,  
kom isa rz  r z ą d o w y  Po lsk iego  E kspo r tu  
N-aftowego inż. F riedberg ,  k tó ry  po­
w rócił  dziś do W a r s z a w y ,  o p ra c o w a ł  
p ro jek t  s ta tu tu  i p rze d ło ży ł  go do za-  
tv . .e rdzem a Ministr-owi P rz e m y ś lu  i 
Handlu.
■w.W chwili obecnej toczą się o b rad y  
p rzedstaw ic ie li  w ielk iego  p rz e m y s łu  
haftow ego, z rzeszonego  w  S y n d y k a ­
cie. O b ra d y  maja. n a  celu  o s ta teczne

zturm kobiet i dzieci na ratusz.
k r u c h y  b e zro b o tn y c h  w  s ze re g u  m iast niemieckśift.
Berlm,. 25 lis topada. T łum  bez robo­

tn y c h  • wfeńgnął na  salę obrad  m agi­
s t ra tu  w  Sutd-igarcie.

W  H-olznuinden i Ulm bezrobo tn i  po 
b ie ra jący  zasiłk i odmówili podjęcia o- 
bow iązujących  robot i domagali się 
zw iększen ia  zapom óg.

Z aburzen ia  bez ro b o tn y ch  p r z y b r a ły  
najw iększe ro zm ia ry  w' Kassel, gdzie 
tłum M ożcny  p rze w a żu ie  z kobie t i 
dz.eci w ta rg n ą ł  do ra tu sza ,  dom agając  
się zw iększenia  zapom óg. (PAT)

Paderewski w rzy m s k im  Augusfeum
R zym , z5 listopad...  K oncert Ignace­

go P a d e re w sk ie g o  w  rzym sk ie tn  Au- 
.g u s teu m  prze is toczy ł ,  s ię  w en tu z ja i ty  
czną  m anifestację  na  cz e ś ć  wielkiego 
p ian is ty  polskiego. Pnbliczn-ośc stojąc 
dm go  i -owacyjnie 'ok lask iw ała  arjys.L-.

P o  w ykonan iu  każdego  num eru  roz­
legały  się n iem ik iiącc  w p ro s t  oklaski. ' 
P o  zakończeniu* p ro g ra m u  o k rzy k '

„Niecli ży je  P a d e re w s k i"  m iesza ły  się- 
z żądaniami g r y  nad p rog ram , czem u 
a r ty s t a  uczynił zadość ,  w ykonu jąc  .je­
szcze  kilka u tw o ró w . K ry ty k a  z a w o ­
dowa. jednogłośnie zaznacza ,  żo można 
jedynie, częściow o -o-dJae s łow am i a t ­
mosferę en tuzjazm u przepojonego g o ­
rącem - iimbow aniem  dla P a d e re w s k ie ­
go, ( P a T)

|  t f U D A  G R O D Z K A  B .  b .  W .  R .  W E  L W O W . E  I
=  -u rztć ra  w  sobotę, dnia 2f? b. m» w  sallacb s
= Klubu Tow arzyskiego BBWR. pi. Ig -jte k i 4 g

I U R O C Z Y ST Y  W IE C Z Ó R  I
i o ś w  n c -n y  14-stej roczn icy  o sw o b o d z e n ia  L w ow a. 

P oczą tek  o g. 19. W stęp  d la  c z ło n k ó w  BBW R. w o ln y .
Hillllllltll!

Jak poiicia wyłapała kolporterów
fa łs zyw yc h  m onet.

(T elefonem  od naszego  korespondenta.)

W a r s z a w a , 2 5  listopada. (Sch.) W  j -pieniądzmi. poczetn  to w a r y  *tc sp rz e ­
daw ali rzekom o z P ierw sze j T eki h ur­
townikom , o trzym ując  już o-d nich pie­
n iądze  (prawdziwe. F a łs z e rz e  m one t 
sp rzedaw al i  ^oJiportarom  fa łsz y w e  m-o 
n e ty  lO-zte-towe za  7 -zł. p raw d z iw y ch .  
, O becnie  z l ikw idow ana  b an d ą  jest je 
dnu z najw iększych , jakie o-statnio g ra ­
s o w a ły  w  Polsce.

zw ią zk u  a  w y k ry c ie m  fab ryk i ta lszy-  
w y c h  m onet *r W a rsza w ie ,  o -czent 
w cz o ra j  donosiliśmy, do w iad u jem y  
się, że jednej n-uęy o jednej godzinie 
■przeprowadzono 153 rewizje w  "(Podej­
r za n y ch  lokalach. W o b ła w ie  b ra ło  
udzia ł  150 w y w ia d o w c ó w ' i  80 po-licjan 
tó w  m undurow ych .

O gółem  osadzono  w  areszc ie  55 o-sób 
n iiędzy  S mieni i Szy je  D aw id a  Milwego, 
w łaścic ie la  mieszkania w  k tó rem  m ie­
ściła się fab ry cz k a  fa lsyfika tów  i je­
go  pomocników^ M ickuna i W y s z k o w ­
skiego.

O rgan izac ja  kolportażu -fałszywych 
rnonet by ła  b a rd z o  p om ysłow a .  W ł a ­
dze  zaobserw o w ały ,  ż e  specjalnie du ­
żo* fa łsz y w y c h  p ie n ięd z y  pojaw ia sic 
w  dni targ-owe. Kilku w y w ia d o w c ó w ,  
p rze b ra n y ch  za chłopów  s ta ra ło  się 
w y ła p a ć  kolporterów '.

1 tu w y sz ła  na  ja w  po m y sło w a  or­
ganizacja. O kazało  się. że  k o lp o r te rz y  
także poprzebiera li  się za ch łopów  i 
kupując p ro d u k ty ,  płacili fa łszyw ym i

R o z s t r z e l a n i e  
2.700 C h i ń c z y k ó w ?

(T elefonem  od n aszego  korespondenta.)

W a rsz a w a ,  25 listopada. (G). I  L on­
dy n u  donoszą; Z Nankinu n-adeszła d e  
peszą, iż w pobliżu M ukdenu  Ja p o ń ­
czycy" rozs trze la l i  ja k o b y  m ieszkań ­
ców  3 wsi,  za  popieranie p a r ty z a n tó w  
chińskich.

O fiarą  niasow-ej egzekucji pa-ść miało 
f 2700 chłopów".
1 ------o ------

i

R A D A  G R O T Z K K  B B W R . w e L W O W IE
z a w i a d a m i a ,  ie  w niedzielę 27 bm., o godzinie 12-tej 
w  południe odbędzie się zebrań,e członków , na któ­
rem poseł Dr. Teoaor Seidler w yg ło si referat p. t . :

„ R Z Ą D  A  O B Y W A T E L 4'
Zaproszenia-w ydaje sekretariat RBWR., Sykstuska 13.

us ta lem e różn ic  w  poglądach  na szcze­
gó ły  u m o w y  now ej organizacji,  m a ją ­
cej objąć ca łoksz ta ł t  p rze m y słu  nafto­
w ego .

W  dniu 2S bin. d y re k to r  depa r tam eu  
tu  górn iczo-hutn iczego  p. P oeche  w y -  
da  w  tych  s p ra w a c h  orzeczen ie  a rb i­
t rażow y . R afinerzy ,  z g ru p o w an i  w  S yn  
dykacie ,  s ta ra ją  się uzgodnić sw e  s ta ­
nowisko, a b y  do- a rb it rażu  nie cbsH o, 
O lleby udało się osiągnąć porozum ie­
nie dobrow olne  -rafineryj n iezrzeszo- 
nych o r a z  z a k ła d ó w  gazolinow ych 
z re sz tą  p rze m y s łu  naftow ego, to o r ­
ganizacja  tego p rz e m y s łu  mogłaby 
b y c  zakończona  już w  p ie rw szych  
dniach grudnia.

O becną lazę  rokow ań  o d o b row o lna  
orgam zacię  p rz e m y s łu  naftowego- n a ­
leży  u w aż ać  za o s ta te czn ą .

G d jm y  do porozum ienia  nie doszło, 
to R ząd  m usia łby  p rzypuszcza ln ie  po ­
w ziąć  decyzję  co do dalszych  losów 
tci sp ra w y .

kok&w an^a h a n d lo w e  
tra n c u s k o -s e w ie c k ie .

F a ry ż .  25 lis topada. H av a s  kom uni­
ku, c: U względniając  in ic ja tyw ę rząd u  
/5 R R - ,  rz ą d  francuski rozpoczął  p r z y ­
go tow an ia ,  mające d o p ro w a d z ić  do za 
w arc ia  u m o w y  handlowej.

W  konferencjach b io rą  udział p rzed -  
siawteiele m iiń s te rs tw  handlu, rolm- 
etwa, spraw' za g ram c zn y c h  i finan­
sów. o r a z  d w a j  p rzedstaw ic ie le  han­
d low i am b a sa d y  sowieckie j w  P aryżu .

W  m in i s te r s tw a  handlu  zachow ana 
jest w  tej sp raw ie  dysk rec ja .  (PAT)

K to  isędzie e k s p iu a to w a ł  
M a g .s t r A *  6 .  S i ą * K - G d y n i a *

„G azeta  H an d lo w a "  donosi:
z4 bm. o d b y ły  się w  Min. Komum- 

kacji n a ra d y  w  sp raw ac h ,  z w ią za n y ch  
z uruchom ieniem  od  s tycznia  1933 r. 
magistrali G ó rn y  Ś ląsk  —  G dynia,  W  
n ara d ach  tych brali rów n ież  udział 
p rzeds taw ic ie le  F ra n c u sk o  -  P o lsk iego  
T o w a r z y s tw a  Kolejowego. N o w a  linja 
ma b y ć  u ruehom .cna  p row izoryczn ie ,  
p rzy czem  jest r z e c z ą  sporną,  c z y  ek s ­
ploatację w y k o n y w a ć  bedzie F ra n cu ­
sko-Po lsk ie  T ow arzys tw o-  Kolejowe, 
cz y  też za rząd  kole* p ań s tw ow ych  na 
rachunek  T o w a r z y s tw a  N iezała tw iona 
jes: rów nież  s p ra w a  taburu ,  n iezbe-  
daiego do obsług i tej linji. W iadom ość ,  
jakoby  T o w a r z y s t w o  by ło  sk łonne  z a ­
kupić v/ k ra ju  cz ę ś ć  tabo ru  kole jow e­
go- za 60 miij. f ranków , a  r e s z tę  w y ­
dzierżaw ić od  P K P .,  do tychczas  n ie  
znalazła po tw ie rdzen ia .  Konferencja z 
24 bm. n ie dop row adziła  d o  za ła tw ie ­
nia w szys tk ich  kw estji ,  jednak  ucho­
dzi za  rzecz p ew n ą ,  że  eksp loatację  
no w e j  m agistra l i  w y k o n y w a ć  bedzie 
Z arząd  P .  K. P. na  rachunek  F iancu -  
sko-Po lsk iego  T o w a r z y s t w a  Kolejo­
w ego. Mówi sie p rzy tem , żc  k ie row ni­
c tw o  now ej linji będz ie  pow ierzone  
G dańskiej D yrekcj i  Kolejowej.

Z O S T A T N IE J CHWILI.

S tu  k a n d y d a t ó w  
na p o s a d ę  k a t a .

(T elefonem  od naszego  korespondenta.)

W a r s z a w a .  25 lis topada, (b d i . )  P o  
k r w a w e j  a w a n tu r z e  pomiędzy ka tem  
B raunem  i je g o  pomocnikiem, a  oandą 
m ę tó w  sp o łeczn y ch  w  b a r z e  „Świt" ,  
w ła d z e  oostanow iły  zw olnić  Artura 
Brauna ,  o raz  pom ocn ików  jego Józefa 
C uk iersk iego  i M ichała  P a ła c a .  W 
w ięz ien iu  M oko tow sk iem  z łożono  100 
p o d a ń  i r e i e k ta n tó w  na  s ta n o w isk o  

kata .
B ra u n  i jego pom ocn icy  p racow ali  

pod  w łasnem i nazw iskam i,  g d y ż  Mini­
s te r s tw o  S p raw ied l iw ośc i  odmawiał 
kaiuom p ra w a  do posług iw an ia  się pseu 
dommami.

/



Nr.  dnia  27 l isto.pada 19.1?.

Niesaraowiifó stosunki
kom ernia k s . Pszczyń skie go .

Katow ice ,  25 lis topada. Na ro/Swa- 
v le p rze c iw k o  o ska rżonem u  KbeJin- 
S0'<v; i ltow. św iadek  ti. d y re k to r  B a n ­
ku Ś ląsk iego  St. Żmudziński s tw ie r ­
dził, że prerenisje wierzycieli do O sw a-  
gu w z r o s ły  do  40 milionów złotych. 
Kapitał z a k ła d o w y  d 'a  spółki Amo- 
nium w płacony  został w  S zw ajcar i i  w  
sum ie lOO.OOu zł., lecz już p o  kilku 
dniach k w o ta  t a  zos ta ła  z p o w ro te m  
zw rócona  księciu P szc zy ń sk ie m u .  Fak  
tycznie w ię c  bez  g ro sza  w k ła d u  zało- 
lono  spółkę Ainonium.

N astępny  św ia d ek  ib. w ice w o jew o d a  
śląski d r .  Ż uraw ski,  ró w n ież  zeznania" 
mi swojemi silnie obciąży ł o sk a rżo n e­
go  Ebciinga sl-wiei (krając, i?, y. .fjo -  
miljonowe pożyczk i by ły  fza ta jane 
p rz e z  sz e reg  lat. W  da lszym  ciągu ze ­
znaw ał  jeszcze » i f o a s p |  dr.  Brill, oraz 
kilku innych  św ia d k ó w .

Z zeznań  -składanych w  procesie 
możn; sobie w yrob ić  pojęcie o  n iesa­
m ow itych  w p ro s t  stosunkach., panują­
cych w  -olbrzymich p rzedsięb io rs tw ach  
r iem ieckich  n a  polskim Śląsku. Kon­
cern ks. P szc zy ń sk ie g o  za łoży ł spółkę 
akcyjna O sw a g ,  o fikcyjnym  kapitale, 
k tó ra  zaczę ła  bud o w ać  d w ie  fabryki 
azo tn iakuw , n a  polskim i na  tijeniie- 
ck.m  G órnym  Śląsku. W eksle  Os-wagu 
ż y ro w a la  spółka akc. Ammomum w  
Szwutjcarj-i, rówmież za łożona przez  
koncern  ks. P szczyńsk iego  przed kil­
ku daty, znow u o fikcyjnym  kapitale 
•akcyjnym.

P odobn ie  z-alożyi ks. P szczyńsk i  fir­
my T e r w a g  i Śtirag. które, zb an k ru to ­
w ały ,  pociągnięte bankructw mit tam ­
tych. W y rz ą d z o n e  szkody  dochodzą 
do 40 milionów złotych.

T r o c k i  w  D a r a j i .
W a rsz a w a ,  25 listopada. Z K open­

hagi donoszą: Od ś ro d y T b aw i w  Ko­
penhadze Lt-.w Trocki.

Gdy Trocki w ys iad ł  ze sta tku na 
w y b rz eż e  t łum  pow ita ł  go  g w izd a ­
niem i w rogienii ok rzykam i.  P o d  -opie­
ką policji w s iad ł  1 rocki do pociągu, 
jednakże dojechał nim nie d o  Kopen­
hagi, lecz do  osta tn ie j stacji p rz e d  K o­
penhagą. T a m  w y siad ł  i w to w a r z y ­
stw ie  e s k o r ty  policyjnej uda ł  się a u ­
tem  do hotelu. i

A u s trja c K i La tiriru .
W a r s z a w a ,  25 listopada. Z W iedn ia  

donoszą :  P rz e d  sądem  w iedeńsk im  to ­
czył się p rz e z  kilka dni p ro ce s  cze la­
dnika rzeźn ick iego  Franciszka LeitH 
goeba, o sk a rż o n eg o  o zam ordow an ie  
siedmiu kobiet.

Lei tgoeb  popełnił  p ie rw sze  m o rd e r ­
stw o  p rze d  20 la ty ,  dusząc  sw ą  ko­
chankę, ostatnie —  w  b itym  br., zab i­
ja jąc żonę p e w n e g o  inżyn iera .  W śró d  
ofiar Leitgoeba znalazła  się rów nież  
iego 80-Ictnia teściow a. P ro k u ra to r  o- 
sk a rż a ł  Leitgoeba o m o rd e r s tw a  w 
celach -rabunkowych.

P ro c e s  obf i tow ał w  d ra s ty c z n e  in o - - 
n ienty .  W ś ró d  publiczności na sali 
p rz e w a ż a ły  kobiety .  W  środę  późnym  
w ieczo rem  zapad ł w yrok ,  skazujący  
L ei tgoeba na dożyw otn ie  więzienie. 
O sk a rż o n y  p rzy ją ł  w y ro k  napozór o- 
boiętnie, lecz w  pew nym  momencie 
skoczy ł nag le  ku oknu, o tw o rz y ł  je i ' 
■wyskoczył na  ulicę. Policjanci izuciii 
się na tychm ias t  w  pogoń za 'zbrodnia­
rzom i w k ró tce  go ujęli. Zakutego w  
k a jd a n y  odstaw iono Leitgoeba do w ię­
zienia.

I 24 lun. p rzesłuchano  ni. ki. d r .  P lcs- 
sa, (ks. P szczyńsk iego ) ,  gener.  p e łn o ­
m ocnika sw eg o  ojca,  kt,óry zw a la  ca łą  
w inę  na innych, a n a w e t  n a  ojca, o raz  
na dw ó ch  d y re k to ró w ,  Starzy obecnie 
są  J u ż  \y  Niemczech.

Zeztiania dr.  Ple-ssa. ro jące  się od 
sprzeczności,  w y w o ła ły  og rom ny  nie­
smak. : > '  ‘ '

f e  Tituiescu n s t a w i s k u  Polski
wobec rokowań rtumunji z l. S. S. R.

B ukaresz t ,  25 listopada. W  e.vPose 
w y g ło sz o n e m  iprz-ez iministra 'lksidos- 
cu w  pa-fła-tnencie ,(podaliśm y .je w-czo- 
ra.i) za s ługu je  na  uw agę  Jeszcze peden 
ustęp. M ianow icie  min. Timiescit 
s tw ie rdz i ł  lojalność iPo-lski i Francji 
w o b ec  -Rumunji podczas  rokow ań  o 
pak t o nieagresji,  i p rzypom nia ł ,  że 
jeszcze w  maju 1931 r. P o lsk a  potu-

Jruonśa grozi wystąpieniem z Ligi N.
G enew a,  25 listopada. W  dyskusji  

nad  sprawną m a n d żu rsk ą ,  de lega t  Ja -  
ponj, Matsu-oka ośw iadczy ł,  że  Japo -  
n.ia będzie  lojalna w obec  Ligi ty lko  
pod  w arunk iem , żc nie będzie to  nie­
zgodne z u trz j  maniem pokoju na D a ­

lekim W schodz ie .  W  s łow ach  ty c h  do­
patru ją  się g ro ź b y  w y s tą p ien ia  J o do - 
nji z  Ligi. P rz e w o d n ic z ą c y  p rzy ją ł  do 
w iadom ości,  że delegacja japońska 
p rzed łoży  mu te te zy  n a  piśmie. >. „

Zapowiedź powrotu Niemiec
>ia konferencję rozbrojeniow ą?

i
G enew a, 25 listopada. W  c z w a r tk o ­

wy ch zakulisowych  rozm ow ach  roz­
brojeniowych nas tąp i ło  p ew ne  w y ja ś ­
nienie sytuacji. Mianowicie. zapewnie, 
pod presją  Anglii Nenratli, podczas 
konferencji z  S imonem, zgodził się W 
zasadzie na udzia ł w  n ieobowiązujące] 
naradzie  delegatów' m o c a rs tw ,  nie sta-

| w iając znanych warunków i zapew n.a-  
jąc, żc p o s ta ra  się pow róc ić  w p r z y ­
szłym  tygodm u. W praw dzie  koła n ie ­
mieckie t łum aczą,  iż jest  to zgoda t y ś  

j ko na rozmow y  nieoficjalne, lecz na-  
i leży to uw ażać  za zmianę kursu po- 
: I tyki N e m ie t  i zapow iedź ich pow ro-  
i tu na konferencje rozbro jen iową.

to rm o w ala  Rufm-nję o sw \ eh zam ia­
rach ,zaw arc ia  uk ładu  o nieagresji,  z a ­
py tu jąc  o s tanow isko  Rumunii w  lej 
sp raw ie  i pm-ooiuijąc j-ej swoje pośre ­
dnictwo. Od tego ą / a  su nic s / c z vdziLi 
Polska sw y ch  trudów  dla tmiożl.wie- 
nia rokow ań  rum uńsko  - sowieckich.

\\  dyskusji p i / y w o j c a  o J L m v  pur- 
t.ii liberalnej Je rz y  Bratiauu Wrytyko* 
w al  b ra k  uwzględnienia p rzez  Rum u­
nię gospodarczych ,  a P rzedew szyst-  
kiem tran z y to w y ch  interesów Rol.sk' 
co z a g raza  orjeniowanieiii się Poisk. 
ku Ukrainie i Odewsie o raz  osłabieniem 
sojuszu polsko-rumuńskiego. (R V D

Newe auiłrjackte z a r z ą d z e ń  
wantowe.

- .Wiedeń, 25 Jisiopad.t. .Austriacki 
Bank Na-ro-dow y pozwolił na dokovy- 
watiic w y m ia n y  w a lu t  aż do w y so k o ­
ści tysiąca  szylingów bez osobnego 
pozwolenia, z teni jedynie za s t rz e ż e ­
niem. że osoby , któ: e jżom ierza ja  p rze ­
p ro w a d z a ć  te transakcje  m usza się 
w y leg i ty m o w ać  i i ieużytkow anem i bi­
letami kolejowemu. Obliczanie w alu ty  
nastąpi nie w ed ług  s ia lego  paryte tu , 
iocz w edług  kursów . im cd'Yitarodo- 
wyoli. (P A ’0

D ru g i g a b in e t i o n  P a p e n a f
B erlin , l i s t o p a d a .  H i n d e n b u r g

przy ją ł  2-ł bm, po południu w a la ta  
Kaasa. Konferencja kon ty n u o w an a  bę­
dzie ,\ piątek. Tele-gr-aplien-Union do ­
nosi, że Hitler ua w czora jsze j  konie-- 
rencji z Schleichercm  ocimówół popar-  

K i a  gabinetu, na k tó rego  c z e l e . s ta n ą ł ­
by Sch le icher  lub Scliacht. W p ią tek  
H indenburg  m a oic zw ró c ić  ponownie 
do P ap en a .  pow ierza jąc  jnu misję tw o  
rżenia gabinetu , iprzy w p ro w a d ze n iu  
znaoznycli zmian w  sk ładzie  gabinetu.

* * *

Berlin, 25 listopada. O dpow iedz Hin- 
denburga, udzielona H itle row i w  liście 
s e k re ta rza  s tanu  v. M eissnera ,  w y w o ­
łała w  kołacli po li tycznych  o lbrzym ie 
wyrażenie. Szczególnie silnie akcento- 
w a n y  je s t  fakt. ż e  H indenourg  k a te g o ­
ryczn ie  p r z e c iw s ta w 1! się żądaniu  Hi-

| tięi;a, co d o  w yposażen ia  iegb? e w e n ­
tua lnego  gabinetu, w  specjalne- pe łn o ­
m ocnictwa. Żądanie Hitlera, p rzy  a k ­
centów anej s ta le '  eksk iuzyw nośc i par-  

fMj n a ro d o w o  spejalistycznej, d o p ro w a­
dz i ło b y .  w prostej ku.ii <J<>' . jej d y k ­
ta tury .  O dpowiedzialności za to n-e 
■chciał w ziąć na sie.bie Hindenburg.

Z og łoszonego  -24 bm. listu M eissne­
ra  do p rz e w ó d e y  n a ro d o w y c h  'śocjaii- 

j ś t ó w  w ynika,  że gen. Schleieher o d b y t  
w cz o ra j  za w iedzą  ttindenbu-rga dal­
sz ą  konferencję  z Hitlerem, k tó ry  od­
rzucił w  sposób  s tanow czy , w sze lką  
w sp ó łp rac ę  z  k a ż d y m  innym przez  
kogokolw iek  u tw o rz o n y m  gabinetem. 
H indenburg  pom im o to w y ra z i ł  p r z e ­
konan ie ,  ż e  uda ińu się w p rzysz łośc i  
p o z y s k a ć  .ruch narodow  o-socia lis tydż- 
n y  dla w sp ó łp racy .  . v  A ,

Niemiła przygoda kaia Brauna
w  w a rs za w s k im  barze.

(T elefonem  od naszego korespondenta).

Bezrobotny zatruty gazem.
Król Huta. 25 listopada. P o d cza s  k-Q- ( 

pan ia  w ęg la  w  odkryr\vce kopalni w j 
Lipinach. w  głębokości 17 metiów-- 36 
! c t ’i J e rz y  Hcchhaus,  bezrobotny  ze 
ś  w a o c h lo w d c .  uległ za truc iu  gazem .

Minm natychm ias tow e j pomocy nic 
udało  się  go  u ra tow ać.  (PAT)

W a rsz a w a ,  25 lis topada. Scli.) W 
c z w a r te k  w ieczo rem  ka t  Braun p rz y ­
by ł do  baru  nocnegu p r z y 'u l .  S iennep  
„ Ś w i f ‘, w  k tó ry m  za zw y c za j  zbierają 
się m ęty  uliczne. Kilku obecnych  tan: 
poznało  Brauna .  Z ażądano  od  nic-go- 
aby w szys tk ich  obecnych  poczęs to-

5 n>ies'f*cy w ięziteAla 
L u  z i i U ó J s t w o  m ę ż a .

(Telefonem od n a -^eg o  korespondsn ta .)

W a r s z a w a ) .  25 l i s t o p a d a .  Scli .)  W 
c z w a r t e k  w i e c z o r e m  z a p a d ł  w y r o k  V-; 
s p r a w i e ,  z a b o i c / y i i :  m ę ż a  _ L ) e r ę g o w -
sk ie i  (o  i i r o c c s i e  t y m  d o n i e ś l i ś m y  
w w zo ru ]  n a - j i i r .  2).

D e r ę g o w s k a  s s a / . a n a  z o s t a ł a  aa  I 
r o k  w i ę z i e n i a  za  z a b ó j s t w o  p o p e ł n i a n e  
po-d w p ł y w e m  s i l n e g o  w / n i s z e n i a .  Na 
m o c y  am n-es t i i  z n i a i e j s z u n o ' k  k a r ę  o 
p o ł o w ę .  P o n i e w a ż ’ l ' e r e g o w s k i e j  z a l i ­
c z o n o  1-m ie s i ę c z n y -  a r e s z t  z a p o l / ę k u w  
c z y  p o z u s t a j e  jej- do  o d s i e d z ę u i «  3 1M;L' 
a i ę c y .

w a ł  w ódką .  G dy kat odm ówił,  rzuco­
no się na niego i c iężko  go pobito. 
W e z w a n y c h  pięciu policjantów uspo­
koiło aw an tu rn ików .

P ob itego  w barzc  kata opatrz.yto 
pogotow ie ratunkowe.

Blacharz spadł z dachu,
Lw ów . 25 ł -istopatia.  Za  r a g a t k a  J a ­

n o w s k a  p o w s t a j e  o b e c n i e  n o w a  k o l h -  
:-j? d o n i R Ów .  o r z t  w z a c s z e n i u  ‘ , » t y c h  
/ a j ę t e  su  l ic z ne  g r o m a d y  r o b o t n i k ó w  
W d z o r o i  p o  p o ł u d n i u  z d a r z j '1 s i c  t a m  
• ń c s / i e / . e ś l i w y  w y p a d e k .  Bl a- char z .  '02 
' e w i  W o l f  R u b i s c h .  z a j ę t y  p r z y  pi>’ 
k t y w a r u u  d ą c l u i  s p a d ł  z  z n a c z n e j  W y ­
s o k o ś c i  n a  z i e m i ę .  Z ł a m a ł  u-ogę ; p o -  
) un i i  c i c ż k a  ,głow-’ę.

S K Ł A D A J C I E  D A T  K 
G 5 MNA Z J H M P D L S K i E  
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Na list  M d L s n c r a  o d p o w i e d z i a ł  H i t ­
l e r  l i i e z w ło c z n i e  p i s m e m ,  w  k tórenfi  
t w i e r d z i ,  z e  d o m a g a !  s ię  k i e r o w n i c t w a  
n .c  w  g a b i n e c i e  p r c z y d i u l t y m .  P r o ­
j e k t  j e g o  m ij iJ  na  c e lu  r o z w i ą z a n i e  kiw 
z y s i t  r z ą d o w e g o . ,  b e z  s p e c j a l n y c h  z a ­
d a ń  d l a  o s o b y  j e g o  s a m e g o .  N ie  ż ąd a !  
r ó w n i e ż  p e l i i o in o c ;  'e rw' d y k t a t o r s k i c h  
w r ę c z  p r z e c i w n i e  o ś w i a d c z y !  g o t o ­
w o ś ć  p o ro z L i in ic u ia  s ic  z  i i iu c m i  P a r -  
t ja n t . .  R o k o w a n - a  te  nic d a ł y  r e z u l t a t u  
g d y ż  /  g ó r y  p o w z i ę t e  by ły z a m i e r z e ­
n ia  u t r z y m a n i a  P a p e n a  p r z y  w ł a d z y ,  
k t ó r e g o  H i t l e r  z a p o w a d a  z w a l c z a ć .  
N ic  d o p u ś c i  n i g d y  d o  o d d a n i a  s t w o r z o ­
n e g o  r u c h u  n a r o d o w o - s o c j a l i s t y c z n e g o  
i 1111 e r p a r t j i .

O g ł o s z o n e  u r z ę d ó w ^  d o k u m e n t y ,  za  
w i e i a j ą c e  k a r e s iK n u le n c j ę  J l i t l e r a  i 
M eissu te ira .  S a j a  r e t r o s p e k t y w n i '  p r z e ­
g l ą d  r o k o w a ń ,  o r a z  p o t o k p ł y  a u d j t . i c y j  
H i t l e r a  u H i n d e n b u r g a  w  d n ia c l ;  W / i 
2ł b m .  W  t o k u  t y c h  r o z m ó w ,  ja k  w y ­
n ik a  z p r o i o k o l - i w .  H i n d e n b u r g  w y r a ­
źn ie  z a s t r z e g ł ,  iż j e s t  z w o l e  m ik ie iu  
g a b i n e t u  p a r l a u i c i i t a n t e g o . .  im k t ó r e g o  
c z e k  s t a n ę ł a b y  o s o b i s t o ś ć  u u t r a l u a  
d o  k t ó r e j  ou m a  p o łn e  z a u f a n ie ,  . lak i '  
k o n t r p r o z y c j e  p r z e c iw  ko  z n a n y m  5 
w a r u n k o m  ł i i i i t i e n lu i r g a  Ii iiK-r m 'z c p r r  
w a d .o l  o l ) s z e r n a  dy k u s j e  p ra w  o -k o u  
•'itytne. i o ś w i a d c z y ł  g o t o s c o ś ć  p r z e ­
d ł o ż e n i a  H n u l e n b u r g o w i  s k ł a d u  n o w e ­
g o  gabinetu. H i t le r  d o m a g a ł  się .  b j  
p - e / y d e a t  p o t e m  z a m i a n o w a ł  go  k:tr.- 
c l e r z e m  r n a d a ł  m u  p c ! iu « i io c n ic iV : : .  * 
d z ie łu  k t ó r y m  I T i l e r  m ó g ł b y  p r z e p r o ­
w a d z i ć  n i e z b ę d n e  z a r z ą d z e n i a ,  w d r o ­
d z e  k o n s t y t u c y j n e j .

Zbiór d-okiinieniów zamyka dzisiej­
szy ust M eissnera odrzucający  pró;pp-v5 

I życie Hitlera. (P A '0
| Berlin. 24 bni. w ieczorem  p rezyden t  
j Reidisńagu Gńering przyjął w' zastęp-  
! s tw ®  Hir!t?na przedsiaw ic'eli p rasy  nic 
, mieck lj  i zagradięznei. k tó rym  m. jn. 
j oświa-Jo^ył. że zachodzi duże pra\vu<> 

podobieństwo, iż iwzesilenie w y w o ła ­
ne zostało  went, g z góry  uiożoiieg-o 
plami, mającegd ua cekt w y k a z a jr e  

i jTemóżności u tw orzenia  rządu  większo 
: ści parlameiitartiei.

'1 y m  s p o s o b e m  c h c i a n o  u z y s k a ć  p o d  
, \ i ; t w c  d o  r e k o n s t r u k c j i  \ w z m o c n i e n i u  

g ą b  n e m  p r e z y d i a l n e g o  z k a n c l .  P a p t -  
j n e m  na  c z e l e ,  h:b t e ż  i n n a  o s c i t s t o
i śc ią .
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Czechosłowacja korzysta z pcriu (dyni.
fi!army niemieckie na temat 7bi Lenia Polski i Czechosłowacji.

CO PISZĄ O GDYNI W E RRANCJkGdynia. 25 lis topada. D o ty c h c z a so ­
wa akcja, zm ierza jąca  do p rzyc iągn ię ­
cia do p o r tó w  polskich w y w o z o w y c h  
t r a n sp o r tó w  czechosłow ackich ,  p ro w a -  
dzona p rz e z  u tw o rz o n e  w  P r a d z e  ge­
neralne za s tę p s tw o  G dyn i i G dańska ,  
dala p o z y ty w n e  rezu lta ty .

Ze spec ja lnych  zn iżonych  ta ry f  ku-  
r z y s ta  co raz  częściej p rz e m y s ł  cz echo  
s ło w a ck i  nie ty lko  z  pogran icznych  o- 
kolic, zbliżonych do P olsk i ,  lecz  r o ­
ty nież z  M oraw  I Czech w schoanich .

Do porltt gdyńsk iego  z a c z ę ły  n a d ­
chodzić t ran sp o r tu  rudy ,  p r z e z n a c z o ­
nej dla hut czechosłow ackich .  R uda  
Składana jest  narazić  na  n ad b rzeżu  ho 
i*nderskiem. W  p o cz ą tk ac h  g rudn ia  br.  
zaw in ie  do G dyn i s ta te k  „K urussa ‘\  za  
kup iony  osta tn io  p rze z  z a k ła d y  B a ty .

S ta te k  ten  załaduje to w a ry  B a ty  p rze  
zn aczone  do kilku p o r tó w  a f ry k ań ­
skich i do Indyj. .(PAT)

* 4 0
Moitacnjum. 25 lis topada. M onachij­

ski o rg a n  n iem iecko -narodow ych  „Mim 
cheneir-A ugsburger A bendzeitung“, pro  
w a d z ą c y  sy s te m a ty c z n ą  kam pan ję  an­
ty p o lsk ą  ;} anty  czechos łow acką ,  żarnie 
śctł w  jednym  z osta tn ich  n u m e ró w  a- 
la rm ujący  a r ty k u ł  na t e m a t  zbliżenia 
po lsko-czechos łow ack iego  i w y n ik a ją ­
cego s t ą d  n iebezp ieczeńs tw a  dla Nie­
miec.

W  ostatnich’ czasach  Czesi,  zdan iem  
dziennika, podzie la ją  polski punk t wi­
dzenia  w  sp ra w ie  t.  zw .  k o r y ta r z a  i 
w m a w ia ją  w  ludność czec h o s ło w ac k ą ,  
ż e  B a ł ty k  jest m o rz e m  polskiem.

M arsy lia ,  25 lis topada .  S pec ja lny  w y  
s lannik  dzienn ika  „M arseille-M utm  w  
sw o im  r e p o r ta ż u  o P o lsce  p isze  os ta­
tn io  o zagadnien iu  polsko-gdańsk iem .

O p isa w szy  w  sposób en tu z ja s ty c zn y  
n a d z w y c z a j  sz y b k i  rozw ó j  po r tu  gdyń  
skiego- dochodzi n a  p o d s ta w ie  o b sz e r ­
nego m a te r ia łu  s ta ty s ty c z n e g o 1 d o w n io  
sku, ze G d ań sk  nie tylko nie ucierpiał 
p rz e z  w y b u d o w a n ie  p o r tu  w  Gdyni,  
lecz  że dzięki sw e m u  s tan o w isk u  jako 
g łó w n y  p o r t  polski, zw ię k sz y ł  s w e  o- 
b r o ty  p o r to w e  do 8.350 ty s ię c y  tonn, 
tj. 4 -kro tn ie  więcej,  niż p rze d  wojną. 
L iczba jego ludności w z r o s ła  z 360 tys  
w  r .  1923 do 400 ty s ięc y  w  r. 1930

(PAT).
 o-------

Nagrody dla polskich zespo­
łów  śpiewaczych zagranicą.

Z arz ąd  g ió w n y  S to w a r  ty szen ia  Opieki Boi  
sb i t j  nad  ro d a k am i  u a  o b c zy ź n ie  ucwhali!  

u a  sw e m  ostatmiem posiedzen iu  u s tan o w ię  
nie 4-ch n a g ró d  p rzechodnich  —  w uznaniu  
doniosłości pieśni polskiej i śp iew u  c h ó ra l ­
nego dla p o d t rzy m an ia  po lskośc i  i ł ączn o ­
ści z k ra jem  o jcz y s ty m  w ś ró d  r o d a k ó w  o -  
siudlycii  z ag ran ic .  N a g ro d y  te  p rz e z n a c z o -  
;fc ; o s ta ły  dla polskich to w a r z y s tw  śp iew a  
fczycli: 1) w  S tan ach  Z jednoczonych  A. P .  
i ew en tua ln ie  w  Kanadzie.  2) w  B razy li i  i 
i w c  uiiałiiie w  A rg e id jn ie ,  3) d la  t o w a ­
r z y s t w  w  Niemczech, C zechos łow acj i  I D a  
llju 4) dla T o w a r z y s t w  w e  Francji ,  Belgii 
i  Holandii .  N a  zdjęciu naszem  w id z im y  nag  
r e d ę  u s tanow iona  dla polskich to w a r z y s tw  
ś p ie w a cz y ch  w  S ta n ac h  Z jednoczonych  jest 
to w sp a n ia ły  puliar s re b rn y ,  w a r to śc i  
kilku ty s ięc y  z ło tych .  Zdobią  go  m ed a le  
z postaciam i v, sz j  stkicli  k ró ló w  polskich,  
p e c z ą w s z y  od Z y g m i ^ t Ł I .  —  i zloty mj - 
dal ..Mcreiit>bus“ k tó rym  d s ta t in  król  P o l­
ski S tan is ław  A ugus t  n a g ra d z a ł  z a s łu żo ­
nych .  Na* p o d s taw ie  puiiara  widnieją  pa­
m ią tk o w e  obraz... 3-ch pow s tań ,  w ize ru n k i  
M a tk i  Boskiej C zęs to ch o w sk ie j  i O s t ro ­

bramskiej.

P o ż a r .
Złoczów . Oncgdaj w e  wsi Kruhćw 

p o w ,  Z łóczów  w ybuch! o  pó łnocy  w  
zabudow an iach  Ja n a  ' 'S koruby  pożar ,  
k tó ry  ob ją ł  m om enta ln ie  zabudow ania  
g ospodarcze  S ko ru b y  i P a ra ń k i  Mu­
zyka, m szcząc  w  zupełnośc i  dw a do­
m y  mieszkalne, 6 b u d y n k ó w  g o sp o ­
darczych  o raz  ca łą  z a w a r to ść  zbio­
rów tegorocznych  i inw en tarz  m a r ­
tw y .  Ogólna szkoda w y n o s i  około 
80CO zl. Budynki b y ły  ubezpieczone 
na sum ę około 3500 zł. P rz y c z y n ą  p o ­
żaru b y to  n ieos trożne  obchodzenie, się 
2 ogniem.

Czy Francja u rei Stanom Zjedn.
grudniową ratę długów?

(T elefonem  od  n aszeg o  korespondenta.)

W a rs z a w a ,  25 lis topada. (G). Dono­
s z ą  z  P a r y ż a :  P trasa p a ry sk a  w  dal­
s z y m  ciągu zajmuje s ię  s p r a w ą  d łu­
gów,

„ J o u rn a l1* donosi z  W asz y n g to n u ,  ze 
m in is te r  sikaribu Mitts us i łow a ł nak ło ­
n ić  p r e z y d e n ta  Hoowcra do  u s tę p s tw  
n a  r z e c z  Anglji. Tent n a leż y  t łum aczyć  
ż e  n o ta  S ta n ó w  Zjednoczonych  w r ę ­
c z o n a  b y ła  am b asa d o ro w i  angielsk ie­
m u  o 6 godzin  później niż am b a sa d o ­
row i francuskiem u.

P a r y ż ,  25 lis topada. D ecyz ja  Huo- 
v a r a  w y w o ła ła  duże ro z c za ro w an ie  
w  ko łach  politycznych . Na zapy tan ie  
agencj i  I1avasa  w ice p rz e w o d n ic z ą c y  
Iz b y  P a te ,  r a d y k a ln y  le,w icowiec, p rz y  
pomniał,  że pa r lam en t  raty fikuiąc plan  
Yo.unga z a s t rz e g ł ,  iż spłat*y S ta n ó w  Zje 

dnoczonyoh  zna jda  p o k ry c ie  w  spła* 
tach  n iemieckich. Danelou, lew icow iec

republikański podkreślił,  że  F ra n c ja  na  
w y ra ź n e  żądan ie  Hoowera w y r z e k ła  
się  należności od Niemiec. De.p. H aye  
z ubo lew an iem  s tw ierdz ił ,  ż c  opinia 
a m e ry k a ń sk a  zapom nia ła  o w spólne j 
w a lce ,  gdzie F ra n c ja  d a w a ła  krew7’ 
A m e ry k a  z a ś  to w a ry  rak, że  ani s z tu ­
ka z ło ta  nie p rz e b y ła  .Atlantyku.

Socjaliści w y ra ża ją  to  samo p rze ­
konanie,

P rz e w o d n ic z ą c y  g ru p y  rad y k a ln y ch  
soc ja l is tów  o raz  komisji sp ra w  za ­
g ran icznych  Izb y  F ranco is  A lbert 
o św iadczy ł,  iż nikt nie w ie r z y  w7 m o ­
ż l iw o ść -d o k o n a n ia  sp ła ty  15 grudnia .  
P e w n e m  jest,  żc  w s z y s c y  cz łonkow ie 
p ar lam en tu  u w a ż a ją  s ta n o w isk o  A m e­
ryk ,  za  niesłuszne, lecz m ają  nadzieję, 
żć- d a lszy  c iąg  uk ładów  pozwuli na 
sp raw ie d l iw e  uregu low an ie  spraw 'w

(PAT>

Z P R A S Y  U K R A I Ń S K I E J .

Ja k  to było w Borocbowńe ?
W c zo ra jsze  „Diłfc“ przyniosło  n a c z o  

ło w em  miiejsctt a r ty k u ł  pt. „R ozpad  
p ra w o s ła w ia  w  iPolsce“ . P ro g r a m o ­
w y ?  Z  początku  — tak .  M ów i się o 
ru sy f ik ac y jn y ch  za p ęd a ch  hierarchii 
p ra w o s ła w n e j  i o konfliktach, w y b u ­
cha jących  na tern tle z  ludnością u k ra  
ińską. Ale po tych kilku  u w a g a c h  n a ­
stępuje  bezpośredn io  —  jako .ilustracja 
—  opis zajść w e  w s i  B oroęhow ie  na  
W o ły n iu  i  w y p e łn ia  re sz tę  a r ty k u łu .

Opisi ów , o p a r ty  z a p e w n e  na k o re s ­
pondencji, zasługuje  na  kilka ko m e n ta ­
rzy .  J e s t - t o  pod p ew n y m i w zg lędam i 
relacja ty p o w a .  P ro b o sz c z  w y ch o d z i  
n a  czarno ,  ludność —  na w ybie lone  i 
n iewinne barank i.  W p ra w d z ie  pow o­
dem  z a ta rg u  —  jak w y n ik a  z sam ej 
korespondencji  —  nie by ły  różnice na  
rodow ościow e,  lecz w y g ó ro w a n e  orda

t y  ce rk iew n e  i n ie tak t  popa, ale cóż 
to  szkodzi?  W p ra w d z ie  „tłum posunął 
się w  k ierunku dom u proboszcza"1,, a le  
ty lko  polo, b y  „z ap ro p o n o w ać  m u do­
b ro w o ln e  opuszczen ie  parafji“ . W p r a w  
dzie na  końcu  t łum  ..pobił p roboszcza  
do nieprzytomności*1, ale w inę ponosi 
—  c e rk iew  p ra w o s ła w n a .

Z am ieszcza jąc  podobne „re lac je11, 
p r a s a  u k ra iń sk a  d y s k re d y tu je  sa m a  
siebie. T rochę  oględności, trochę  re tu ­
szu, b y  bodaj rzecz  w y g lą d a ła  prz-eko 
uyw ająoo  i p raw dopodubn ic ,  leży  chy ­
ba w  in teresie  sprawcy. P ro b le m  p ra ­
w o s ła w ia  w  P o lsc e  i jego s tosunku  do 
żyw io łu  ukraińskiego jest c h y b a  k w e ­
stią dość pow ażną ,  b y  jej zaoszczędzić  
rów n ie  niepoważnie t ra k to w a n y c h  
„ p r z y c z y n k ó w 11.

„M eia“  uzbraja inteligenci.
W  pow ażn ie jszy  sposób u ję ła  swój 

p rob lem  św ię to ju rska  „M eta11. Chodzi 
iej o n ie p rz y s to so w a n ie  inteligencji u- 
kraińskiej do w sp ó łc ze sn y ch  w a r u n ­
k ó w  życia . Inteligencja t a  zach o w a ła  
z c z a s ó w  austriackich  „psychikę u rz ę ­
dnicza11 — ,.brak odporności,  usłużność, 
b ra k  grzb ie tu ,  za  daleko posunię tą  neu 
tralność w  sp ra w a c h  spo łecznych1*. O- 
w e  duchow e kategorie ,  pochodzące  z 
„ idylicznego okresu*11" życia n a ro d o w e ­
go, p ragnie  „M eta '1 za s tąp ić  w a r to śc ią  
mi, p rzy s to so w a n em i do tego  „ ty tan i­
cznego  boju, w  jaki w stąp iły  w spó ł-  

i czesne  n a r o d y 11.

Jak ie  to m ają  być  w a r to śc i  —  na r a ­
zie nie dow iadu jem y  się. Ale za to  do­
w iadu jem y  się, że  g łó w n y m  k ie run ­
kiem, w  jakim w y ła d o w a ć  s ię  m ają  
o w e  „ n o w e  w a r to ś c i11, jes t  —P a ń s tw o .  
P a ń s tw o  — z d a n :em „ M ety 11 —  zm ie ­
rza  do jak  najdalej posuniętego ograni 
czen ia  woli sp o łe cz eń s tw a  na rzecz  
w łasn e j  w sze ch w ła d zy .  I to  jes t w ła ­
śnie najw iększe n iebezpieczeństw o, w  
obliczu k tórego  inteligencja ukra ińska  
m usi z e rw a ć  ze s w ą  „urzędn iczą  p s y ­
c h ik ą11.

C z y  ab y  „M eta11 nie dostrzega  w e  
w ła s n e m  spo łeczeńs tw ie  sjł. % któremi.

na leż y  n a p ra w d ę  w a lc z y ć ?  C z y  n a ­
p r a w d ę  inteligencja, u k ra iń sk a  nie ma 
p ow ażn ie jszych  zadań, n iż  mobilizacja 
p r z e c iw  u ro jen iom ? G d y b y  p*\vicdzia 
no: g roz i  n am  b o lszew izm  d ucha  i kul 
tu ry ,  g rozi nam  ana rch izm  m łodzieży , 
grozi nam  up ad e k  religijności ii m o ra l­
ności i  ż  tern t r z e b a  w alczyć ,  c h y b a  
b y ło b y  to w ys ta rcza jące .  Ale w z y w a ­
nie d o  w a lk i  z rze k o m ą  „ w sz e c h w ła ­
dzą P a ń s t w a “ n ie  je s t  c h y b a  g łó w n y m  
kan o n e m  w y c h o w a w c z y m  „ M ety 11 i iej 
g ru p y .

P r z y c z y n ą  k a t a s t r o f y  
n ie d b a ls t w o .

.{Telefonem od naszego korespondenta.)

W a r s z a w a ,  25 lis topada. (G). E ksper  
ci pow o łan i  p rz e z  w ła d z e  sądow o-ś led  
cz e  do  zbadan ia  p rz y c z y n  k a ta s t ro fy  
w  kościele  Św, K rzyża ,  z łoży li  dziś 
o b sz e rn a  opimję, w  k tó re j  s tw ie rdza ją ,  
z e  ź ród łem  k a ta s t ro fy  było  n iedbal­
s tw o  osób, k tó re  za rz ą d z i ły  ułożenie' 
d esek  nad  o tw o re m .

W  zw ią zk u  z  tern w ła d z e  śledcze 
po c iąg n ą  do odpow iedz ia lnośc i  w in ­
n y c h  n iedbals tw a.  P o d o b n o  na jw ięk ­
sz ą  w inę  ponosi k ie ro w n ic tw o  robót.

■——o — ■

5-godzinna mowa hwlnły 
do stu wierzycieli.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W a rs z a w a .  25 listopada. (G) W  S ą ­
dzie o k rę g o w y m  w  W a r s z a w ie  o d b y -  
ło się zebran ie  w ierzycie li  s łynnego  
już ze S-ty ej a f e ry  bankiera  S t.  Kwinty. 
Na zebran iu  b j  to o b e c n y c h  około  101) 
wierzycieli.

K winto  nie z jaw ił się, co w y w o ła ło  
w śró d  zeb ranych  .wielkie w zburzen ie .  
W id zą c  to, a d w o k a t  w e z w a ł  Kwintę. 
Tęci w yg łos i ł  o ęciogodzinnc P rzem ó­
w ienie, w  k tórem  t łu m ac zy ł  się, żc 
Padł ufiarą wrogów7. P o d  kom ec tego  
p rzem ów ien ia  kilku w ic r z y c :eli po^bie 
gło do K w in ty  z podnies-onemi p ięś­
ciami. W ybuch ł  nie-zwrykJy  tumult.  
K w into  zdołał nu czas uciec.

W reszcie  w  spokojniejszej już a tm o ­
sferze  w7y b ra n o  dw óch  sy n d y k ó w  m a­
sy  tipadfo.ściowfej, adw7. Ż aryne  i adw . 
J okarsk iego . Adw. T o k a rsk i  je s t  je­
dnym  z p o sz k o d o w a n y ch  p rzez  Kwin­
tę, z io ży t  j b ra n o  wicie u n iego  k ilka­
dziesią t ty s ięcy  złotych.

0for7ka cen aazu 
w W arszaw ę!

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W a r s z a w a ,  25 listopada. (Sch.) D o­
w iad u jem y  się, że  M ag is tra t  w a r s z a w ­
ski za m ie rza  ob n iży ć  ce n e  gazu. P o  
o b ii i iem u  ta ry fy  za p rąd  e lek tryczny , 
obniżka c e n y  gazu  w7 dużym  stopniu 
s p o w o d o w a ła b y  obniżenie kosztów7 ży  
cia w  stolicy. W  ty m  celu ma się ze ­
b ra ć  specja lna  komisja, k tó ra  jeszcze 
r az  przekalkulu je  cene  k o sz tó w  w ła ­
snych  G azow ni i w y d a  opinie co  do 
m ożliwości obniżenia ceny  gazu.

73-fe'ni mąż osKarźa 
6 1-U m a  żnnę.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W a r s z a w a .  25 lis topada. (G) P rz e  

w a r s z a w s k im  S ądem  o k ręg o w y m  to 
c z y  się p ro ca s  61-letniej Antoniny  Dł 
skiej, o ska rżone j  p rzez  sw e g o  73-le 
ttiiego m ęża  A leksandra, b. ap teka rz ;  
o p rzyw łaszczen ie  k le jno tów  w arto ś .  
kilkudziesięciu ty s ię c y  z łotych, ora 
10.000 z.ł. go tów ką.

P. D łuska d o  w in y  się nie przyznti 
je  i tw ie rdz i ,  żc o sk a rż en ie  jest akter 
złośliw ości jej męża. ,

Z zeznań  św ia d k ó w  w yn ika ,  że mic 
d zy  obu  s ta ru szkam i dochodziło  w  < 
s ta tn ich  czasach  do gwTałtow-nych se j 
syj. P .  D łuska o b aw ia ła  się, b y  mą 
.jej n ie  zabił, z a ś  jej m ąż  b y ł  w  sir;  
chu, b y  żona  go  nie otru ła .
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Bogactwa kopalne helski.
A ę g . e l ,  r u d y  ż e l a z n e  i c y it o w a - o ło w i a n e , sól k u c h e n n ą  i sole p o ­

t a s o w e , f o s f o r y t y ,  ro p a  n a tt o w a .
W  c z a s ie  os ta tn iego  zjazdu czlon- 

k ó w  S to w a rz y sz e n ia  Polskich  Inzyme 
rów , G órn ików  i Hutników , bardzo  in­
te re su ją cy  re te ra t  jla te m a t  bo g ac tw  
kopalnych Polski w  św ietle  badań  ge­
o logicznych osta tnich la t  10-ciu w y ­
głosił niż. Stefan C zarnocki.  Z r e fe ra ­
tu tego oodajeray  d a m ,  do tyczące  
g łów nie jszych  p ro d u k tó w  naszej z ie ­
mi.

S p ra w a  zbadan ia  zasobów naszych  
b o g ac tw  kopalnych  narzuciła  się 
w sk rzeszonem u  P a ń s tw u  Polsk iem u 
siłą rzeczy ,  jako jeden z nacze lnych  
postu la tów , k tó r y  m usim y m ożliw ie 
jaknajściślej p rze p ro w ad z ić  Na czele 
p rac  tych  w ś ró d  o rgan izacy j geologi­
cznych  stoi P a ń s tw o w y  In s ty tu t  G eo­
logiczni ',  in s ty tuc ja  ta  opracow uje  ma 
pc geologiczna Polski,  p rz e p ro w a d z a  
badania p e w n y c h  złóż m in e ra łó w  u ży ­
tecznych . udziela  in ferm acyj c z y n n i ­
kom  rz ą d o w y m , sa m o rz ąd o w y m , lub 
insty tucjom  i osobom  p r y w a tn y m  w  
dziedzinach z w ią za n y ch  z naszeini zlo  
żami mineralniemi. P o z a te m  P .  I. G. 
u tw o rz y ł  w  sw em  łonie specjalne 
b iu ro  re ies trac ji  m in e ra łó w  u ż y te c z ­
nych. k tó rego  zadan iem  jest p ro w a d z ę  
nie dw óch  k a r to tek :  jednej p rzedm io ­
tow ej w od lug  m h e r a t o w  u ży tecznych  
i drugiej geograficznej.

O prócz P a ń s tw o w e g o  (nstyhitu  G eo  
logicznego p racom  b a d a w c z y m  geolo­
g icznym  w  PoisĆó p ośw ięca  się je­
szcze  P a ń s tw o w a  Komisja do badan ia  
Itófc' soli P o tasow ych, u tw o rz o n a  p rz y  
D epa rtam encie  G órn iczym . szereg_ z a ­
k ładów  g e o P g ic m y c h  p r z y  p o szcze­
gólnych w y ż s z y c h  uczelniach, po,za­
tem organizac je  o c h a rak te rz e  h a r d z ;ei 
,'ir v w a tn v m  jak n p . . .P ionier1*, o ra z  
seacie geologiczne: K arpacka (w  B o ry  
P aw iu )  i K rośn ieńska z w ią za n e  z na- 
'7 v u i  p rze m y s łe m  naf tow j ,n.

Na pods taw ie  w |  n ików  w y sz c z e g ó l­
nionych w y ż e j  insty tucy j,  inż. Czarno 
cki określa  z a s nb y  r a s z e g o  zagłębia 
w e s lo w e g o ,  obliczone do głębokości 
1000 m. na  p rze sz ło  60 (on.
co pozw a la  zaspokoić na  a lu ższ y  sze­
reg  la t  n ie ty iko o becne  w y d o b y c ie ,  
lecz i znaczn ie  z w :ększone . Ze spe­
cjalnych prac , w y k o n a n y c h  p rz e z  s tą ­
pię geologiczna T. I. G„ u t r z y m y w a ­
nej kosz tem  R a d y  Zjazdu P rz e m y s łó w  
ców  G órm czych  w y " ik a ,  że za so b y  
Zagłębia D abrow ieckiego  na  terenie 
z b a d an y m  ró w n ież  do g łębokości 1000 
m. w y n o s z ą  p rz e sz ło  11 m il ia rdów

ton, czy li  około 18% ogólnych  zaso­
b ó w  Zagłębia. P o  odliczeniu 20% na 
s t r a ty ,  m ie libyśm y na tych  te ienach  
o ko ło  9 m il ja rdów  ion, nada jących  się 
do  w ydobyc ia .

P o lsk a  ró w n ie ż  je s t  boga ta  w  w ę ­
giel b runa tny ,  m ia n o w i^ e  na obszarze  
p o m iędzy  W a r s z a w a  a Łodzią. P o z a ­
te m  węgiel b ru n a tn y  znajduje się na 
pó łnocnym  zboczu  gór Ś w ię to k rz y ­
skich. w  o k ręgu  poznańsko-pom orsko-  
ku jaw sk im , zaw ierc iańsk im  i w  Mało- 
Polsce. Na jednym  t e r e i i e  w o j e ­
w ó d z tw  poznańsk iego  i pom orsk iego  
z a so b y  w ęg la  b ru n a tn eg o  sięgają  c j  - 
f ry  5 m il ja rdów  ton.

D o ty c h c z a so w o  niekom pletne je ­
szcze  baciania s tanu  to rfow isk  data 
nam  m ape tych -bogac tw  na ok. 1.S00 
m ilionów ha, c o  P rz y  p rzecię tnej g ru ­
bości 1 tn.. da  nam  ok. 2.380 milionów 
ton torfu o 25%  wilgotności,  odpow ia­
d a j ą  ok .  1.100 mili. ton w ęgla  k a ­
miennego.

R u d y  żelazne z i lościow ego punktu 
w idzen ia  mogą na długo zabezp ieczyć  
p o trze b y  naszego  p rzem ysłu  h u b rc z e -  
go; go rsze  sa one jednak  pod w zg lę ­
dem jakości. ? a  to  ru d y  u b o g ie ,  nieraz 
ze znaczną  za w a r to śc ią  krzemionki.  
O to  cy f ry  zasobów  dla naszych g łó w ­
nych ob sz a ró w  rud o'nośnych: częs to ­
chow ski — 82 tnilj. t„ kielecko-radcrm- 
ski — 61 milj. t., o r a z  śląsko-clkuski 
— 7 nńlj. t P r ó c z  tego pos iadam y  p e ­
w ne’ za soby  w  postoci t. zw . rud k a r ­
packich. nic m a iacych  jednak  narazie  
p r z y n a jn r i e j  p ra k ty c z n e g o  znaczeniu.

Z asoby  znanych  ztoż rud  c y n o w c -

o low ianych  nieznacznie  ty lko  p rz e k ra  
cza ją  cyf-re 20 milj. t., p rodukcja  zaś  
ty c h  r u d  w y n o s i ła  w  pięcioleciu 19aa— 

30 r. p rzec ię tn ie  p rze sz ło  Ł100 tys .  ro 
cznie. p rz y c z e m  dla zaspokojenia p o ­
t rzeb  n aszego  p rzem ysłu  hutniczego 
im por tow a ło  się je szcze znaczne ilości 
k o n c e n .r a tó w  rud cynku  i ołowiu.

C o  sie ty czy  rud  m iedzianych, w 
os ta tn im  10-leciu p rac e  p o sz u k iw a w ­
cz e  d o k o n y w a n e  b y ły  w  3 k ierunkach, 
a m ianow ic ie :  w  okolicach Miedzianki. 
M :edziaje G ó ry  o raz  w  M ydzyku  na 
W ołyn iu .  Na ogó ł do ty c h cz aso w e  p ra ­
ce P o szu k iw aw cze  nie d a ły  pom yśl­
n ie jszych wyników '. R ów nież  w  toku 
poszukwwań i badań  znajdują się ru d y  
m ?uganow re w  okolicach Sanoka, oraz 
w d o rzeczu  gó rnego  C zerem oszu  
S zcz eg ó ło w e  badan ie  tych z łóż od b y ­
w a  się w' roku b ieżącym . Jednocze­
śnie wr do rzeczu  górnego  C zarnego  
C z e re m o sz a  p rz y  poszuk iw an iach  ru ­
d y  m a “ganow ej z o s ta ły  znalezione zło 
ża grafitu.

Z asoby  z w y k łe j  kuchennej soli są 
na te ren ie  Rznlitej b a rd z o  duże. gdyż  
wwnosza 0k. 6 m ib a id ó w  t. W  o s ta t ­
nim lC-leeiu zw rócono  baczniejszą u- 
w a g ę  na złoża sól po ta so w y ch ,  k tó ­
rych  w y d o b y c ie  ma ogrom ne zn acze­
nie d!a naszego  r o l -ictwa. zm uszone­
go do  o s ta tm ch  czasó w  p o k ry w a ć  nie­
dobór k ra jo w y c h  soli importem. P ra c e  
p o sz u k iw aw cz e  soli po ta sow ych  pro ­
wadzone! b y 'y  p rzez  Tesp, o ra z  p rz e z  
spechdną P a ń s tw o w y  Komisję P o ta so -  
w o-Śo!na,  u tw orzona  p rz y  Minister-  
s ,w ie  P rz e m  i Handlu z udziałem

Wlec poselski.
j W  dniu 20 lis topada br. o d b y t  się w 

Skolem  w  sali „śokola** v / e c  poselski 
z udziałem pusta  d ra  W ojc iechow sk ie ­
go.

Zebran ie  zagaił  p re z e s  m iejscowego 
Kola B B W R ., pow o łu jąc  na aseso rów  
b u rm is t rz a  D udre  i re jen ta  D aszk iew i­
cza.

N astępnie  pose ł  dr. W ojciechow ski 
wrygłosi t  t i e ś c iu 'y  i o b szerny  referat, 
o m aw ia jąc  w  s im  najak tua ln ie jsze  spra 
w y  polityczno i gospodarcze .

P o  rzeczo w e j  dyskusji nad  w y g ło ­
szonym  refe ra tem  uchw alono  rezolu­
cję, w y ra ż a ją c ą  pełne zaufanie R z ą ­

dow i i Klubowo Parlam er, farncm u B. 
B, W . R.

Obecnych  na sali około 500 osób.

fio^ndcrsKi o z ,g w a r z  
w Warszawie.

W a rsz a w a .  24 listopada. P re z y d ju m  
Po lsk iego  Związku W y d a w c ó w  gazet 
i czasopism  p o d e jm o w ało  24 bm. p. 
K uypersa ,  w ice p reze sa  hu lenderskicgo 
zv 'iązku  p rasy  codziennej i w y d a w c y .  
ro t te rdu in sk :ego  dziennika „De M aas-  
b o d e “ śniadaniem  w  salonach hotelu 
Europejskiego. (PAT)

przedstaw ic ie li  D ep a r tam e n tu  G órn i­
czo-H utn iczego  o raz  P .  I. G. D okona­
no specja lnych badań  wr M afopo lsc t  
w  okolicach S tebnika, T u rz y  Wielkiej 
o r a z  na te renach , leżących m ię d zy  Ho- 
łyniem a  K atuszem . T e re n y  te s ta n o ­
w ią  ok. M t)  ca łego  o b sz a ru  k a r p a c ­
k iego z so lam i potasowem i. Z aso b y  
w szy s tk ich  ty c h  trzech kom pleksów  
są ooectiie ooliczone na 450 miljo-nów 
t., z d a tn y c h  do eksploatacji.

G łó w n y m  o b sz a rem  fosfo ry tow ym  
w  Polsce , gdzie d o k o nyw ane  b y ły  b a ­
dania geologiczne, jest t. zwr. obszar  
naadiiiestrzańsk i,  gdzie specja lna k o ­
misja na  odcinku m iędzy  Niżniow'em a 
NieżWiskami na  o bszarze  129 km, k\v. 
s tw ie rd z i ły  obecność 20,7 miljcna t. 
s u ro w c a  tosfo ry tow ego .  P o z a te m  P .  I. 
G. zbada ł  te r e u  H crodenki,  na k tó ­
ry m  z a so b y  obliczono n a  2.0 milj. t, 
fosfo ry tów .

W ym ien ić  jeszcze na leż y  łupki b itu­
miczne, k tó ry ch  o lb rzym ie  zasoby  
znajdują s ię  w  zachodnich  Kai patach, 
m iędzy  okolicami J a s ia  na zachodzis 
a Ś anokiem  n-a w schodzie ,  k tó ry ch  
n a jw y ż sz a  z a w a r to ść  p ły n n y c h  b itu ­
mów' nie p rze k ra cza ła  4,4%, p rz e w a ż ­
nie, zaś b y ła  2% . Z aso b y  w' o b sz a rz e  
kieleckim, ch o ć  nieznaczne, m ianow i­
cie około Ł agow a ,  są jednak  lepsze 
niż w  K arpatach , dają one do 6,5 p ły n ­
nych b itum ów.

W  S tra w c z y n k u  pod Kielcami o d ­
k ry to  zteża b a ry tu ,  gdzie w  ciągu p a ­
ru lat o d b y w a ła  się eksploatacja .

Dużo uw agi pośw ięcił  P .  I. G. zbada 
niu naszych  ob sz a ró w  glinki ogn io trw a 
lei, uńanow ic ie  na W ołyniu ,  gdzie  p o ­
w i ta ły  one jako  p ro d u k t  w ie trzen ia  
granitu . -Niektóre z tych glinek należą, 
jak w y k a z a fy badania , do o g n io t rw a ­
łych  (1670— 17000 st. C.), o r a z  m ocno 
cg m o m w ały c h  (ponad 1700 st. C.).

Co się ty c zy  ro n y  naftowej, referen t 
poświęcił specja lna u w agę  d o k o n y w a  
nym  pracom  p iom ersko -poszuk iw aw - 
czyiri, m etodzie tych  prac . n ie podając 
p rz e w id y w a ń  ani obliczeń, d o ty c z ą ­
cych  ilości zasobów  ropy  naftowej na 
terenie RzMitej,

Naturalnie, ze cy fry  p rzy toczone  tu ­
taj trzeba t r a k to w a ć  jako przybliżone, 
g d y ż  prace  p oszuk iw aw cze  nad  po- 
szczególnemi odcinkam i naszy c h  bo ­
gactw' kopaln ianych  sa w' toku niektó 
re z nich w  zw iązku  z p rz e ż y w a n y m  
k ry zy se m  z o s ta ły  albo p rze rw ane ,  
atoo w  zak res ie  sw'ym zmniejszone. 
W tak sz o ść  prac. d o k o n y w an a  jest 
p rzez  sze reg  ins ty tucy j  z P .  I. G. na  
czele i znajduja się one obeem e w  to ­
ku; w y m k i o s ta te czn e  natura ln ie  nie 
są jeszcze zna '1e. s tw ie rdz ić  jednak 
należy, iż P o lska  pod  w zg lędem  
s w v c h  bogactw ' kopalnianych jest jed­
nym  z z»scibn+e*s7vch krajów  Europy. 

 o -------

S TE F A N  KAWYN.

B E K  T R A N U  R U S S E L L .
F i i o z o i  p r < .k t y u n e g c  z y o a .

Kto sp o jrz y  na c a ło ść  działa lności 
naukow ej,  filozoficznej i socjologicznej 
B e r t r a n d a  R u s se l la ,  na jw y b i tn ie jsze ­
go dziś filozofa .Anglji i św ia ta ,  temu 
m .rzuci się z n ie o d p a r tą  siłą ogrom  i 
ró żn o rodność  s p r a w  budzących  za in­
te re so w an ie  w ielk iego  myśliciela o ra z  
łarwrcść  i sw o b o d a  . z  jaką po ru sza  się 
na  ro zm a ity ch  p ła szc zy z n ac h  r z e c z y ­
w istości ludzkiej. T łu m a cz y ć  m ożna  to  
z jaw isko  fenom enalna w p ro s t  g o to w o ­
ścią um ysłu  do ro zw ią z y w a n ia  rów­
nych  zagadn ień  życ ia  cz łow ieka  z jed­
n akow a n igdy  nie zm ieniającą się p a ­
sja b ad a w c z a .

Russell p rzys tępu je  do poszczegó l­
nego w y c in k a  rze czy w is to śc i  jako  do 
s p r a w y  n iby  -całkiem dla m ego  nowej, 
bez ap r io ry cz n y ch  uprzedzeń ,  bez  go­
to w eg o  sys tem u, czy  dogm atów  w ia ­
r y  filozoficznej z um ysłem  jasnym, 
św ieżym , sp ra w n y m  i niezmiernie wy­
czu lonym . Dla n ie w p ra w n e g o  oka w'y 
laniaja się tn i ów dz ie  sprzeczności,  
p o w ta rz a n ia  się, n iekonsekw encje .  
Z w y k ło  si? n iedom agania  te zw a lać  
na  b rak  w y k o ń cz o n eg o  sys tem u  filozo 
fic^pego. I rzeczyw iśc ie ,  Russell żad ­

nej n. p. „p i ram idy  kultury** w  sensie 
p la tońsk im  nie daje. Daleki jest n ie s ły ­
chanie od d ia lek tyczno-speku lacy jne j  
konstrukcji  filozoficzne,j. Ale n ie natę­
ż y  tego  u w a ż a ć  za b łąd .  Nie jesit to  de- 
spek t  dla myśliciela . P rzec iw nie ,  tkw i 
w  tern ca ła  s iła i u rok  jego ro z w a ż a ń  
i w n iosków , ty tu ł  dla c łnva ły  bodaj 
c z y  nie na jw iększego  m ę d rc a  dni dz i­
siejszych.

k  p rzecież żaden  tnoże ze w sp ó ł­
c z e s n y c h  o b se rw a to ró w  życ ia  od cz a ­
só w  Spinozy nic dąży ł  do  -tak ścisłej 
sy s tem atyzac j i  życia ludzkiego, żaden 
m oże nie pracowrał tyle  i z  takim 
sz c z e ry m  entuz jazm em  i z ta k ą  w ia rą  
nad  pogodzeniem sprzecznośc i  m iędzy 
cz łow iek iem . spo łeczeńs tw em  i św ia-  i 
tein zew nętrznym , nikt m oże  w reszc ie  
nie ak c e n to w a ł  tak  silnie p o trz e b y  har  
m-wiji w  ż j rciu człow ieka,  — jak  w ia -  
śnie Russell.

Z powmtania i n am aszczen ia  refor­
m ator,  z  zaw odu  m a tem a ty k  i logista, 
Russell już w  tej dziedzinie dckonal 
ładu  i porządku, s tw a rz a ją c  'ow ocze-  
sn e  p o d s ta w y  m a tem aty k i  sym bolicz-  j 
nej czyli logistyki, t a k  żar l iw ie  k u l ty ­

w o w an e j  w  P o lsce  w  t. zw .  „ w a r ­
szaw skie j  szkole m a tem aty 'ków “ . W e  
Lwmwie k ie runek  ten  rep rezen tu je  u- 
czeń  R u s se l la ,  prof, Leon Chw is tek .

Niewiadomo, jak p o to c z y ła b y  się 
dz ia ła lność  R u sse l la ,  g d y b y  nie w y ­
buch w o jn y  św ia to w e j  w  r. 1914. Z 
p rzekonan ia  i w ia r y  liberał, w h ig  p a­
cyfista, odrazu  ca la  c pin je Anglji miaŁ 
przec iw  sobie. R ozpoczą ł  w ięc  akcję 
Publicys tyczna ar tyku iam i,  w' k tó ry ch  
odw ażnie ,  jak na rok  1914 i na s to sun ­
ki angielskie, podda! rewizji scep ty c y z  
tnetn z,anrawionej n ie ty iko  fakt wojny, 
ale też  psychikę  cz łow ieka ,  w szczegół 
ności in s ty n k ty  ludzkie.

O dtąd  s c e p ty c y z m  ten-, zrazu  g w a ł ­
tow ny , szydersk i.  z jadliwy, —  później 
już ty lk o  stoicki,  filozoficzny, to w a r z y  
s z y  myślicielowi, ilekroć r o z w a ż a ć  b ę­
dzie b ieżące s p r a w y  życ ia  cz ło w ie k a  
iego moralność,,? obyczajow ość ,  w y ch o  
w anie jego politykę gospodarczą ,  je­
go. v  końcu, szczęście. Nie bez w p ły ­
w u  n a  u k sz ta ł to w an ie  się sc e p ty c y z ­
m u R u s s e l l a  p o z o s ta w a ły  postępy  w  
nauce, m a te m a ty c e  i fizyce. R e la ty ­
w izm  Einsteina, k tó ry  zachw ia ł  s ta te ­
cznym  św ia tem  N ew tona ,  s ta ł  się do­
godna a tm osre rą  nau k o w e g o  sc ep ty ­
cyzm u R usse l la .  T rac i  on w ia rę  w  u- 
szczęśliw iający  w p ły w  w iedzy  na ż y ­
cie cz łow ieka ,  tem bardzie j gdy  widzi, 
że m ą d ro ść  ludzka, zam ias t  p rzyn ieść  
szczęśc ie ,  p racu je  na  zgubę człow ieka,

staje się bardz ie j sza tańską .  D o ty ch ­
czaso w e  bow iem  w y na lazk i  n. ip. te ­
chniczne, chem iczne nie p o w s ta ły  z 
pco ę d ó w  p rzy ja zn y c h  ale z in s tyn­
k tó w  niszczycielskich, n ienawiści,  z a ­
zdrości. posiadania i s trachu .

G dy  tego  rodzaju  doświadczenia, na 
by  te czasu  wojny  ma się Przed o cz y ­
ma. sam o w ątpienie nie w y s t a r c z a - 
ła tw o  bow iem  popaść w  pesym izm  i 
rezygnację .  A Russell pesym is tą  nie 
jest, s tanu  bierności nie uznaje .  Z te m ­
pera m en tu  je s t  dzia łaczem . zd o l :y m  
do p rze k sz ta łc en ia  o b se rw o w an e j  rze 
czyw is tośc i .  P o w iad a  o sobie w y r a ź ­
nie ta k ;  „ W  chwili gdy  w idok  cierpie­
nia. k tó rem u  nie m ożem y  dać pomocy, 
niemal do sza le ń s tw a  nas  d o p ro w a ­
dza, w te d y  m ożem y sobie pomyśleć, 
że pośrednio  m a te m a ty k  częs to  wiece; 
czy ni dla ludzkiego szczęśc ia  niż k to ­
kolw iek z jego w spó łczesnych ,  działa-' 
jących  na palu  p ra k ty k i  życiowej**.

S zczęśc ie  cz łow ieka  na ziemi stanie 
sie od-tąd dla R u s s e l l a  celem jego dzia 
łalności jako  filozofa p rak ty c zn e g o .  
Każda z jego książek  w skazu je  drogę 
do szczęśc ia .  „Zasady  p rze b u d o w y
społecznej  ujmuia s p r a w y  poli tyczne i 
g o sp o d a rc ze  od s t rony  psycho log icz ­
nej, w skazu jąc  po trzebę  zw a lcz an ia  w 
c z łow ieku  m s ty n k tó w  n iszczących
d rogą  uiawniania i p ie lęgnow ania  in­
s ty n k tó w  tw ó rc z y c h :  n aukow ych ,  ar-  
ty s tyczych .  religijnych. W  książce
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T E A T R  WIFLKI.
Pig-ie.c, 25 b. m., godz. 7‘30: „P a ja ce "  I 

K oncer t  arji  (A bred  P ic ca v e i ) .
So b o ta  26 XI godz. 7.30 „Zbyt p raw d z i­

we ,  a b y  by ło  dobre" .  (A bonam en t  3.)
Niedziela, 27 b. m codz  3‘15 Doooł- 

,.C arm en" .

T E A T R  ROZM A ITOŚCI.
Pią te k  25 XI godz. 8.15 Leo Fuksa,  re ­

cytacje ,  monologi, piosenki.
S o b o ta  26 XI godz. 7.50 „Pocałunek  

p rz e d  lus trem ".  (A bonam ent 3.)

S a ia  Cclusseuni.  f i lm  „Ciernie losu1, 
rew ia  „Yo-Yo1-.

KINOTEATRY.
ADRIA: „ T rz y  tysiące  m e tró w  m u­

row anej w eso ło śc i1-.
A P O L L O : „S końcźcna  pieśń-1.
A TLA N TIC : ..P ieśń nocy11.
CASINO: „K obiety  bez  przysz łośc i"
C H IM tR A :  „Książę Bor.boule11.
GRAŻYNA: „Ulani, U łasDL
KOPERN IK: Harold Lloyd „Kino-

m a n iak 11.
MARYSIEŃKA: Harold L loyd  ,.K.t-

nom an jak11.
OAZA: „W y sp a  ta jem nic1-.
PA L A C L : „A tlan tyda11 z B ryg ida  

Heim.
PAN : „C e sa rz o w a  Elżb e t a 1.
PASA Ż: „N iezw yc iężony11.
P R O M IE Ń : „P ou  dacham i P a r y ż a 1'.
R A J :  „Księżna Ł o w ic k a 11.

: S'l  Y L O W Y : „Dziesięć mjnut s z a ­
chu" o raz  „Nad ran e m -1.

Ś W I T :  „C. k. feld iparszalek".
UCIECHA: „W alka  o h o n o r 1.

— Recita l  fo r tep ian o w y  A lexa»dra  U»iń* 
skiego, L L a u r e a ta  Między n a ro d o w eg o  Kon 
kursu  sz o p e n o w sk ieg o  w  W a rsz a w ie ,  o d ­
będzie  się w e  w to re k  29 bm. P ie r w s z y  
w y s tę p  tego  a r ty s ty  w nbiegi.wn sezonie  
w e  L w o w ie ,  spo tka!  się z en tu z jas ty czn em  
przyjęciem. Oto co p isa ł  jeden z reccnzen 
t ć w  L w o w sk ic h :  ..Słusznie przy „liano Uniń 
s-kiemu p ierw sze  miejsce w  K onkurs ie  Sza  
pcno\V:.;kim w  W a rsz a w ie ,  słuszm , g dyż  
p ra w d z iw y  to  ta lent  Z bożej łasi,i 2 P ia ­
nista  w y c z a r o w y w a ł  genialne  wizje  Szopena  
w  sposób  tak  g łęboko  odczu ty ,  ta k  bezpo­
średni, że jego g ra  czyniła  w ra ż e n ie  zu ­
pełnie sw obodnej  improwizacji  natchnionej.  
P ian is ta  to wielki,  mttzj k i o d tw ó rc a  o  ol­
brzym ie j  p rzysz łośc i" .

— o----- •
—  T e a t r  Wielki.  ( Abonament nr .  3). Dziś 

i w  dnie m s f ę p n e  eieszac.a się og rom nem
■HK-1— W - - I JM IM M m m — M M

„M ałż eń s tw o  i m ora lność11 *) kreśli 
ideał m oralności p łciowej o p a r ty  nic 
w y łąc zn ic  na  d o g m a ty c e  religijnej 
cz y  społecznej,, ale ta k że  na za sa d ach  
rac jonalnych. W  dziele  „O w y c h o w a ­
niu w skaku je  po trzebę  za jęcia  się 
szczególnie o k rese m  dziec iństw a, od 
k tó rego  za leży  da lszy  los i szczęśc ie  
cz łow m ka. J e d n a  z  osta tn ich  k s ią ­
żek  '(niatiumaczoRa jeszcze n a  język 
polski) pośw ięcił  sposobc-m „ z d o b y w a  
nia szczęśc ia11. P oprzestaw ian ie  na  ma 
łem, za in te re sow an ie  się sp raw am i 
św ia ta  zew nętrznego ,  a odw rócen ie  
w y tężone j  uw ag i od n aszego  życia  
w ew n ętrzn eg o ,  życzliw ość w o b e c  łrliź 
"ich, miłość, uczucia rodzinne. — 
w szy s tk ie  te  zjaw iska, opar te  na  in­
s tynk tach  dodatnich, tw ó rcz y ch ,  budu  
ją t rw a le  i p ew ne  szczęście .

C z y ta jąc  książki RusselTa. zda się, 
pijemy u źród ła .  Istotnie bow iem  mają 
w sobie coś źród lanego  i ź ród łow ego : 
ożyw ia ją  spragn ionych  i z a ra z e m  m y ­
śli ich nada ją  isil tw ó rcz y ch ,  energii, 
popychające j naDrzód dzieło szczęśc ia  
Judzkiego. P rzen ika :  ie myśli RusselTa 
do ku lru ry  w spó łczesne j  j e s t  r ó w n o ­
znaczne z w y p ie ra n iem  szkodliw ych  
form dogm atyzm u, pod  k tó re g o  zna­
kiem płynie w c ią ż  jeszcze nasze życie 
p rak tyczne  a nawet...  n aukow e.

0;gi przy wykupnie m^adactw
Kv2e.TiysI.wvch.

*) „ P rz e b u d o w a  spo łeczna"  o r a z  „M ał­
żeńs tw o i m o ra ln o ść11 w y s z ły  w polskim 
przekładzie,  n ak ła d em  „Roju".

W  zw iązku  ze  zbliż-aBcym się te r ­
minem w y k u p n a  św ia d e c tw  p r z e m y ­
s łow ych  na rok p rzy sz ły ,  aktualna sta 
je się s p r a w a  u trzym an ia  w  m ocy, a 
n a w e t  rozszerzen ia  zakresu  ulg i u ła­
twień, corocznie p rzy z n aw an y c h  przez 
M in is te rs tw o  Skarbu, ce lem  z łag o d z e­
n ia  p rzep isów , do ty c zą cy c h  kwalifiko­
w a n ia  św ia d e c tw  p rze m y sło w y ch .

W  roku uto. M in is te rs tw o  S karbu  ze 
w zg lędów  bndżctóO ych, mimo zg ło ­
szonych p rzeds taw ień ,  m e  zgodziło  się 
na  w yd a tn ie js zą  zm ianę  s to so w a n y ch  
w  te j  m ie rze  udogodnień  —  p rzy z n a ło  
jednak  p ew ne  ulgi dla branż ,  które 
szczególnie in tensyw n ie  zab iegały  o 
wzięcie pod u w a g ę  ich ciężkiego po ­
łożenia.

W  in teresie  ob iek tyw nego  unorm o­
w ania  s p r a w y  odnośnych  ulg w sk az a -  
aem  Dyłob^ b y  z jednolicie uzgodnio-

powodzen iem  sz tuka  G. B. S ltaw a p. t.
, ż b y t  p ra w d z iw e ,^ ż e b y  by ło  dobre  . Sziu 
k a  po rusza  'najaktuahńLisze zagadnien ia  
w spółczesności .

B i le ty Ju o  n a b y c ia  w  k asach  T e a t ró w  
Miejskich o ra z  w  b iurze  ABC!, R u iow sk ie -  
go  2, k tó re na: zam ów ien ie  telefoniczne w y 
sy la  bilety do domu.

— T e a t r  Rozmaitości .  (Abonam ent nr. 4). 
„ P oca łunek  p rzed  lus t rem ",  sensacy jna  
sz tuka  L. Fodora ,  p rzed s taw ia jąca  w  o r y ­
g inalny sposób wiecznie  ak tu a ln y  p rob lem  
t ró jk ą ta  m ałżeńsk iego ,  budzi n iezw yk le  z a ­
in te reso w an ie  publiczności,  czego dow odem  
stale  zape łn iona  sala T ea tru  Rozmaitości ,  j

B i le ty  do  n a b y c ia  w  kasach  T e a t r ó w  M.
—  Niedzielna pepo iudn iów ka  w T e a t r z e  

R ozm aitości .  „Lekarz, b ezd o m n y '1 ,A. Slo- 
• 'imskiego g ra n y  będzie  po raź  l is tami ju­
tro ,  w  niedzielę,  poptM. o godz. 3.50, po 
cenach na jn iższych (od 60 gr. do 3.50).

Biuro ABO K ato w sk ieg o  2. Firm a „Ano 
da sprzedaję  a b o n am en ty  J o  T e a t ró w  
Miejskich na \vsz.ystkio p rzedstaw ien ia .

—  O p era  po najn iższych  cenach. Nie­
dzielny spek tak l  popołudn iow y  wypełni 
ope ra  B ize ta  „C arm en" .  Będzie  to jedyna  
sposobność  usi.) szetiia Jej .  przepięknej o p e ­
r y  osnutej  :ia m o ty w ac h  hiszpańskich. 
Dzięki w y z n ac z o n y m  cenom  bile t trii 
spek tak l  ten k o sz to w ać  Pędzie tyle samo 
co bile t do kina.. Jako  C a rm en  u s ły szy m y  
Jan inę  Huppertow  ą, d oskona lą  śp iew aczko  
m ezzo  -  so p ran o w ą ,  p a r t ię  Mieucli zaś  
śp iew ać  będzie  jMarjai Sokół  a r ty s tk a  w ie l ­
kiej m iary ,  k t ó r a  swerni w y s tę p a m i  z y s k a ­
ła  sy m p a tię  publiczności.  W  parti i  Do i 
Jo seg o  u s ły sz y m y  R a d z i s ła w a  P e te r a ,  k tó ­
ry  p a r t ię  tę  śp iew a ł  sz e re g  r a z y  ze  znaez-  
netn p o w ad zen iem  w  rozm aitych  włoskicn  
tea t ra c h  operow ych .  W resz c ie  Escam illa  
.śpiewać będzie  c ie sz ąc y  się  Wielka po p u ­
larnością  w e  L w o w ie  —  Edm und Płoński.  
P r z y  pulpicie Antoni Rudnicki. Ceny miejsc 
od  45 gr. do 3.50 zł. P rz e d sp rz e d a ż  bi le tów 
w  kas ie  T e a t ru  W ie lk iego  i M aiop. Ajencji 
R ek lam ow ej .

—  Prem iera „Orfeusza w  piekle". Odło­
ż o n a  sku tk iem  trzec ieg o  w y s tę p u  P ic e a v e -  
r a ,  p re m iera  „ O rfeu sza  w  piekle", odbędzie  
s ię  n ieodw oła ln ie  w e  śro d ę  30 b. m. T a  
k o m ic z n i  opera ,  dzięki p rzep ięk n y m  melo- 
djom, zak tu a l izo w an em u  tek s tó w ' i p iosen­
kom  ( teks t  T.  M o s to w icza  i Z. F r ied w a ld a )  
z a p o w ia d a  się  n iezw y k le  c iekaw ie .  N ieba­
w e m  na jm odm ejszem i „p rzebo jam i"  będą 
w e  L w o w ie ,  jakże  popularne  p rzed  laty 
melodie z „ O rfeu sza” . P rz e d sp rz e d a ż  bile­
tó w  już się  ro zp o czę ła  w  Maiop. Ajencji 
R ek lam ow ej ,  ul. Chorążcz-yzny 7.

—  „P ow rót U dyssa St. W yspiańsk iego  
w  T eatrze W ielkim . „ P o w r ó t  O d y s a 1 o s ta  
liii, na  k ró tk o  p rz ed  śm ierc ią  w y k o ń c zo n y  
d ra m a t  St. W yspiańsk iego ,  ukaże  s ię  po 
r a z  p ie rw sz y  n a  scenie T e a t r u  W ielk iego 
w e  w to re k ,  dn ia  29 bm. Będzie  to  u ro c z y ­
s te  p rzed s taw ien ie  w z w ią z k u  z 25-tą 
rocznica  śm ierci  genia lnego  poe ty .  T u łacz  
O d y s  w r a c a  do utęsknionej o jczyzny  w lo ­
k ą c  za  sobą  k l ą tw ę  grzechu .  T rag e d ią  
zw y c ięzcy  z  pod Troi jest t a  m a r a  w iny, 
co się  za  nim wlecze  i w c ią ż  n o w e  z b ro ­
dnie rodzi.  P o n a d  czyn, ok u p io n y i  w taą ,  
ponad  sukces, śc iąga jący  k lą tw ę  u ra s ta  po 
jęcie niewinnej bezczynności ,  —  zapom nie­
nie cz ło w iek a  bezimiennego. Ale p rz e z n a ­
czenie  w ype łn ić  się  musi. W  ylasny dom, 
w  w ytęskn io iia  sw ą  Itakę niesie O dys  
„k rw i  w iano-1. O to  ra m y  t rag icznego  d r a ­
m atu.  P o s tać  O dysa  o d tw a r z a  na  naszej 
scenie Jan u sz  S irachock i ,  znakom ity  Kor­
dian i G u s ta w -K o n rad  z lad ubiegłych, kto 
r y  ró w n o cześn ie  reży se ru je  sz tukę.  O p ra ­
w a  d e k o racy jn a  i kost ium y pom ysłu  An­
d rze ja  P ronaszk i .  P o z a  „ P o w ro te m  O d y ­
sa "  w y s ta w io n y  będzie  f ragm en t  n iemiec­
kiego d ram aiu  poe ty  pt.  „ W e im a r11, w  prze  
k ładz ie  A. E. Balickiego. D ra m at  ten  p isa ­
n y  z m yślą  o scenach ltiemieckidi,  p rz ed ­
stawiał s c e n j  spo tkan ia  Kouradn-M iekiewi- 
cza  z Gocłheni w  W eim arze .  P o  raz  pierw' 
sz y  g rana  będzie  równic,:  scena  d r a m a ty ­
czna  pt. „Śm ierć  Otelji11 w  w y k o n an iu  a r -  
ty s iy cz n em  p. I ren y  E ich lerów ny.

ricmi wnioskami można by ło  w ys tąp ić  
do M in is te rs tw a  S k a rb u  p rze z  Z w ią­
zek Izb P rz em y s ło w o -H an d lo w y c h ,  co 
d a w a ło b y  gw aranc ję ,  że w  p ie rw sz y m  
rzędz ie  zg łoszone zos taną  postulaty , 
d o ty c z ą c e  b ranż ,  k tó ry c h  po łożenie 
rze czy w iśc ie  dom a g a  się odciążenia w  
postaci odpow iednich  ulg- p rz y  w y ­
kupcie  św iadec tw .

W  zw iązku z tern na leży  nadsy łać  
w  tej sp raw ie  do  C entra lnego  Z w iązku  
P rz e m y s ło w c ó w  we Lyvowie. ul. B o -  
u r la rda  5, najrych lej należycie  u m o ty ­
w o w a n e  wniosk i i postu la ty ,  k tó re  n a ­
stępnie zos taną  p rzed łożone  m iaro ­
da jnym  czyrimkoni.  C en tra lny  Z w ią ­
zek  P rz e m y s ło w c ó w  p rzygo tow u je  
mernorjał do  M u is t r a  S k a rb u  w  p rzed  
miocie ulg p rz y  w y k u p m e  św iadec tw  
p rze tnys łow ycii  dla m łynów .

— P rz e d s taw ie n ie  „ P o w ro tu  O d y s a -1 Ola 
m łodzieży  szkolnej.  W  porozumie  ni u z Ku­
ra to r iu m  O k ręg u  L w o w s k ie g o  —  D y re k c ja  
T ea trów ' Miejskich p rz y s tąp i ła  do zorgan i­
z o w an ia  p rzed s ta w ień  dla m łodzieży  szkol 
ttej. W p ie rw szy m  rzędzie ,  w „ w ią z k a  z 
25-ciolcciem śm ierc i  S ta n is ła w a  W y sf t i®  
skiego o d e g ra n y  będzie  „ P o w ió t  O d y sa"  
w  środę ,  dnia 30 l is to p ad a  o godz. 5 . p e p . 
w ponicd.zkwek 5 grudnia  .) gf>Jz. 6 wiecz. 
dla szkół  lw ow skich  ora  i dla szkół z a m h j  
sco w y c h  V  c z w a r tek  d T a  8 grudn ia  o £ .  
,! pop Bile ty jaż do n a b y c ia  w  s e k re ta ­
riacie  1 gimnazjum im. Kopernika, :•!. Ku­
bali tei. 29-43.

—  Rewja  Sem polińskiego w  „C olosseum 11. 
Dziś w  sobo tę  w da lszym  c iągu c icszaca  
się l iicbywałetn  p o w e d z  mie ń w eso ia  rewia  
p t .:  „ Y o -Y o ‘ pod kier. ar t .  Ludw ika  Sem - 
pi iiiNkicgo w  znakonti i t ru  w ykonan iu  S o ­
kołowskiej;  Kozłowskiej,  .Sempolińskiego i 
nowo pozy sk an eg o  Sti limę-Jaszczoita .  oraz 
chóru  icw e le rsó w .  Na ekran ie  w span ia ły  
diuii tal p. t . : „Cienie lo su ' .  Po c z ą tek

' s e a n s ó w  g. 4, osta tn iego  9 wlecz.

— „ G w iazd a - u rząd za  w niedziele, dnia 
27 l is topada .1952, w e  w ła sn e j  sali p rz y  ul. 
F ranc iszkańsk ie j  7. „ U ro czy s ty  w ieczó r  ku 
u ezcze iru  rocznic  listopadom ych" .

—  T ran sm is ja  a rcy d z ie ła  J. Verd i‘ego. 
W  sobotę ,  dnia 26 l is topada  o godz, 20— 
23 '10 „Polskie  R ad io "  t ransm itu je  m  
w sz y s tk ie  sw oje  rozg łośn ie  % Królewskiej  
O p e ry  N ad w o rn e j  w  Amsierdmmie na jdo ­
skona lsze  1 a rcy d z ie ło  J.  Verdi‘ego, o p e rę  
„Fa ls ta f i"  w  w y k o n an iu  na jw yb itn ie jszych  
a r ty s tó w  ho lendersk ich  o ra z  a r ty s tó w  Ope­
r y  „La  S c a la 11 w Mediolanie  ze s ły n n y m  
b a ry to n e m  M arian o  S tcb ile  n a  czele .

—  Niedzielne popularne w y k ła d y  z hi­
gieny. W  niedzielę 27 bm o godz .  10.3U 
przed południem  w  k ino tea trze  „ M ary s ień ­
k a 11 (plac Smolki) od b ęd z ie  s ię  po ranek  
z  ■wyświetleniem ii-lmu pt.  „Higiena se k su ­
alna",  objaśnionego w y k ła d e m  dr. Kazi­
m ie rza  W iś lańsk iego  n a  tem a t  „C zem  sa i 
czm g ro ż ą  c h o ro b y  w e n e r y c z n e 11. W stęp  
w y łą cz n ie  ty lko  dla kobiet.

—  W ieczór dyskusyjny za w od ow ego  
Związku Literatów  P olskich odbędzie  się  
dnia  28 b. m. o  godzin ie  19-iej w  malej,  
p a r te ro w e j  saili K asyna  i Kola Lit .-Ait .  
D yskusję  z ag a i  p. S e w e r y n  P rz y b y lsk i  
(M ariusz  Now ina)  o d c z y te m  p. L: ,Kor- 
djan i C h a m 11. J e s t  io ty tu ł  głośnej  dziś 
już powieści L eona  K ruczkow sk iego ,  o sn u ­
tej n a  au te n ty cz n y  cli pam ię tn ikach  ch łopa  
z c z a s ó w  Kroi. Kungreisowego p rz e d  po­
w s ta n iem  l is topadowem .

—  K oło o św ia tow e Związku niższych  
funkcjonariuszy pań stw ow ych  z ap ra sz a  
sze rszy  ogół n a  odczy t ,  k t ó r y  odbędzie  
się w  dniu 27 b. m. o  godz. 17-tej w  lokalu 
w ła sn y m  p rz y  ul. M iłków skiego 5. II. p. 
P r o g r a m  o d c z y t ó w : „O brona  Lwowia; w  r o ­
ku 1918“ , „ J a k  chronić  siebie Ł rodzinę 
p rzed  g ru ź l ica11.

—  Polskie T ow a rzy stw o  Politechniczne  
z aw ia d am ia  sw ycli  cz łonków, że  w  pon ie ­
działek, dnia 28 l is topada 1932 r„  odbędzie  
s i ę .w  sali L ab o ra to r iu m  M a sz y n o w e g o  P o ­
litechniki L wowskie j ,  ul. Ujejskiego 5, p o ­
siedzenie  Sekcji  mecnaniiików. N a  p o izą d k u  
dz iennym  znajduje  się  o d c zy t  p. dr.  B ole­

s ł a w a  S zczen iow sk icgo  z W a r s z a w y  p. t.: 
„ P rz e rc g u lo w y w a n ie  gaźn ik ó w  sa m ochodo­
w y c h  na ró żn e  p a h w a" .  Po c z ą tek  pun­
ktualnie  o god/., 1 S‘30. Goście mile w i­
dziani.

—  Koło Studentek W . U. L. u rz ą d z ą  dnia 
26 lis topada  b. r.. t r a d y c y jn a  , K a tarzynkę  1 
w  sa lonach  hotciu E uropejskiego.  P o c z ą te k  
o godz. 20‘30. WstęD 2‘50 zł., ak ad .  1‘50 zł. 
S t ró j  w iz y to w y .  J azz  p, W ójcika.

—  O stre strzelanie na Zam arstynowie. 
W  dniach • L 3, 5, 6, 7, 10, 12, 14 15, 16, 
17, 19. .21, 22, 28, 29 i 31 g rudn ia  b. r. o d ­
b y w a ć  się b ędą  na s trze ln icy  w o jsk o w ej  
w  Z a m ars ty n o w ie  ćw iczen ia  oddz ia łów  
w o jsk o w y ch  po łączo n e  z os t rem  s t rz e la ­
niem. S t re fa  z a g ro ż o n a  pociskam i,  Której 
p rzek roczen ie  p o łączo n e  Jest  z niebezpic-

Deiegacja L w o w a  
•v W a r s z a w i e .

Agencja „W sc h ó d 11 dowiaduje się, 
że w  najbliższych dniach wyjedzie do 
M a r s z o w y  delegacja L w ow a ,  ab y  pro ­
sić P .  P re z y d e n ta  f M arsza ika  P i łsud ­
skiego p przyjęcie p ro tek to ra tu  nad  
b u d o w ą  pomnika zas łużonego  B isku­
p a -  ćołnierza ks B andurskiego. W 
sk ład  delegacji w ch o d z ą :  gen. P o p o ­
wicz, w iceprez .  dr. Stronski,  pik. F lo­
rek  i p rzedstaw ic ie le  Związku Legio­
n istów.

Zapomogi i węgiel 
m powsianriw 1863 r.

W c zo ra j  o d b y ło  się w e  L w o w ie  po- 
sie,dzen;e Komitetu obyw ate lsk iego ,  
k tó ry  zajm uje się pom ocą i op ieką nad 
p o w stańcam i 1863 r., o ra z  nad ich wdtP 
w am i i s ierotami. Komitet obdzielił 
w y że j  w ym ieu .r t iycL  zapom ogam i pie- 
n ieżnemi o ra z  w ęglem . Posiedzenie 
Komitetu  odbyło  się w  obecnośc i po­
w s ta ń ca  p rezesa  p. Kuczyńskiego.

N a o fia r y  
i w r w s k i c h .

Ja k  się dow iadujem y. M in is te rs tw o  
Opieki Społecznej p rzekaza ło ,  w  z \\ ul 
zku z ekscesam i antyżydowskiemu 
jakie o r a ły  o s ta tn io  miojsce n a  t e r e ­
nie m. L w o w a ,  pew ną kw o tę  do d y s ­
pozycji ip. W o je w o d y  lw ow skiego . k'Vi 
ry k w o tę  tę p rzes ła ł  tzr. Gminie W y ­
znaniow ej z po leee trem  ro z p ro w a d z e ­
nia jej pom iędzy  najuboższych w ia ś e 1- 
cieli sk lepów, kt/ofym w  czas ie  eksce ­
sów  w y b i to  szyby .

c zcń s tw eu l  dla życia,  o bsadzona  będzie 
poste runkam i ochróunymi.  do zarząd zeń  
k tó ry ch  winni s to so w ać  się bezw zg lędn ie  
w s z y s c y  p r z e c h o d z ą c y .

Dancing Sam opom ocy Z'\, Akad 
Mlodz. Zjednoczeniow ej odbędzie się w nie 
d z i e l "  27 b. m„ w  salach  w ła sn y c h  p rzy  
ul. Sob ińsk icgo  7. Po c z ą tek  o godz. 18, 
W s tę p  za  zaproszen iam i,  wzgl.  za  o k a z a ­
niem legit . akad. ) zł.

—  G m ach Zakładów Farm aceutycznych  
o k tó reg o  pośw ięcen iu  .i p rzekazan iu  Uni­
w e r sy te to w i  J. K. donieś liśm y p rz ed  kilku 
uniami, w y b u d o w a n y  zo s ta ł  w ed le  p lanów 
in ży n ie ró w  Awina i Glanza.  B u d o w a  p rz e ­
p ro w a d zo n a  n a d z w y c z a j  cetowo i będąca  
o„doba  Z ak ład ó w  uniw ersy teck ich ,  zna la ­
zła n a jpe łn ie jszy  aplauz.  W  czasie  u ro c z y - 
stości p rz em aw ia ł  m. in. imieniem Poi. 
P o w sz .  T o w .  f a rm a c e u ty c z n e g o  w ic e p re ­
zes  a p te k a rz  Fil ipow icz  z  W arszawy..

— Kolo L w ow sk ie  Związku Obrony Kre- 
sów  Za^horMiich organ izu je  jak corocznie  
„G w iaz d k ę 11 dla dzieci polskich w  Niem- 
tzc ch ,  S laskn  i G Jań sk u .  W  ty m  celu a p e ­
luje g o rąco  da w szys tk ich ,  k tó rz y  ro z u m ie ­
ją  p o t r z e b ę  p o d t r z y m y w a n ia  polskości 
w ś ró d  ro d a k ó w  z a  g ran icam i P a ń s tw a  P o l ­
sk ieg o  o  ła s k a w e  sk ład an ie  ofiar n a  ten

d  w  n a tu rze  lub g o tó w c e  n a  t w e  Kola 
Lwo\v.  ul. Z im o ro w icza  15 I. p. telei. 
70-97, w  godz. 10—14 łub  n a  P .  K O. nr. 
153-190. do dnia 17 g iu d n ia  1932 r. Na ż y - 
czcm c yyyślemy pc  odbiór d a r ó w  delegata .

—  Zebranit D robnego K upiectw a. W  nic 
dzielę, dnia 27 l is tupada  1932 r„ oabędzie  
sil o  godzinie 5-tej popoł. w  lokalu S to ­
w a r z y s z e n ia  Ku'i>ców i P rz e m y s ło w c ó w  
Po lsk ich  p rz y -u l .  3 Mąia, T. 2 MI sch o d y L
l i. p. Z ebran ie  SeKcji D robngo  Kupiectwa 
w  sp raw aci i  p o d a tk o w y ch  w  szczególności
0 w y k u p m e  p a te n tó w  n a  ro k  1933. R e fe ra t  
w  tych s p ra w a c h  w y g ło s i  d o ra d c a  p r a w .  
n o -p o d a tk o w y  S to w a rz y sze n ia .

—  Osobiste .  P re z .  m iasta  d. D ro ja-  
now sk i w y je c h a ł  w  sp r a w a c h  s łużbo ­
w y c h  n a  2 dni do  W a r s z a w y ,

Naczeln.k W y d z .a tu  hezp ieczens tw a  
w  W o je w ó d z tw ie  łw o w sk ie m  p. S o­
chański w y je c h a ł  w  sp ra w a c h  s łużbo­
w y c h  n a  kilka dn i  a o  W a r s z a w y .  , 

 o ——

—  T ru jące  jagody. W c zo ra j  rano 42- 
le tnia Janina K ozak  kup iła  n a  R ynku
1 przekupki, jak ieś  n ieznanego  rodzaju  
iagody. Zła di s z y  je, d o s ta ła  s trasz li­
w y c h  boleści żo łąd k o w y ch .  Pogo tow ie  
ra tu n k o w e  s tw ie rdz i ło  za trucie .

—  K aram boi uliczny. W c z o ra j  rano  
u zbiegu ulic Kochanowskiego, i W in ­
cen teg o  Poła  zde rzy ło  się au to  sana-  
lorjitm W i t a 11 z  a u to d e ro ż k ą  LW . 
91469. O b a  sa m o ch o d y  do zn a ły  u szko ­
dzeń; k ie ro w c y  w y sz l i  z  tej opresji 
cało.
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Nabożeństwa ża*nbne za 
ś. p. gen. Iwaszkiewicza.
W c zo ra j  o  godz. 8.30 r a n o  odby ło  

się n a b o ż e ń s tw o  za ło o n t  za  spokój 
duszy  śp. gen. W a c ła w a  Iw aszk iew i­
cza,  o b ro ń cy  L w o w a ,  d o w ó d c y  6-tej
armji.

P r z e d  wielkim o ł ta rz e m  w  kościele 
0 0 .  J e zu i tó w  zgrom adzil i  się P rzed­
s ta w ie n ie  w la a z  w ojsK ow ych i cy w il ­
nych  o ra z  liczne delegacje. M. in. byli 
obecni delegaci Z a rzą d u  miasta z w i-  
cep rez  i rzy s iem ,  delegaci pu łk ó w  1 
■oddziałów w o j s k o w y c h z  gen. Czumą, 
Zw iązki w ojskow e z e  sz tandarami I 
l icznymi delogatamj z p rezesem  pułk. 
B aczyńsk im  b a  czele, sen. dr. G łąbiń-  
sk i: Z arząd  S t ra ż y  Mogił Po łsk ioh  B o ­
h a te ró w  z p. M azanowską ,  o raz  inne 
delegacje  rep rezen tu jące  z rzeszen ia  _4  
o rganizac je .

Tan! kurs narciarski 
w Btfucbowftarh.

P rz e d  kilku dniami o tw a r to  w  B rzu-  
chow icach  p o w ia to w y  o ś ro d e k  w y c h o ­
w an ia  f izycznego, k tó r y  posiada  b a r ­
dzo w y g o d n e  pomieszczenie. W  b u ­
d yn k u  ‘ty m  zna jdow ać  sffe będzie p r z y ­
s tań  tu ry s ty c zn a .  P o w ia to w y  kom ite t  
w y c h o w a n ia  f izycznego  u rz ą d z a  w  
ty m  roku  k u r s y  narc iarskie ,  k tó re  p rzy  
sp rzy ja jących  w arunkach  tj. p rz y  obfi­
t sz y m  śniegu rozpoczną, się oko ło  10 
g rudnia .

Zgłoszenia przy jm uje  już obecnie Ko 
m ite t  u rzę d u jąc y  w  Iwo w siom  W y ­
dziale p o w ia io w y m  P-rzy ul. M ochna­
ckiego 4, I. p. W y szk o le n i  in s t ru k to rz y  
udzielać b ę d ą  nauk i ja z d y  na nartach.  
W  ^ro jekcie  jest u rządzan ie  zabaw  I 
danc ingów  w  B rzuchow icach .  O p ła ty  
za kurs  minimalne. Komitet m a zape-  
wmioną dogodną  kom unikację m iędzy  
L w o w e m  a B rzuchow icam i ko le ją  lub 
autobus,em. Dla n a rc ia rz y  będą spe­
cjalni zniżki kom unikacyjne.

Lis! ze S'?nisławowu.
M łodociani komuniści. Jeszcze  w  mie 

siącu w rześn iu  br.  dokonała  policja po­
l ityczna  sen sac y m cg o  a re sz to w a n ia  9 
u czn iów  I p ań s tw ,  gimn. ood  za rzu tem  
p rzyna leżnośc i  do ta jnego  zw iązku  mło 
dzieży  kom unis tycznej.  J a k  się do w ia ­
dujemy, w  ty c h  dniach ś ledz tw o  w  
sp raw ie  a re sz to w a n y c h  uczniów  dobie 
glo końca i a k ty  znajdują się w  tej 
chwili w  rę k u  p ro k u ra to ra .  W  to k u  
ś le d z tw a  w y p u sz c z o n o  n a  w olność 
trzech  uczniów . R o z p ra w a  odbędz ie  
się p raw dopodobn ie  p rze d  sądem  p rzy  
s leg łych  w  grudniu  br .

Domorośli pOoci. Kilku am bitnych  
m łodzieńców ' z a ło ż y ło  w  S tan is ław o ­
w ie  k ó łko  a r ty s iy cz n o -l i te r .  „W zlo t" .  
„W zlo t“ rozpoczął s w ą  działa lność od 
w y d an ia  kilku tom ików  poezji p ió ra  
cz łonków  kółka .  S a  to  w y p o c in y  naj­
gorszego  rodzaju, k tó re  z małem j w y ­
ją tkam i nie m a ją  żadnej w a r to śc i  lite­
rackiej.

„B a '  M u rz y n ó w "  w  S tan isław ow ie.
B a w i w  naszern mieście te a t r z y k  re-  
wjo\\  y  „ W e s o ły  M u rzy n "  pódl kier. 
Ref-Rena, ze  w spó łudz ia łem  bezro­
botnych  a r ty s tó w  scen  w a r sz a w sk ic h .  
B a rd z o  b o g a ty  p rogram  pn. „Bal Mu­
r z y n ó w "  zasługuie na pe łne  uznanie, i 
dodatnio  w y ró ż n ia  się od sze regu  tego 
■rodzaju im prez różnej 'tułającej się 
„b ra c i  .ar tystycznej" .

B oks w S tan isław ow ie. Ub. tyg . od­
b y ły  s 'ę z a w o d y  bokse rsk ie  m iędzy  
d ru ż y n ą  tut. H akoachu  a Pogon ią  lw ó w  
ską. Z w y c ię ż y ła  d rużyna  gości w  sto­
sunku  12:4. Z zaw o d n ik ó w  w yróżn il i  
s ię :  Leon iak  (waga pó łciężka)  z P o g o ­
ni. o raz  N ussbaum  i Adler z H akoachu. 
W  n :euzielę 27 bm. odoędą  siię f inało­
w e  z a w o d y  o ty tu ł  m is trza  S tan is ła ­
w o w a  m iędzy  H akoachem  a  R e w erą .  
Ze w zg lędu  na  dobrą fo rm ę obu d r u ­
żyn ,  z a w o d y  zapow iada ła  sie n ad zw y­
czaj c iekaw ie .

AMIĘTAJMY O CELACH I 
JIACH TO W . SZKOŁY L U D O W E J .

... ir ... ., * -‘V JĄ " - ,1 • •*,

Zryczaftaw ank godaika przemysł.
Rozporządzen ie  w  spraw ie  z ry c za ł­

tow an ia  podatku  p rzem y sło w eg o  nie 
p rze w id u je  środka  p raw n eg o  p rz e c ;w - 
ko  „niezaliczaniu" do przedsięb iorstw , 
podlegających  rycza łtow i.  W sku tek  
tego  n a w e t  p rzedsięb io rs tw o ,  k tó -e  
n iewątp liw ie  podlega rycza łtow i,  może 
b y ć  zm uszone  do  p łacenia podatku 
w ed łu g  indyw idua lnego  w ym iaru ,  sko 
no ty lk o  z jakiejś  p r z y c z y n y  (czasem 
zupe łn ie  nieistotnej) m e zostało za) ■ 
czone  do p rzeds ięb io rs tw ,  podlegają­
cych rycza ł tow i.

R ozporządzen ie  w y k o n a w c z e  zna 
ty lk o  odw o łan ie  od „pociągirccia" 
p rze d s ięb io rs tw  o d  opłat,  1ub od  „nie­
w łaśc iw e g o  zaliczcjoa do g rupy  r y ­
c z a ł t o w e , n i e  zna jednakow oż  tej, 
ze  s tanow iska  p ła tn ika  najważniejszej 
ewentualności,  iżby  p ła tn ik  m ógł o d ­
w o ły w a ć  się do w y ż sz e j  instancji na 
w y p a d e k  niczaliczenia jego przedsię­
b io rs tw a  do rycza łtu .  P ra k ty cz n ie  w y ­
łą c z o n y  z i  ry cz a ł tu  m us ia łby : czekać 
na w y m ia r  indyw idua lny  i dopiero w  
odw ołań ,u  od mdywidtiałaiego w y m ia ­

ru w s k a z y w a ć  na to, że nie podlega 
indyw idualnem u w y m ia row i,  o ra z  d o ­
m a g ać  się za s to so w a n ia  w zg lę d em  nie 
go postanow ień , d o tyczących  rycza łtu .  
T eg o  rodza ju  p rocedura  od su n ę łab y  
osta teczn ie  za ła fw iem e kwestii ry cz a ł­
tu  dla płatnika najmniej o 2 la ta  w  sto 
sunku do innych p rzedsięb iors tw , pod­
legających ry cza ł tow i,  co  n iew ątp l  .  
w ie w p ły n ę ło b y  w y so c e  n iekorzystn ie  
tak  na in te resy  p ła tn ika jak też  i na  
zasadę rów nom iernośc i t rak to w a n ia  
przedsięb iors tw , a  w reszc ie  . b y ło b y  
sp rzeczne  z zasadam i p rzew odniem l,  
które p rz y św ie c a ły  au tórom  p io je k tu  
o rycza łc ie  p o d a tkow ym .

Na zasadzie  pow yższego  stanu, r z e ­
czy. Zw iązek  Izb P rz e m y s ło w o -H a n ­
d low ych  zw tóc i ł  się do M inis ters tw a 
S karbu  o  to  a b y  p ła tn icy  k tó rych  
p rzeds ięb io rs tw a  nie zos ta ły  pociągnie 
te do  opłaty, z ry c za ł tow anego  podatku1 
p r z e m y s ło w e g o  o d  obrotu, mieli p r a ­
wo- .wmesienia odwołania z powodu 
niepociagnięcia p rzedsięb io rs tw  d& tej 
op ła ty .

(iorgonowa przybyła do Krakowa.
W czora j  r a n o  o  godz. 6-tej p rzy je ­

chała do K ra k o w a  G o rg o n o w a  i  dziec­
kiem. T o w a r z y s z y ł  jej w  drodze zc 
L w o w a  jako  a s y s ta  oficer s t r a ż y  w ię ­
ziennej z  K ra k o w a  o raz  dw óch  w y -  
w ia d o w c ó w  policji ze L\\ owa.

W y jec h a ła  o n a  ze L w o w a  p rzed ­
w czora j  o k o ło  północy. -W y ja z d  jej 
s p o w o d o w a n y  zosta ł n a g łą  ie cy z ją  
czynn ików  są d o w y c h  w  K rakowie. 
G o rgonow a w y ja z d e m  s w y m  u c ;eszy ła  
się. O godz. 23-c!ej, po zbadaniu przez

lekarza  więziennego, opuściła  m u ry  
więzienia lw owskićgo, udaiac się  k a ­
re tka  na D w orzec  g łów ny .

Na dw orcu  ko le jow ym  w  Krakowie, 
m im o w czesne j  po ry .  oczekiwali p r z y ­
jazdu  G orgonow ej fo tografow ie  p ism 
codziennych. B ezpośrednio  n o  p rzy -  
j e ź d ż b  ódw leż iońo  G o rgonow ą do wie 
zienia, gdzie po zała tw ieniu  fo rm alno­
ści ew idency jnych  osadzono  ją za raz  
w  jednej z cel.

14-fatnia dziewczyna Si^rszlem
szaiKi z « a *ii :9iskU s. -

W c zo ra j  w  ręce  policji w/padła nie- , 
z w y k ła  osobis tość  św ia ta  złodziejskie­
go. Je s t  to  nie jaka Ja d w ig a  S u ra ió w -  
na. Jes t  ona có rka  właścic iela  kam ie ­
nicy w e  L w o w ie  i liczy lat 14. M ała  
ta  d z iew cz y n a  b y ła  h e r sz te m  szajki 
złodzieji k ieszonkow ych . S am a kiero­
w a ła  w szy s tk iem i w y p ra w a m i ,  a  n a ­
w e t  b ra ła  w  nich udział. U dział ten 
pu łega ł n a  tern, że  S u ra jó w n a  szła u'i- 
ca ob o k  cz łonka  sw ej szajki. W  p e w ­
nym  m om encie d o k o n y w a ł  on zam a­
chu na czyjąś  to rebkę lub portfel, i 
um yka jąc ,  w  zam ieszaniu  wyręczał sk ra  
dziony przedm io t Sura jów nie.  W  razie 
u jęcia  go, rew iz ja  niczego nie w y k a ­
z y w a ła  i z łodzie jaszka puszczano  
wolno

Szajka  S u ra jó w n y  długo g ra so w a ła  
po  'L w o w ie ,  aż wczora j o d w ró e ;łc się

jej szczęście. P rz ed s ię b io rcz y  pod’o- 
fek -p rżeś tępea  o s ia d ł  za  kratam i.

Ś m ie rte ln a  z e m s t a  z a  
d z i e w c z y n ę .

Rudki. (Teł. wł.)  Mikołaj Boh z Ho- 
ro ż a n y  W ielkiej kłócił się i f  d z iew cz y ­
n ę  z ‘s w y m  sąsiadem , 22-iętnim O łe- 
ksą Ł opatak iem . Kłótma p rze roaz iła  
się w  za m ia r  m o rd e rs tw a .  P rz e d w c z o ­
raj Boh w  fo\\ a rz y s tw ie  M irona S ta ­
s iow a napad ł na Ł o p a tak a  i c iężko go 
porand . Ł opa tak  po  kilku godzinach 
m ęczarni um arł .  Boh i S tas iów  zostali 
aresz tow ani.

Mu.!e?*.n a rc h e o lo g ic zn a  w  W a r s z a w  e.

W  idniu 25 b. m. odbędzie się  w  pałacu S ta sz ica  o tw arcie  m uzeum  archeologicznego. 
Zbiory, znajdując- s ię  w  tym  muzeum, pochou zą  od  ś. p. prof Erazm a M ajew skiego. 
S ą  to ok azy  bądź te ż  przez niego znale.7' m e  i w ykopane, bądź reż zakupione zagra­
nicą. Zbiór* te prof. M ajew ski ofiarow ał T o w a rzy stw u  Naukowem u w  _W arszaw ie. 
D otych czas m ieściły  się  one w  Muzeum N arodow em «n a P odw alu , obecnie po odre­
staurow aniu pałacu S taszica  zostaiły przen iesione do n iego, do lokalu sp ec ja n ie  na  
ten c e l oddanego. Zdjecie n a sze  przedstaw ia jedną z  sa l m uzeum  z  w ykopaliskam i

e tr u s fe ii ii  na p ierw szym  p lan ie./

Piekarnia areną krwawego 
sporu.

W c z o ra j  w cz esn y m  rankiem  w  p ie­
karn i „Karlsbadzkiej ‘ (ul. Żołkiewstta 
101) ro z e g ra ła  się k rw a w a  scena. R o­
bota  w  piekarni rozpoczyna  się w cz e­
śnie, w ięc  już o  godz. 5.30 jeaen  z ro­
bo tn ików  piekarsk ich  17-letni Michał 
Kaliiowski poszed ł na s t ry c h  budzić  
sw ego  kolegę po fachu 20-Ietniego H er  
sz,ą Walfischa. G d y  ten n ie r e a g o w a ł  
na budzenie , Kahtowski w y c ią g n ą ł  mu 
s,ano z pod głow y. T o  tak  p o iry to w a ­
ło Walfischa, że po rw a ł  s>ę z pościeli 
i obrzucił K a li tów sk :ego ste łoem  p rz e ­
k leństw . W k o ń c u  w reszc ie  w y c ią g n ą ł  
nóż j pchnął jego  o s trze m  kilkakrotn  e 
kolegę. K ierow nic tw o  p ekarni w e z w a ­
ło na tycnm ias t  P o g o to w ie  R a tunkow e,  
k tó re  zabrało  c iężko rannego  robo tn i­
ka do szpitala.

W y p a d e k  s s m o r n o d o w v  
na moście pod Lwuwem.

W c z o ra j  rano  jechał szosa  s t ry jsk ą  
do L w o w a  Andrzej M ocny, wieśniaK 
z K rasow a.  Na w o z :e  o b o k  niego je­
cha ła  jego m atka,  Marja. G d y  p rze ­
jeżdżali p rzez  m ost  k ó 'e jo w y  pod L w o  
w em, najechał na nich niespodziew a- 
n ie od ty lu  sam ochód Lw . 90904. Na­
stąp iło  zderzenie, k tó r e  silnie trąc iło  -i 
w y rz u ć  lo Ma Hę Mocną na most. S z o ­
fer sam ochodu za b ra ł  ią n a  swtńj po­
jazd i zaw iózł  na P o g o to w ie  R a tunko­
w e, gdzie opa trzono  jej r a n y  i kon­
tuzje.

L st z  Przemyśla.
(Rocznica listopadow a. —  Pom oc b ez­
robotnym . —  Zaproszenie „Fredreurn".

—  Akademia szopenow ska).

O bchód  rocznicy  pow stan ia  lis topa­
dow ego  odbędzie się s ta ra n ,pm komp. 
podch. 5 p. S trz .  pcah.,  w e  w to r e k  29 
bm. w  sali „F redreurn  ‘ n a  Zam ku. R e­
ży ser ią  w ieczo ru  zajął się kpt. G ross .

P o w ia to w y  Komitet n iesienia po m o ­
cy  bez robo tnym , p o zo s ta jący  pod  prze 
w o d n ic tw e m  p. S ta ro s ty  A. R em iszew  
skiego, użycza  pom ocy około 2 ty s ią ­
com  rodzin osób, nie posiada jącym  p ra  
cy i zarobku. Ś rodki sw oje  czerpie Ko 
m ite t z -.rozmaitych źródeł,  p rzy c zem  
po w aż n e  miejsce zajmuje ofiarność ptt 
bliczua sfer ziemiańskich i s tanu  śre- 
dimego. K om ite t w y p ie k a  w  piekarni 
m echanicznej A. T aw  orsk iego  chleb dla 
bezrobo tnych , ponad to  rozdaje ziemnia 
ki, d rze w o  opał.,  w  najbliższych zaś-, 
dniach rozpocznie akcję rozdaw n-czą  
w ęg la ,  cukru ,  t łuszczu, m ak i pszennej, 
k aszy ,  kukurudzianki ftp. Z asoby  p ie­
niężne Komitetu w y n o sz ą  około 4000 
z ło ty ch  miesięcznie. S k łada ją  się na 
to ofiary, zb ierane co miesiąca na sp e ­
cjalne lis ty w  poszczególnych  u rzę ­
dach p a ń s tw o w y c h  i sam o rz ąd o w y c h ,  
w  fo rm acjach  w o jsk o w y ch ,  gron n au ­
czycie lsk ich  szkół ś rednich  i pow szech  
nych , b a r k ó w  i in s ty tucy j f inansow ych  
i  tp. Funkcjonariusze  Komitetu p rzepro  
w a d z a ją  p e r iodyczną  kontro lę  bezrobo 
■tnych, p o n ad to  zaś  bada ją  jakość i w a  
g ę  żyw nośc i,  w ydzie lanej  b e z ro b o t­
n y m . Kontrolę tego rodzaju  p rz e p ro ­
w adz il i  delegaci Kumitc-tu, s ta ro s tw a  i 
m ie jskiego b iu ra  badan ia  ś ro d k ó w  spo­
ż y w c z y c h  nagle onegda.iszej n o cy  w  
p iekarn i  A. T aw orsk iego .  Kom ja 
s tw ie rdz iła ,  że  za rz u ty  co do w ag i  t 
jakości  ch leb a  w yp iekanego  w  tej p ie­
k a rn i  dla bez robo tnych  są zupełnie bez 
p od s ta w n e .

„F redreurn"  o trzy m ało  zap roszen ie  
od to w . gimn. Sokół, a b y  -na akadem ii 
ku  czc i  W ysp iańsk iego  w  Ja ros ław iu ,  
o d e g ra ło  „S ędz iów " i  „Śm ierć  B a r b a ­
r y  R adz iw i ł łów ny" ,  k tó re  w z b u d z i ły  
n ie d aw n o  szczery  z a c h w y t  publiczno­
śc i p rz e m y sk  ej.

jĄkadernja szonenow ska ,  u rządzona  
p rz e z  Tow. M uzyczne  w  sali K asyna  
garn izonow ego, zg rom adziła  b a rd z o  li 
c z n e  audytorium , k tó re  z  glębokient 
przejęciem w y s łu c h a ło  b a rd z o  s ta ra n ­
nie dobranego  p rog ram u , w y konanego  
z wielk im p ie tyzm em  p rz e z  na j lepsze  
stł® a r ty s ty c z n e .



s Nr. z  dn i a  77 l i s topada 1952.

Nr. 31. Organ Zarzadu i/l Okręgu Związku Strzeleckiego 26, XI. 1932.

W  Nr. SO „Zw . S trze l ."  w  a r t j fc j le  
pod p o w y ż sz y m  ty tu łem  podaLśmy 
ga rść  ogó lnych  wiadomości o w y c h o ­
waniu  o b y w a te l sk im i  w  Z\v. S t r z e l .—• 
om awia iac poszczególne  c t a p j .  :a k :e 
p rzechodzi k a n d y d a t  na  . s t rzc lca-oby-  
W atd a .

T y m  razem, s to sow nie  do zap o w ie ­
dzi. odda jem y glos re fe ren to w i  P r z y ­
sposobienia  Rolniczego Kom endy 0 -  
i*rę;nj Z. S. Nr; VI. k tó ry  v a r tyku le  
pt. „S trze lec  i P ing  ‘ o m aw ia  p racę  
Z.  S, w  zak res ie  ro ln ic twa. Redakcja .

W  dążeniu do urobienia sw ych  
członków na 'św iadom ych  zadań  i ce ­
lów żo ln ie rzy -obyw ate li  R zeczypospo­
litej, Z w ą z e k  Strzelecki,  obejmujący 
w szeregach  liczne tysiące  m łodych  
roiaików, baezną u w agę  zw róci ł  n a  
pogłębienie ich umiejętności facho­
wy cli, aby  w  p rzysz łe j  p rac y  zaw o­
dowej s tać  się mogli dzielnym i p r a ­
w dziw ie  pos tępow ym i i poży tecznym i 
p racow nikam i na  mwie ojczystej.

j e d n y m  z środków , p row adzących  
,.;Jo tego celu, jest  niożliw ą szeroko  
rozbudow ana akcja P rzysposob ien ia  
R T m czegu . O b e c n o  zbl-żamy się do 
terminu, w  k tó rym  zakończone z o s ta ­
ną t e g c  jczne. p rac e  k o n k u rso w e  w  
zespołach wiejskich, k ;edy  zestaw ić  
będz iem y mogli w yn ik i  naszych  starafl 
i z e b rać plon usiłowań i w ys iłków . 
Zanim jednak to nastąpi, zanim s tw ie r  
dzitny, jak daleko posunęła się nasza 
praca  w roku  bieżącym , przeglądnij­
m y a yniki lat poprzednich, które da­
dzą nam m ater ia ł  c porów naw-czy do 
elaiszych rozw ażań.

Akcja p rzysposobien ia  rolniczego. w  
Związku S trzeleck im  n a  terenie w o- 
.Twództw  po łudniow o-w schodnich  za­
począ tkow aną zos ta ła  w  roku l°2b. 
Począ tki p racy  b y ły  bardzo  s k io n n e .  
Nieliczne zespoły-’* p rze ra b ia ły  kilki? 
najpros tszych  jedynie zadań. Już 
cinak w najb liższym  roku zano tow ać 
mogliśmy og rom ny  w zrost  za in tereso­
w ania  pracam i P. R„ a  z roku na rok 
rosnąca ilość zespo łów  osiąga na  te ­
renie VI. Ok"ęgu Z. S. co ra z  to  po­
w ażniejsze cyfry , tak żc wr rpkn 19-30 
l iczym y już w  126 zespołach 1136 u- 
czestn.ków , p rze rab ia jących  szereg  te­
matów' hodow lan i cli.

W roku 1932 liczba zespołów rolm- 
czych na tym  sam ym  teren ie  w zro s ła  
cm 343yz p onad '3 .000  uczestn ików.

W  porów nau-iu z ogólną hczbą 1.291 
zespołów Zw. Strzel, z 50.000 uczcstul 
ków  r.a terenie całego Pm is tw a , cy fry  
w y k a z a n e  z VI. O kręgu  p rzedstaw ia ją  
się bardzo  poważnie.

D o '  najbardzie j rozpow szechnionych  
tematów u p raw o w y ch  na leża ły :  u p ra ­
w a  buraków- pas tew nych ,  ziemniaków, 
zbór,  o g r ó d k i -w a rz y w n e  i kwiatowm; 
z tem atów  hodowdatlych na czo ło  w y -  
b ialy się: w ychów ' świń na bekony  1 
cieląt, hodow la kur, chów' królików, 
o raz  w nielicznych zespołach zapo ­
cz ą tk o w a n e :  hodowla totębi i jedw ab­
ników .

Z końcem sezonu w  rniesiacach 
-wrześniu i październiku przeprow adza  
no zam knięcie konkursów', połączone 
ze sp raw dzen iem  przez odpow iednią 
komisję osiągniętych w yników ' kon ­
trolą p rze p row adzanych  zapisków, n a ­
b y tych  w iadom ości i umiejętności. P o  
p rzeprow adzen iu  takiej oceny  najlep­
sze zespo ły  otrzyfnyw a ły  dj plomy i 
nagrody  w  na tu rze ,  ą w y p ro d u k o w a n e  
z ziemi p łody  i m ater ia ł  zw ierzęcy 
b y w a ł  zu ż y tk o w an y  w  czasie o rgan i­
zowania rolniczych w y s ta w  region al- 
nj ch. O piera jąc się na zasadach  p rzed­
stawionej tu organizacji, osiągnięto 
bardzo silny rozwój -pracy w  zesp o ­
łach P. R.. k tó rych  iiczba w' VI. Okrę-  
go Zwńązku. S trzel ,  coraz  bardziej 
w  roku bież. nara s ta ,  dzięki czemu 
Z w iązek za ją ł  jedno z czo łow ych  
miejsc wśród ngjółu o rganizacyj,  pro­
w ad z ą c y c h  P rz y sp o so b ie n ie ,  Rolnicze-

II. Strzelec i pług.
Dziś s ta jem y  przed ‘now ym  okresom 

p racy .  W y p a d a  się p rze to  zastanow ić, 
w  jaki sposób ma być ona -prowadzo­
ną, by  nie ty k o  nie dopuścić do znisz­
czenia już osiągnię tych rezu lta tów  
lecz  pogłęb ić  ja i rozszerzyć ,  by  w  
szlachetnej emulacji z rozlicznemi or­
ganizacjami m łodzieży  wiejskiej Zwią­
zek Strzelecki nadal u t r z jm a l  swe 
czo łow e s tanow isko  w  pracach  R. P.

W ed le  now'o 'wprow adzonych  pro­
g ram ó w  przew iduje  sic na całytn te­
renie Rzcczyposnolite j  dążenie do 
s tw o rze n ia  w  roku bieżącym  jednoli­
te,go iypu pozaszkolnej, o św ia ts  rolni­
czej w  zespołach  P .  R„ p rze rab ia ją ­
c y c h  w  trzyle tn im  kursie zamkniętą 
ca łość  zagadnień goi>podarczo-roln'- 
czyclt. C a łość  kursu  podzielono, zgo­
dnie z w arunkam i przyrodn iczcm t 
p racy ,  na t rz y  roczne stopnic, k tórych  
kolejne zdobyw anie  pogłęb it  coraz 
bardz ie j i ro z sz e rz a  ho ryzon t umie­
jętności i w iadom ości zawodow-ych 
uczes tn ików .

Dla uła tw ienia p racy  -zespołów, Zw. 
S trzel,  organizuje celem uzupełnień a 
p rzy g o to w a n ia  rad iow ego  , uczes tn i­
ków' prac P. R. w łasne  p rzedkonku t-  
sow a k u rsy  fac liow o-ośw ia tow e dla 
p rzodow ników , o raz  przewiduje  w pro  
w adzen ie  osobnych  dyp lom ów  dla naj

lepszego zespołu s trzeleckiego w  k a ż ­
dym  powiecie, niezależnie od zdoby­
w anych  ew entualnie w  ogólnych kon­
k ursach  P. R, W końcu  przew lduje się 
w p row adzen ie  specja lnych odznak  za 
osiągnięcie poszczególnych stopni 
sp raw nośc i rolniczej w zespołach P.R.

Nadchodzi zima. Młodzież, g rom a­
dząca  sie te raz  częściej w  świetlicach 
strzeleckich, będzie pogłębiała  sw e 
w iadom ości z-awodowe przez studium 
artykułów ' fachowy ch, ku rsa  kores-pon 
dencyjne ,  o raz  uczestn iczenie w  p o g a ­
dankach na tem aty  rolnicze i ckono- 
nticzno-gospodarczc. p ro w a d zo c  przez 
instruktorów ' Związku, jak  również 
k o rzy s ta  z  audycy j rolniczych polskie­
go radja, aby, gdy  zima przeminie, 
g d y  obeschnięta  z w iosennych  roz to ­
pów' ront pozwoli już w yjechać  w  po­
le z pługiem, z now ą energią i głęb­
szą w iedzą  iachow ą, o ddać  się p racy  
zdążającej do podniesienia jakości i 

i ilość uzi sk iw auych  p ro duk tów  rol­
nych i w  ten sposób, w B l e  sił sw o ­
ich. p rz y c z y tr ć  się do podniesienia bo­
g ac tw a  kraju . wr k tó ry m  miecz i Pług 
zaw sze  się u z u p e łn ia j .  >

Di. I iiż. W ła d y s ła w  Herman.
Referent P rz y sp o só b .  Roln. Kom. Okr.

Z. S. Nr. VI.

W  k a ż d e j ś w ie tlic y  s trze le c k ie j c z y t a j c i e

„ S ł o w o  P o l s k i e "
7,r*tr; ty j ^ ‘i

Zarody strzeleckie o mistrzostwo Lwowa.
W  da u 27 listopada b. r. odbędą , sic 

na S trzcm icy  garn izonow ej w'e L w o ­
wie, ul. K loparow ska, Z a w o d y  S trz e ­
leckie. iMyśliw'skie, i Łuczne o  Mistrzo­
s tw o  L w o w a ,  o rgan izow ane -przez Ko­
misję P o ro z u n rc w a w c z ą  S trzelecko—  
Łuczną  dla ni. L w o w a .

Z aw odnicy  mogą zasięgnąć infornia- 
cy-i do tyczących  p o w y ższ y ch  zawm- 
dów' w  Komendzie P ow ia tu  Z . : S. 
Lw'ów— M iasto m iędzy godziną 18— 20 
w e  L w o w ie ,  ul. Zyblikiewtcza 33.

Akademia w (Mdziale Z. S. we Lwowie.
W  dniu 10 lis topada b. r. odbyła się 

za ła skaw om  zezwoleniem  Dyrekcji  1. 
P a ń s tw .  Gimnazjum uroczysta  akade-  
mja s trze lecka ku uczczeniu 14-ci ro- 
cznicy  W skrzeszen ia  Niepodległości 
P a ń s tw a  Polskjęgo, u rządzona s ta ra ­
niem Oddziału Z. S. im. P ią tek -M ci-  
wina w e  L w ow ie  i Oddziału żeńskie­
go Z. S. im. P re z .  Mościckiej.

Na scenę w k ro c zy ł  prof. dr. W ła ­
d y s ła w  M ozołow ski i w  treściwych. 
p o ry \  ającycli s łow ach  z a g a ł  u ro cz y ­
s tość, w skazu jąc  na  cci pracy Związku 
S trzeleck iego  i naw ołu jąc  do w y t r w a ­
nia w  niej dla dobra  Rzeczypospolitej.

Następnie chór „H arfa" pod w y ­
traw iłem  kierownictw cm dvr. P. Kila- 
n o w s k d g o  odśp iew ał pięknie kilka o- 
kolicznosciow ych pieśni, poczem  na­

stąpił ca ły  szereg  deklamacyj,  w y k o ­
nanych  przez  s trze lczynie  i s trze lców .

V* dalszym  ciągu p rogram u odegrali 
uczniow ie 111. P ań s tw .  Gimnazjum 
p rzep iękny  duet skrzypcowry, o raz  je­
den z uczniów tego  gimnazjum wy.gło 
sił deklam ację.  W końcu  Kółko d ra m a ­
tyczne  Oddziału Z. S im. Piąfek-iHer- 
w ina od eg ra ło  sz tuczkę W . O rw tcza  
p t. „Jego K apralska M 'ś ć  Szczapa" .  
G rę  zespołu nagrodzono  rzęsistemi 
oklaskam i.

U roczystość  dzięki staraniom i gor- 
hw ej p ra c y  orezesa  Zarządu Oddziału 
Z. S. im. P ią tęk -H erw ina  ob. prof. An­
toniego Skoczylasa  oraz w spom niane­
go Kółka d ra m a ty cz n eg o  w y p ad ła  ku 
zupehipnm zadowoleniu  publicznoścL

Kronika Okręgu VI. a

ŻÓŁKIEM'’ Ś w ię to  P ań s tw o w e .  \y
dniu 10 listopada b. r. jako w  wigilię 
Ś w ię ta  Państw owego. Oddział Z. S. 
Żółkiew' wziął udział w capstrzyku, 
o raz  Sekcja teatralna Oddziału ode. 
g ra ła  z powodzeniom w sali Sokoła 
u tw ór  sceniczny p. t. „G w iazda S y ­
berii".

W  dniu 11 lis topada b. r. odbsdft się 
koncentrac ja  kompanji strzeleckiej, któ 
ra  wzięła udział w  nabożeńs tw ie  j de­
filadzie, poczem odbv! się poranek  z 
nader  bogatym  program om .

I P rz e d s ta w ie n iu  Sekcja tea tra lna  Od

działu Z. S. oucgrala dw ukro tn ie  d r a ­
mat p. t. . .Gwiazda Syberji" .  p rze zn a ­
czając ca łkow ity  dochód na 1 udow ę 
kaplicy w S k w a rz aw ic  Starej.

ŚNIATYN. Rocznica Niepodległości.
Dnia 10 listopada b. r. wieczo-rent Drze 
szedł ulicami m iasta  ca p s t rzy k  Oddzia 
łu Z. S. z o rkiestrą  i pochodniami. W 
driu  rocznicy  odby ły  s i e 'w  godzńtacli 
po rannych  u roczys te  nabożeńs tw a w  
w szys tk ich  św ią tyniach,  poczem defi­
lada, której czoło o tw ie ra ły  oddzia ły  
Strzelca.

RADZIECKO W . Rocznica Niepodle­
głości uczczoną zos ta ła  iak w latach 
ubiegłych bardz-o uroczyście • Skoncen 
t row ane  oddzia ły  strzeleckie p rzec ią ­
ga ły  w  p rzeddzień  u roczystośc i p r z y  
dźw iękach  muzyki ulicami miasta, 
oraz w  dniu U  b. m. w z ię ły  udział 
w nabożeńs tw ie  } defiladzie. V\ spanie­
le w ypadła  Akademia,, podczas  k tórej 
podniosłe p rzem ów ienia o  znaczeniu 
rocznicy  wygłosili p rezes  Zarządu  Po 
wiat-owcgo Z. S. ob .  S z e w c z y k  i ob 
Jo śkow .

Podkreś lić  należy, że p. Srapsslaw- 
hr. Dadeiti p rzyczyn ił  się w y d i tn a  po­
m ocą m ateria lną  do  w y ż y w ie n ia  skon ­
ce n tro w an y ch  oddzia łów  strzeleckich 
z pow iatu, o raz  żc panie z Z. O P . K. 
za ję ły  się ofiarnie p rzyrządzen iem  
obiadu, w  k tó ry m  w zią ł  m. in udział 
s ta ros ta  po w ia to w y  p. Michalski.

Odznaczenia . Z okazji dwu eta Nie­
podległości P .  P re z y d e n t  Rzplitej n a ­
dal Zloty K rzyż  Zasługi ob. F ranc i­
szkowi S zew czykow i,  D r e z e s o w i  P o w , 
Z arządu  Z. S. w' R adziechow ie ,  o raz  
S re b rn y  K rzyż Zasługi ob .  Ludmile 
Gibasównej.  nauczycie le '5.

L W Ó W —LEW  ANDÓW KA. W O d ­
dzielę Zw. Strzel, im. G en e ra ła  D ą­
brow skiego  w- dzicfi 11 lis topada jako 
dzień ch w a ły  f triumfu obchodzony 
byt ba rdzo  uroczyście .  Dzień ten  ucz­
cił Oddział nie jako zw y k łą  u roczy ­
stość, lecz uczcił ją radośnie , oddając 
cześć Tentu, k tó ry  .ę  Niepodległość 
w y w alc zy ł  i w-yzwolił nas  z  nod 
ja rzm a ntew-oli. T o  też tn łe jsuow y Z a­
rząd Z, S. do tożył w sze lk ich  starań , 
by u roczys to ść  w y p a d ła  pod każdym  
w zg lędem  imponująco P rzed  piękrne 
udekorow anym  budynk iem  Z. S. za­
ciągnięto  w a r te  nonorow ą. W  dniu 11 
lis topada u m u n d u ro w an y  oddział Z. S. 
ze s ta r s z y z n ą  na czele w y s łucha ł  u ro ­
czyste j M szy  ś w .  W  godzinach po p o ­
łudn iow ych  s ta ran iem  Oddziału o d b j  - 
ła się Akademia z p rzem ów ien iem  ob. 
S tachow a,  k tó ry  skreś i ł  znaczenie I 
doniosłość ‘' 'ocznicy. R e sz tę  program u 
w ype łn i ły  dek lam acje  ob. H eleny Mn- 
ry n ó w n e j ,  pieśni, legjonow e u  w y k o ­
naniu chóru pod b a tu tą  re fe ren ta  W.O. 
ob. Schmidta,, o ra z  część  koncer tow a 
w w ykonan iu  Kota m a n d o ln is tó w  
„Arja" pud  b a tu tą  ob Niespały . W r e ­
szcie ob. b u rz e n ik  z  A. (>. Z. S. w y ­
głosił  r e f e ra t  h is to ryczny ,  -oraz n a  z a ­
kończenie Koło am ato rsk ie  O ddziału  
odegra ło  dw ję  jed n o ak to w e  komedie 
z życia żo łnierskiego i P a w e s ta c ję  w y  
.iątktt „N ocy L is topadow ej"  W y s p ia ń ­
sk ie g o .  R e ży se ro w a ł  nb. M arkowski.

W Y B RA N Ó W K A  pow. B óbrka.  W  
dniu 13 lis topada b. r. tut. Oddział 
Z. S. obciiodził u roczyście  14-lecie 
Niepodległości,  Na program  złożyły  
się u ro czy s te  nabożeńs tw o  w  kościele 
parafia lnym, ak tua lny  o d c z y t  i p rzed ­
s taw ien ie  p. t. „Porucznik I-ej B ryga­
dy".  Na zakończenie  o d b y ła .s ig  zaba­
w a  taneczna.

B ib lio g ra fia .
„M oja s tużba w Brygadzie", Na“ noł 

kach księgarskich  ukaza ła  się ksia->Va 
pióra ll-go  w .ccir . i irs tra  S p ra w  AVn„- 
sk o w y ch  gen. dr. Felicjana Sławni- 
Skfudkow skiego p. t. „Moja służba w 
B rygadz ie" .  Książkę tę  p rze czy tać  po­
w in ien  k a ż d y  strzelec. g d v ż  dow ie s ;ą 
2 niej, na czerń polegała istota 'ducha 
I-ej B r y g a d y  u rok  i w ielkość  ief Wo» 
dza. Z( w zględu na  v ’y so k a  w a r to s f  
w y c h o w a w c z ą  i l iteracka zaleca s e  

Moią służbę ,w B rygadz ie"  w s z y s t ­
kim bibliotekom s trze leck im  jako p o d ­
s ta w o w ą  lekturę.

c e n a  książki: dla cz łonków Z. S-
6 zł. Zam ówienia n ad sy łać  należy d a  
K om endy  O kręgu  Z. S. Nr. VI Lw ów , 
ul. Kurkowa 12.

OD REDAKCJI.
Z jm w odów  technicznych a  od  R e­

dakcji niezależnych „Zw iązek S trze- 
lecki" zam ias t  w  cz w ar tek  ukazuje się 
dopiero  dziś w  sobotę. Następne nu- 
tn e ra  u k a z y w a ć  się będa  normalnie 
każdego. czw-ai %u.



Co opowiada flajpiekiiiejszy manskin
św ipta?

T l) I A R D 70 WIŁY ZA W Ó u. —  W  SUKNIE TRZEBA WŁOŻYĆ  
DUSZĘ. _  TYSIĄCE RAZY FO TO  GRAFÓW  ANA. —  72-LE1NI DON-

ŻUAN.

Zo rza  północna na filmie.

Najpięknie jszym, najbardzie j  znanym  
w Londynie ,  a  m oże n a w e t  w  całej 
Angigi, manekinem, jes t  m łoda, r rckna,  
pełna  p o w a o u  istota ,  znana pod imie­
niem „Gloria* . U czyn iła  o n a  n iedaw no  
p rzed  p e w n y m  dziennikarzem  angiel­
skim c iekaw e  w ynurzen ia ,  k tó re  tu 
podajem y n a s z y m  Czyteln ikom.

P o  p ie rw sz e  m uszę  s tw ierdz ić ,  —  
b rzm ią  s ło w a  nadobne j n iew ias ty ,  —  
że mój z a w ó d  c ieszy  mnie i em ocjo­
nuje. C z y ż  m o ż e  b y ć  coś bardz ie j pod­
niecającego, jak  w c z e sn ą  w io sn ą  i je- 
sienią w y c z e k iw a ć  z niecierpliwością 
n o w y c h  modeli a  po tem  w k ła d a ć  na 
siebie suknie, o ktióry ch  się wie, ze są 
przedm iotom  pożądan ia  tys ięcy  kobiet. 
A zre sz tą ,  nie b y ła b y m  kobietą , g d y ­
by  mi nie sp raw ia ło  przy jem nośc i  no -  
Kić p iękne s tro je  i do tego takie, k tó ­
rych  w  d an y m  m om encie  n ie  nosi ża ­
dna inna kob ie ta  n a  swiecie.

N ieraz  s ły szę  zdanie, że zaw ód  m a­
nekina je s t  „ ra jem  d la  głupich". Każe 
się d; ew c zy n ie  nosić  p y sz n e  modele, 
k tórych  po te m  już n igdy w  życiu  m e  
widzi. P o  kilku chw ilach  z rz u c a  z s ie ­
bie b a r w n e  upierzenie i s ta je  się zno­
wu zw y c za jn ą ,  c iężko  pracu jącą  dziew­
czyną .  J a  jednak  jes tem  zdania , że 
przy jem nie j  nos ić  jest cudne  rzeczy, 
choćby  kilka minut, aniżeli w ogó le  
u igdy.

Dla mnie k aż d a  suknia je s t  czem ś, 
w  co w k ła d a m  cząs tkę  mej duszy, 
w co w c z u w a m  się i w m yślam . W sza k  
m uszę ją  nosić  n a  sobie tak, b y  zado -  
womić na jw ybredn ie jszych  o b se rw a to ­
rów . Z w ła sz c z a  zaś  je s tem  szczęśliwa 
wtedy, g d y  n a b y w c z y n :ą sukni, k tó rą  
nosiłam , s ta je  się kobie ta , k tó ra  b ę ­
dzie ją  nosić z godnością i w dziękiem , 
jaki s 'ę  te j  sukm  należy. Z drugiej 
s t ro n y  boli innie bardzo , gdy model, 
b ęd ą cy  istnem  arcydzie łem , dosta je  
się w  ręc e  kobie ty ,  k tó ra  n ie  potrafi 
go nigdy w  n a le ż y ty  sposób  nos'ć. 
Ubierze ona n iew ątp liw ie  tę  suknię, 
dorzuci do niej kilka sznurków  pere ł  
k.iku b ry la n to w y c h  branzole t,  ale ire  
osiągnie prze.z to  niczego. O bca zo­
stanie tej sukni a suknia  jej. Ja k k o l­
w iek  p rzy z n ać  muszę, żc naogó ł m a ło  
dziś sp o ty k a  się k o b :et. k tó reb y  do­
b iera ły  sobie n ieodpow iednie  suknie, 
to za raze m  z b y t  p rzekonu ję  sie o tern, 
że upór kobie t nod  ty m  w zględem  jest 
czasem  -wprost n ie w ia ry g o d n y .  D o ra ­
dza się kobiecie z głębi p rzekonan ia  
najbardzie j odpow iedn ią  suknię, lecz 
nadarem nie .

C-o s :ę ty c z y  życ ia  p ry w a tn e g o  m a ­
nekina, 10 n ie różni się ono w ie le  od 
życ ia  innych z a ro b k o w o  p racu jących  
dziew cząt.  C zasem  s ły s z y  się, że m a­
nekiny, to  lekkom yślne istoty, co sw e  
noce spędzają  w  publicznych lokalach, 
tańcząc i pijąc szam pana .  P rzyzna ję ,  
że  lubię ta ń cz y ć  i p iłam już n ie raz  
szampana, ale p ro szę  mi w ie rzyć ,  że 
gd j b y n r  istotnie co  n o cy  ta ń c z y ła  1 
litrami spijała szam pana ,  nie s p ro s ta ­
ła b y m  m y m  zadaniom . Nie wiem, iak- 
b y  w ó w c z a s  w y g la d a ła  moja postać, 
a zw ła sz cza  moja cera.

W  rzeczyw is tośc i  w iodą w szy s tk ie  
inaiiek 'ny  życ ie  s to s u n k o w o  bardzo  
spokojne, n a w e t  spokojniejsze, niż in­
ne za robku jące  dz iew częta .  U schy łku  
d u ‘8, spędzonego  w  salonie, g d y  setki 
r a z y  trzeba  b y ło  w  coraz to  innej suk­
ni p rzem ierzać  d ług 'e  pokoje, c ieszy  
się fczlowiek, że  po dob ra j  kolacji bę­
dzie się mógj po ło ży ć  do łóżka.

N ajw ażn ie jszą  rzeczą  w  m oim  za ­
w o d z i  jest  zdo lność  zna lez :enia się 
w każdej sy tuacji .  Najm niejsza n e r w o ­
w o ść  czy  n iepew ność  o d w ra c a  w  tej 
chwili u w ag ę  w id z a  -od sukni a  kieruje 
ią na  manekina, co jest  b a rdzo  n epo- 
żą ane. K rążąc  w  o k az a łe j  sukni po 
salonie, m usi się zacho 'wać jak naj­
bardziej n a tu ra ln ą  postaw ę,  a  r ó w n o ­
cześnie pam ię tać  w c ą ż  o teni,  że sie 
jesl medjuin, su g g tru ją ce m  innym  po- 
wtab dane j  sukni C ala  indyw idua lność  
człowieka m usi sp ły n ą ć  w  suknię, 
k tć ra nosi.

N ieraz kilka ra z y  je s tem  fotografo­
w ana .  Nie czyn i  to  już na m nie żadne­
g o  w rażen ia .  Ins tynk tow nie  wiem , ja ­
ka m am  p r z y b r a ć  pozę  i n ic  w y c z e ­
kuję żadnych  w sk a z ó w e k  fotografa. 
A po tem  sp ia w ia  mi to szaloną p r z y ­
jem ność  w idzieć  się w  tysiącznych  
pozach, w  tys iącznych  toaletach.

Jak ie  są  moje widoki na  zam ążpój-  
śc ie?  O tr z y m y w a ła m  w  życiu  dzie* 
siątki ty s ięcy  p rcp o z y cy j  nia łżeńsk ch 
nm y  ’akaś  gw iazda  filmowa. Dziwię 
się n a w e t ,  że w  dzisie jszym zm ate ria ­
lizow anym  św iecie  tylu jest rom an­
tyczn ie  nas tro jonych  m ężczyzn .  W śród  
tych  lis tów  w iele  b y ło  dowcipnych, 
a le  taż  Wiele b a rd z o  glup ch. R a z  za­
p ro p o n o w a ł  mi m a łż e ń s tw 1- pewien 
gentlem an, k tó ry  w yzna ł,  że liczy 72 
lat, za zn a cz y ł  jednak, że czuje się -je­
szcze bardzo  dobrze .  -Dodał też, że po 
s iada  ko losa lny  m ajątek. Niestety, i to 
mnie nie przekonało .

Na z a k o ń c z e n i  dodam , że dziewczę 
ta posiada jące  dużo indywidualności 
i - ręcznośc i w  noszeniu  sukk ti .  mają 
pow aż n e  widoki o sb g n ię c ia  zaw odu  
m anekm a. N as t ręcza  on zaw sze  jesz-

Sobota ,  '26 l is tupada. ,

L w ó w  (.381). Godz. 11.40: Codzienny
p rz eg iąć  P r a s y  polskiej.  11*50: Kom unikat  i 
M e teo r .  GL bt.  M eteor ,  dla komunikacji  | 
lotniczej.  11*58: S y g n a ł  czasu  z O b s e r w a ­
to r ium  A stronom icznego  w W a rsz a -  
szaw ie ,  hejnał  z W ie ży  M ariackie j  w K ra ­
kow ie .  O d czy tan ie  p ro g ram u  na dzień bie­
żący .  12T0: M uzyka  z p ły t  g ram o fo n o ­
w y ch .  13.10: Kom P a ń s tw ,  Insty t.  M eteo -  
rolicznego.. 13.15: Szk o ln y  pórariuk rad io w y .  
. .Pow stan ie  L is to p a d o w e  w  nieśni11, s ło w a  
i i lu s trac ja  m u zy c zn a  prof. W ik to ra  H a u : - 
mana. '1 rans.  n a  w s z y s tk ie  s tac je  P.  R. 
13.55— 15.40: P r z e r w a .  15.40: Kom unikat  
g o sp o d a rcz y .  15.50: W iadom ości  w o jsk o w e  
i s t rze leck ie  om ów i i odpow iedzi  udzieli 
z  ram ien ia  W ojsk .  In s ty tu tu  N a u k o w o -W y  
duwniczego  red. J.  I. T arg .  16.00: S łucho­
w isk o  dla s ta r s z y c h  dz ieci :  „Indianin -z u- 
llcy M arsz a łk o w sk ie j11 Stef. D ie tr ichów ny.  
16.35: M u z y k a  z p ły t  i „Stlva Rerum*1. 
16.40: „Sz lak iem  k re so w y c h  z a m k ó w 1,
w y g t .  prof. Jan  L iw oczyńsk i .  T ran s ,  na 
w szy s tk ie  stacje  p . R . 17.uu: A udyc ja  dla 
chorych  w  opr.  ks. kap. M ichała  R ę k a s a  i 
k o n c e r t  z  p ły t  g ram o fo n o w y ch .  17.40: Od 
c zy t  ak tu a ln y .  17.55: O d c zy ta n ie  p ro g ra ­
mu n a  dzień las tępny .  18.00: M u z y k a  lek­
k a  z  kaw iarn i  „Szkockiej*1 yve L w ow ie .  
18.55: „Yo-Yo11, feijcion w e s o ły  W ik to ra  
B udzyńsk iego .  19,10: Rozmaitości .  19.30: 
„Na w id n o k ręg u " .  19.45: P r a s o w y  D zien­
nik R a d io w y '1. 20.00—23.10: T ran s ,  z  Am­
s t e r d a m u :  O p e ra  V erd iego  „Fa ls ta t" .  20.4; 
W iadom ości  sp o r to w e .  23.10: „Bridżom auje  
i b r idżo traged je" .  w y g ł .  p. Jan in a  W a rn e c

Tytoń, g:za i palacz.
B iada  obrazom , k tó ry ch  ram a  jest 

bardz ie j w a r to śc io w a  aniżeli m a lo ­
widło. T o  sam o  m ożna  pow iedzieć  o  
p ap ie ro sc ,  sk ła d a ją c y m  się z g ilzy  1 
ty toniu. O czyw iśc ie  pokpini handlarze  
„ s z w a rc ó w e k "  s ta ra ją  się zachęcać 
pa lac zy  p rze d e \v sz v s tk ie m  gilzą, dla­
te g o  te ż  m im o b ru d n y c h  rąk  p ra c o -  
w.n:ków  pota jem nych fab ry k  „ s z w a r -  
c o w e k “ ubiera ją  tc o s ta t i ro  bardzo  
c zęs to  w  n a jbardz ;ej k o lo ro w e  i fan ­
ta zy jn e  gilzy. Ale in te ligen tny  pa lacz  
w ie ,  że  ta  fan tazy jna  c z v  .kolorowa 
gilza b y ła  nTętoszona w  spotn  a ły c h  
rekach ,  że leżała n a  b ru d n y m  stole, 
c z y  podłodze,  że ty to ń  w  tej gilzie 
zos ta ł  zasklepiony śliną gruźlika, c z y  j 
cho rego  na raka ,  lub inną s trasz l iw ą  
cboirobe. D latego też  b a r y  na gilza 
„ s z w a rc ó w k i11 p rzypom ina  najbardzie j 
go rąc zk o w e  w ypiek i na  tw a r z y  obło­
żnie chorego. P o ró w n an ie  to  jest tem- 
bardz ie j  s łuszne, żc  —  jak  w iadom o  
— „ s z w a rc ó w k i1* z ru jn o w a ły  zdrow ie 
jurż n ie jednego  człowieka. Są one 
p rzec ie  naj lepszym i roznosic ie lam i 
b a k te ry j  w śród  ludzi. A . M. D.

Niemiecki technik Bruche dokonał 
w spóln ie  z dw o m a słynnym i b a d a c z a ­
mi północy, S to rm e re m  i V egardem , 
s f ilm owania jednego z  na jw span ia l­
szy ch  c u d ó w  na tu ry ,  k tóry  Podziw iać  
•mogą ty lko  b a r d z o  nieliczni w y b r a ń ­
cy : u d a ło  mu się pochw yc ić  zo rzę  poł 
nocną. W yśw ie t len ie  reno arcyeie"  
k a w e g o  filmu o a b y ło  się onegdaj w  
najw iększej w  W iedn iu  sali w y k ła d o ­
w ej  ins ty tu tu  pato logiczno-amatomicz- 
r.ęgo w  obecności na jw ybitn ie jszych  
■przedstawicieli ś w ia ta  nauk; —  fizy­
ków , as tronom ów , m eteo ro logów  i te ­
chn ików , k tó rz y  z  za p a r ty m  tc h em  
śledzili od tw orzen ie  na  ekranie im po­
nującej kom pozycji  p rzy rody .  Jak do ­
nosi p ra s a  w iedeńska ,  o b ra z  z o rz y  
Północnej b y t  za ch w yca jący ,  jakkol­
w ie k  p o z b a w io n y  najsilniej dz ia ła jące­
go  jej efeKtu g r y  barw .

Z jaw isko  ukazało  się w idzom  na 
tle ponurego  k ra jo b raz u  podbieguno- 
liow egc.  W  głębi w  o toczeniu  m as  
śn ieżnych  i n iegościnnych skał m ała  
n iepozorna  cnafca — najdalej n a  pól-

Ludzie chorzy na kam ienie żó łc io w e  i 
pęcherza, na n ad m ie rn e  w y tw a r z a n ie  się 
k w a su  m oczo w eg o  i a r t r e ty z ,  powinni  
reg u lo w a jś j fu n k c ję  k iszek, s to su jąc  n a tu ­
ra lną  w o d ę  g o rzk ą  Franciszka-Józefa.
Ż ąd ać  w  ap tekach  i drogerjacii .  3108

ka. 23.25. K om unikaty .  23.30— 24.00: M u­
zy k a  taneczna . *■

Niedziela, 27 lis topada.

L w ó w  (381). Godz. 9.55: O d czy .ąn ie  pro 
g ram u n a  dzień bieżący.  10.00: N ab o że ń ­
s tw o  z ArcniKatedry  obrz .  l a c . -w e  L w o ­
wie. Tr.i  „a  w sz y s tk ie  s i a c ie  P .  R. 11.35: 
O d c zy t  m isy jny  „Religijne uzasadnien ie  
Misyj", w y g t .  k ; . dr. Józe f  P a s tu sz k a ,  proi. 
UrtiwPJfóąrsz 11.50: P r z e r w a .  11.58: S y ­
gn a ł  czasu  z O b s e rw a to r iu m  Astronomi-cz 
n tg o  ,v W a rsz a w ie ,  .icjirał z w ieży  M a ­
riackiej w -K ra k o w ie .  12.06: Tr. z  K rak o w a  
z  T e a t ru  S łow ack iego .  Akaaem ja  ku czci 
W ysp iańsk iego .  W  p rz e rw ie  Urz.  Kom. 
PaństWi Insty t .  M eteo r .  11.00 Kom. rolni- 
c zo-m etcor .  P a ń s tw .  Insty t .  M eteo r .  14.05: 
„Osta tn ie  zabiegi  p rz e d  z im ą w  g o sp rd a r -  
s tw ie" .  .w y g t .  p. Ig n acy  Pioś.  14.25: Pieśni 
lu d o w e  w  y y k .  ch ó ru  m ęsk iego  „H ar ta11 
pud dyr .  W a c ła w a  L achm ana .  14.40: „Co 
słychać ,  u  ozem  w iedzieć  t r z e b a 1*, w y g ł .  
:lyr. Szczepan  M ędrzeck i.  15.00: D. c. pie­
śni ludow ych .  15.20: A udyc ja  żo ln ie rsko-  
s t rze lecka .  lo.OO: T r .  z  K rak o w a .  P r o g r a m  
dla m ło d z ież y :  a )  R ad jo t j  godnik „Co się 
dzieje na świecie*1 prof. W ilkosz .  Z W a r ­
s z a w y  feljeton H en ry k ą  Mościckiego, 16.25 
M uzyka z  p ły t  g ram o fo n o w y ch .  16.45: „Po  
d róż  po tygodn iu  po lsk im ” , w y g ł .  pro l .  
F ran c iszek  W alczak .  17.00: M u z y k a  z  p ły t  
g ram o fo n o w y c h  i ,S i l \ a  R e r u m ”. 17.40: 
W y n ik  k o n k u rsu  Ii W eso łe j  Niedzieli R a ­
diowej. T7.55: Odczyt;  nie p ro g ra m u  na
dzień n a s tęp c y .  18.0 0 : P ieśn i  polskie w  w y  
■kaiianfft GaibrjeJi K ry g le r -B e m ae k ie j .  Aa. 
L u d w ik  Urs te in .  W  p r ze rw ie  t ran s ,  z  K ra ­
k o w a .  P o c h u d  a t t y s t ó w  i l i t e r a tó w  ,z całej  
P o l sk 1 na Ska łkę ,  celem  Zioże.nia hołdu  p ro  
choim W ysp iańsk iego .  1S.30: P ł y t y  g ra m o ­
fonowe.  18.40: Rozm aitości .  19.00: T ran s ,  
z  K rak o w a .  Słuch. „ W e se le 11 W y sp ia ń s k ie ­
go. 19.45: Z W arsz .  W y n ik  k o n k u rsu  m u zy  
tal. Śpiew Miecz. Fa leck ieg o  (tenor) .  20.25 
— 20.45' Recita l  ś p ie w a c z y  G abr je la  Knia- 
ginina (bas) ,  akomp. p. T ad e u sz  S e re d y ń -  
Ski. 20.45: D. c. ko n cer tu  z W a rsz a w y ,  
21.50: W iadom ości  s p o r to w e  ze  L w o w a .
T rans ,  na  w sz y s tk ie  s tac je  P. R. 22.00: D. 
c. k oncer tu .  22.25: T ran s ,  z Katowic.  M u­
z y k a  tan eczn a .  23.00: Kom unikaty .  23.10— 
24.15: Z „M orsk iego  Oka*1 II czę ść  rewii  
pt ..  Yo-Yi *.

fto io w a m a  g ie łd o w e .
LW OW SKA GIEŁDA ZBOŻOWA.

Piątek, 25 lis topada.

Sy tu a c ja  uaogól bez  zmiany, j e d y n ie  o* 
w ie s  potania ł.  T endencja  n aogó ł  u t r z y m a ­
na. U sposobienie  słabe.

LW O W SK A GIEŁDA PIENIĘŻNA.

P ią tek ,  25 ł is tcpaua.
Di lar w  obro tach  p ry w a tn y c h  zł 8 90 %.
W  tran sak c ja c h  m ięd z y b an k o w y c h  l u t o ­

w a n o :  N ow y Jo rk  8.91 ■%—-8.9325, L ondyn 
2S.70—29.05. Z urych  171.25— 171 75, P r a g a

noc w y su n ię te  obse rw ato r ium  św ia ta ,  
T ro m só .  Gorliwi, oddani n auce  b a d a ­
cze p ro w a d z ą  tu  z  pośw ięcen iem  ż y ­
w o t  e rem itów  ś ledząc ta jem nice  n a tu ­
ry .  Tędy p rzychodz i  n a jsze rszy  pas  
zo rzy  północnej, k tó ia  ukazu je  się 
d w ieśc ie  r a z y  na  rok czyli p r a w ie  c o ­
dziennie. T u  też  nakręcono  s łynny  
film. Z cz a rn e j  n ieskończoności w sze ch  
św ia ta  w y t r y s k a ją  ogniste snopy  św ia  
tla , k o ły sz ą  s ię  niepokornie. jak po­
chodnie, w k o ń cu  rozpinają na  c a ły m  
firmamencie, jak b y  p rz e j rz y s tą  d ra p e r
ję. 4

Św ie t l i s ta  za s łona  faluje, w z d y m a  się
zda je  się ry tm iczn ie  pu lsow ać  i nachy lać  
c o r a z  bliżej J e d n ak ż e  w span ia ło ść  
syci; p rom ienistych ko ta r ,  łuków  św ie ­
tlnych, w ę ż y  ognis tych, iskrzących  
snopów , ta jem niczych  w e lo n ó w  u s tę ­
puje p rzed  jednem  zjaw iskiem , w ie ń ­
cz ą c y m  arc y d z ie ło  niebieskiego pyro -  
technika, ukazu jąeem  się b a rdzo  rz a d ­
ko, ty lk o  w  w y ją tk o w y c h  w aru n k ac h  
Jeśli o b se rw a to r  stoi dokładnie  pod 
m a g n e ty c z n y m  zenitem, w idzi zorze 
P ó łno cna  w  postaci g igan tycznej  k o ro ­
ny. w y sa d z a n e j  ty s iąc em  isk rzą cy c h  
się b ry lan tó w ,  k tó re  prom ieniu ją  b la ­
skiem daleko w k r ą g  nieba.

W s z y s tk ie  te piękności uk az a ł  film, 
nak rę co n y  pod biegunem. P r z e w y ż ­
szy ł  cn znacznie  sz tuczną zo rzę  pół­
nocną, jaką  uczeni zdołali w y w o ła ć  w  
labo ra to r ium  p rz y  po m o cy  lam py  k a ­
todow ej i m agnesu. L am p a  o d g ry w a ła  
rolę słońca, m agnes  b y ł  z iem ią w  mi­
nia turze.  D cp ie ro  zapom oca  tej prób} 
uda to  się nauce ro zw ią zać  zagadkę  
p o w s ta w a n ia  z a r z y  północnej,  k tó ra  
jest g rą  zb łąkanych  e lek tronów , w y ­
sy ła n y c h  w  p rze s t rzeń  p rz e z  p la m y  
s łoneczne  i rozb ija jących  się  o poła si­
ły  m agne tyczne j  ziemi.

i t s l I U  SS1 M
A D W O K A T  3243

otworzył kancelarię  we Lw ow ie, Uf. 
Akadem icka 28, m. 2.

Na Giełdzie  akcy jnej  p łacono  za akcje 
T esp  75 zł.

W  d rodze  e g ze k u ty w n e j  sp rz e d a ż y  u zy ­
skano  za  p o ż y cz k ę  b u d o w la n a  38.10. 

Usposobienie  spokojne.

GIEŁDA W ARSZAW SKA. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

W arszaw a, 25 l is topada. (G.)

D ew iz y  (transakcje).
Belgia 123*65 Holandja 358 42, L on­

d y n  2878— 28*75, N o w y  Jo rk  8*921’ 
N o w y  Jo rk  kabe l 8‘725„ P a r y ż  34*93, 
S zw ajca r ia  171*55, G dańsk  173*45, W ło  
chy  45*65— 45*60.

O bro ty  m ałe .  T endenc ja  niejednolita. 
B a n k n o ty  d o la row e  8’91 i t r z y  c z w a r te  
Rubel z ło ty  4*60. D ew iz a  n a  Berl in  av 
ob ro tac h  m ię d zy b a n k o w y ch  21195. 
M ark i n iemieckie ban k n o ty  w  ob ro tach  
p ry w a tn y c h  211*20.

Papiery  procentow e.

3 proc. p o ży c zk a  budow lane  38*90
do 38*70, 4 proc. p o ży c zk a  inw es tycy j­
n a  98*25, 4 proc. p ań s tw ,  pożycztta
premj. d o la ro w a  51*25—51, 4 i pół prc. 
l is ty  z a s ta w n e  z iem skie 37‘5C, 5 proc. 
poży c zk a  k o n w ersy in a  41*75, 3  proc.  
p o ży c zk a  kole jow a k o n w ers .  35*75, 6 
proc. pożyczka d o la ro w a  56*75, 7 proc. 
p o ży c zk a  s tab il izacy jna 54*63, 55*25
54150, 7 proc. listy z a s ta w n e  B. G. K. 
83*25. 7 proc. ob ligacje  B. G. K. 83*25.
7 proc. l is ty  B anku  Rolnego  83*25, 8 
proc. lis to z a s ta w n e  m. W a r s z a w y  
56*75. 55*75. 56*25. 8 proc. lis ty z a s ta ­
w n e  BGK. 94 (161*69). 8 proc. obligacje 
B. G. K. 94 (161*68). 8 proc. l is ty  z a ­
s ta w n e  B a n k u  Rolnego 94 (161*63) 8 
proc. p o ży c zk a  budow lana B. G. K. 

i 1-e.m. 93, Bank Polski 88. W a r s z .  Tow.
I t  ab r .  C ukru  15*50. T endenc ja  dla poży-  
1 czek  p a ń s tw o w y c h  niejednolita, d la li- 
I s tó w  za s ta w n y ch  p rz e w a ż n ie  s ła b sza26.38-26 .43 ,  Berlin  211.25-211.75, P a r y ż  

34.85—34.92', W ied eń  104— 106. —  L ondyn  I d l a  o o l ig a c y j  m .  W a r s z a w y  m o c n i e j -  
u a a a l  zniżkuje. D o la ry  p o h u k i w a n e .  J s z a .  O b r o t y  a k c j a m i  b a r d z o  m ałe.

cze dużo  możliwości.

Program  radiowy.
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Kobiecy w ieczór autorski.
S to w a rz y sz e n ie  kobie t  z  w y ż sz e m  

w y k sz ta łc en ie m  pokusiło  sie o  u rz ą ­
dzenie n iew ieśc iego  w iec zo ru  a u to r ­
skiego, k tó ry  o d b y t  sie w  śc is lem  g lo ­
nie zap roszonych  gośc i  w  sali czy te ln i 
Biblioteki u n iw ersy teck ie j .  J a k o  r e c y ­
ta to rk i  s w y c h  u tw o ró w  w y s tą p i ły  
c z te ry  autorki,  pos iada jące  ja ż  m a rk ę  
w  Iwo w skin i świeci© literackim, ja k ­
kolw iek  n iek tóre  z nich nie m iały  je ­
szcze czasu  zd o b y ć  sze rsze g o  rozg ło ­
su. P o z io m  w ieczo ru  b y ł  za tem  w y s o ­
ki i w  d o b ry m  sm aku.

Anna L u d w ik a  C zerny ,  znana  b y ła  
do ty c h cz as  Iko ja k o  w y k w in tn a  ooe 
tka  dobrej k la sy ;  obecnie a a ia  się po ­
znać jako au to rk a  h is to ryczne j „P o ­
wieści o Gwilenie Ki z y w o n o s ie“ , z 
k tó re j  o d cz y ta ła  ze z n a n y m  ta len tem  
re c y tac y jn y m  b a r w n y  f ra g m en t  „ J a r ­
m a rk  w  B ioka jre“ . D eb iu t  n a  ro w e m  
polu działa lności p isarsk ie j pod  k a ż ­
d y m  w zg lędem  szczęśliw y.

M a rja  L ew icka,  p o e tk a  roku jąca  
w ielkie nadzieje, za p ro d u k o w a ła  sz e ­
r e g  o ryg ina lnych  w ie r s z y  z cyk lu  . P o  
d róż  incognito11 („Jes ień11, „Stacją, Nie­
spodzianki", „O sta tn ia  chwila"),  o raz  z  
cyk lu  „D usza  na urlopie".

Alina L a n  p rzyn ios ła  c ie k a w y  „R e­
p o r ta ż  z naszego  życia",  b ę d ą c y  p rz e ­
k ro jem  ż y c ia  u licy  i o d zn acza jący  się 
ż y w o śc ią  o b se rw ac j i  i siła ekspresji. 
M ocne w ra że n ie  uczyni! n a  w idzach  
w y ją te k  z powieści „Z iota  ku la" A n­
n y  C hrzanow sk ie j-K ow alsk ie j ,  (k tó ra  

jak  p isa l iśm y  n a  innem  miejscu, odnio­
s ła  rze te lny  su k c es  w  K asyn ie  i Kole 
lit .-art.).  O d c z y ta n y  p r z e z  nia u r y w e k  

i  je s t  m is trzo w sk iem  w n ro s t  u ch w y c e -  
3 niem w y o b ra ż e ń  dziecka, ż y jąc eg o  w  

niezrozum iałym  dlań i jakby n ienaw i­
stnym  św ie c ie  do ro s ły ch .

Im preza  chociaż u rządzona  uucichu 
i na n iewielką ska le ,  u d a ła  się w  całej 
■pełni. (mg)

Dary gwiazdkowe du dzieci paiskkii w higmczech.
7 o w a r z y s tw o  P o m o c y  Dzieciom i | 

M łodzieży Polskie j w  N iem czech o r -  i 
garażuje zbiórkę p o d a rk ó w  g w i z d k o ­
w ych ,  k tó re  w y s ła n e  zo s tan ą  do Nie­
miec dla podzia łu  m ięózy  po lską dzia­
twę.

'Akcja 'ta, p ro w a d z o n a ’ corocznie od 8 
lat, c ie sz y ła  się z a jw S a  dużem  p o p a r ­
ciem sp o łe cz eń s tw a  polskiego. O bec­
nie w e  w sz y s tk ic h  szkołach w  całe j

P o lsce  o d b y w a  się zb ió rka  książek  na 
podark i  g w ia z d k o w e  dla dzieci pol­
skich w  Niem czech; T o w a r z y s tw o  o- 
t rzy m a ło  już ze  szkó ł kilka ty s ię c y  
książek.

W  p ie rw sz y c h  dniach g rudn ia  potiar 
ki w y s ła n e  b ęd ą  do centrali berliuskiej 
Zw iązku  P o la k ó w  w  Niem czech, ia ó ry  
rozdzieli  je  nas tępnie  m i ę d z y . sze reg  
polskich organiz-acyj.

I wydawn dw periodycznych
„ORLĘTA". Czasonism o Korpusu Kade­

tó w  Nr.  1 w e  L w ow ie.
Osta tn i  z i s ź y t  — .Nr. L (Rok V)— za­

w ie ra  nas tępu jące  a r ty k u ły  p ióra  w y c h o ­
w a n k ó w  K orpusu :  kdt. Antoni W a y d a  —
..W spom nienia  i refleksje ze św ię ta  oc ie ­
m n ia ły ch '1; kdt. Jan  P ę k sz y c  — „ W  roczni 
cę“ ; Jan  P ę k s z y c  —  „ ( id y  liście opadły . . ."  
kdt.  Jan  N iem cew icz  —  „ U r o c z y s to ś ć  10 
lccia  objęcia  Ś lą sk a  p rz ez  w ła d z e  polskie11; 
kd t .  Antoni W a y d a  — AiOstatn i  lo t“ ; kd t .  
Z y gm unt  S ta rzy ń sk i  — „Symowie ruorza" 
( f r a g m e n t) ; kdt. Zb ign iew  P iaseck i  — 
„ T r z y n a s ty  w  'serji“ (n o w e la ) ;  kd t .  Antoni 
W a y d a  —  „ W r a ż e n ia  z w y c iec zk i  n a  
Ś lą sk " ;  kdt.  E d w a rd  P ic  oc  R eplunge  —

Kopiec — g ra n ic a " ;  kd t .  Z iem ow it  Stani­
s z e w sk i  —  „Z e m s ta  n iew o ln ik a "  (now ela) ;  
kd t .  W a c ła w  R ousseau  —  „26 c z e r w c a  w  
W iln ie" :  kdl W ła d y s ł a w  Dzikowicki  —
..Łazienki noca. . ." ;  kdt. W a c ła w  R o u ssea u  
—  „C oś n iecoś  o  K ara im ach"  ( w y w ia d  
z  u łu -h azan em  trock im  S. F ir .kow iczem ); 
kn t .  M a r ian  G ocy ła  —  „ P o w r ó t  J a . i tk a" ;  
kdt.  Tadeusz  A gopsow icz  — „ O s ta ­

tni ro m an ty k  m uzyki po lsk ie j" ;  kdt. 
Antoni Kubicki —  „ P ro je k t  m a la rsk ie ­
go u ięcia  n iek tó ry ch  scen z  „Anhcllego";  
kd t .  Leonard W ąsó w  dci — „Z ż y c ia  ż u b ra  
b ia łos tock iego" .  N u m er  uzup e łn ia ją '  liczne 
poezje  o raz  „K ron ika  sp o r to w a " .  W  Dzia­
le T o w .  P rz y ja c ió ł  Korpusu Kad. Nr. 1, 
znajdu jem y . p a r ę  a r ty k u łó w  przy jaciół i 
a d r e s y  abso lw en tó w .

„Przegląd W sp ó łczesn y " .  ' M i e s i ę e r r k  
pod re d ak c ją  dr .  S ta n is ła w a  W ędk iew icza .  
O s ta tn i  z e s z y t  (Nr. 127) P rz e g lą d u  u rzyno  
si n a s tęp u jąc e  pnące i a r ty k u ł y :  Kamil Kro 
f ta  —  „Nasze stosunki z P o lsk ą  w  o ś w ie ­
tleniu his torii" ;  Adam L e w a k  —  „Gariba l­
di w o b e c  polskich d ążeń  do n iepodleg ło­
ś c i 1; A dam  K rzy żan o w sk i  —  „ S p ó r  'o po„ 
l i iykę  w a l u to w ą " ;  B, W .  A. M a s s e y  —  
„Życie  u n iw e rsy tec k ie  v  Anglii" ;  Ju liusz  
T w a rd o w s k i  —  „H ay d n " ;  B e n ed e t to  M L 
gliore —  „ R z u t  oka sia tendencje w s p ó ł ­
c zesne j  l i te ra tu ry  w io sk ie j" :  J a n  S t .  B y -  
s t ro ń  —  , M ‘Z ab“ ; Marian Zdziechowski-  -  
„ P ro b le m  N apo leona  U l" ;  A leksander  B re  
g m an  - . T r z y n a s t e  z g ro m ad zen ie '  Ligi 
Narodów'" .  Num er uzupełnia  krótKa mono­
grafia  Kamila Krofty.

S P R Z E D  A Z

KORONKI ,}r . 9
m aterjały firankow e. k o ta ry , poście l, bro­
katy w p ro st d arm o w ytw órn ia  FreiiiLna,
L w ów , Sykstuska 21. 2814

W YTW Ó R N IA
lamp elektrycznych i w y io b ó w  nretajow yth  
„G alw anja" , Ż ulińskiego l la ,  tel. 20-54 C e­
ny fabryczne 1 2977

FORTEPIAN
Wirth Schiller B csendorfer, fon piękny  
sprzedam  za 1300 zł. Sk len iarsk i —  K oper­
nika 2b. 3236

FUTRA
dam skie, m ęsk ie , w edług najnow szych w sk a ­
zań m ody w yk onu ie , zm ienia fasony, gu­
sto w n ie . starannie, su m ienn ie  M agazyn i 
P racow n ia  Futer Karola Schiirera, Senator­
ska 11, teł. 62 56. 3244

I K U P N O 1
A I A kupuje po najiep-

» V -  »  szvch  cenach

„ D R O B E X “
L w c a  — G aorieiow ka. — T elefon  10-20. 
Stacja kol. L w fiw -P od zam czc. 3196

M I E S Z K A N I A

STACHIEW3C3A 8
(ost. b. G rochow skiej), Front. półkom fort, 
balkon, now a kam ienica, 70 z ł. za  kaucją  
lub z góry W skaże Sawa. Ć24a

L PO SA D  POSZUKUJĄ

LESNICZY-FSZCZELARZ
stuJja fachow e, pierw szorzędna siła  k an ce­
laryjna, p isze  na m aszynie, sp orządza  pia­
ny gosp o d a rcze , obznajom ionj gospodarką  
i k s ią żk o w o śc ią  rolną, tartakiem  specjalista  
w szk ó łk ach  leśn o -o \i ocow ych , hodow ca  
zw ierzyn y, w yrabia u 'e, w ina o w o co w e, 
szuka posady. Warunki skrom ne Ł askaw e  
z g ło sze n ia  P iotr L aszek , T arnopol, K raszew ­
sk ieg o  18. 3240

JESTEM NAUCZYCIELKĄ
w  państw ow ej szk o le  p ow szech n ei w  War­
szaw ie  Chciałabym  się  przen ieść  do m. 
L w ow a na rćw nt zęd ne s ia n o w isk o  w  dro­
dze  zam iany. R eflektanci(.k i) proszen i są o  
Skom unikow anie się  r B arańską Ireną — 
W arszawa, ul. W ilcza 26, m. 6. 3229

. ln d £ lm v  ż ą d a ć  je d y n ie

i # j
I P H E i i a W U T W f lT

trwało, pewne i bezkonkurencyjne.

2275

MIESZKANIE
2 p ok ojow e na biuro ew en tualn ie  m ieszka­
nie U jejsk iego 6. 3248

B B B B B B I i a B B B a B ^ g B a B B a f l B B B B B B B

I ż o ł a d ź I
b dębu szy p u łk o w eg o  pierw szorzęd nej » 
n jakości 15-— zł. i d  lOo kg. czerw o ■ ■ 
jjj ne^o 25'— zl, za  100 kg. d o sta rcza :' J

:  „ D A R Z  i S O R “  :
B B
■ Poznań, W ielkie Garbary 20 ■
" '1 e lefon  182:'. 3247 «
J  N asiona, sadzonki, narzędzia leśn e  i jj 
„ ogrodow e, s  atki druciane,'żyw a zw ie- ■ 
b rzyna. B ezp łatn e katalogi i c e n n ik i! ■

o m a n u  „ s u m  p o l s k i e g o "
W E L W U  W IE  — ULICA ZttfOROW IlZA L. 15,

WYKONUJE S Z Y B K O ,  SOLIDNIE i PO CENACH U M I A R K O W A N Y  CH

D Z I E Ł A  
B R O S Z U R Y  
C Z A 5 0 P I S K A  
W S Z E L K I E  D R U K I

O-
JLL J Ł AL

T T T T

WILLIAM J. LOCKE. 28)

P rz e k ła d  au to ry z .  J. Sujkowskiej, 
(Ciąg dalszy .)

P o  lunchu to w a r z y s tw o  posz ło  d o  
.stolika pod  d rzewam i.  D w ie  p a ry  u- 
isiadJy in s tynk tow n ie  w  .pewiiem odda 
•leniu jedna od drugiej .  K la ra  elieiała 
jak  najprędze j się dowiedzieć, 
•jak postępuje  kurac ja m ałżonka , B a- 
b ington zaś  ro ze jrz a ł  sio podejrz liw ie  
naokoło ,  usiad ł p r z y  Puli i nachy liw ­
s z y  s :ę jej do ucha, rzek ł  zn iżonym  
g łosem :

— Mam pani do zakom unikow ania  
coś n iezm iern ie  w ażnego .  D latego głó 
w nię  przy jecha łem . Nie m og łem  napi­
sać. T akie  r z e c z y  t r z e b a  u t r z y m y w a ć  
w  t-ijemcrcy. Niech licho w eźm ie  tego  
ch łopaka ' —  za w o ła ł  gniewnie na  w i­
dok  cz e rw o n o  u b ranego  A raba,  roz­
n o sz ąc eg o  kaw ę.

Pola  roześm ia ła  sie  w esoło .
—  Ali pana nie w y d a .  Z resz tą  nia 

umie po angielsku.
—  W  m oim  z a w o d z ie  nie m ożna 

b y ć  z a  o s tro żn y m .
P o cze k a ł  dopóki Ali nic odszedł, 

poczcm  ciągnął dalej;
—  To, co pani pow iem , musi pozo ­

s tać  p rz y  pan i —  w sk a z a ł  z n a cz ą ­
cymi w zrok iem  na D em e te ró w .    N :e

b ę d ę  prosi)  pani o  dysk rec ję .  U w a­
żam . ż e  s ię  b e z  te g o  obejdzie.

—  O, p roszę  m ów ić  —  o d rze k ła  z 
u śm iechem  P o la .  —  C z y  to  na  bvC 
co ś  a ż  tak  u ro c z y s te g o ?

Z a p ro te s to w a ł  w ła ś c iw y m  sob ie  p o ­
w śc iąg l iw y m  gestem .

—  Jeżeli pan i b ęd z ie  ża r tow ała .. .
— la n ie  ża r tu ję .  Nie w iem  je szc ze f  

o co1 idzie C z y to  jaki o k ro p n y  skandal 
w  W a ty k a n ie?  C zy  jaka m łoda  P ię­
kność p r z e b ra ła  sio za  i ta rd y n a ła ?

T w a r z  d y p lo m a ty  za fa low ała  tac ­
ki m uśm iechem . U w ielb ia ł P o łę  także 
za jej trzpiotowaitość. G d y b y  b y ła  bar  
dziej serjo, n ie  b y ł a b y  taka urocza. 
Musiał ją  t r a k to w a ć  łagodnie.

Idziie o  mnie —  rzek ł .
— D o p ra w d y ?
P o la  o tw o rz y ła  szeroko  oczy.
B abingtun skinął g ło w ą .  1 :';
P o la  z a p y ta ła  p rz e w ro tn ie :
—  C zy  pan się żen i?  W olno  w ie­

dzieć, z  k u n ?
T w a r z  d y p lo m a ty  sp łonę ła  rum ień­

cem.
— Nic pudubnego .
—  W ięc ,  w  takim  razie, c o ?

—W ła śn ie  chc ia łem  pani po w ie ­
dzieć. Kilka p rz e w id y w a n y c h  podań  o  
dym is ję  spow oduje  p ew ne  • p rzesun ię­
cia na  s tanow iskach  dyplom atycznych . 
D z ;ęki Bogu, kochana  p ra s a  jeszcze 
n iczego nie zw ie trzy ła .  Bcdą nom ina­
cje do  cen tra lnych  p a ń s tw  europej­
skich...

—  Je d n a  dla p ana  —  p r z e rw a ła .  —  
O, iakze  się cieszę! J a k a ?

— P o p s u ła  mi pan i o pow iadan ie  —. 
O dpow iedział z  rez y g n ac ją .  —  T o  są 
s p ra w y  n iezm iern ie delikatne . Nie­
zm iernie. P o  p ie rw s z e  am basado row ie ,  
k tó rz y  m a ją  z re z y g n o w a ć  ze sw oich  
sranow isk. je szcze1 tego  nie uczynili. 
Nie m ogę pani pow iedz ieć  nazw isk ,  
w ięc  n o w e  nom inacje nie s ą  jeszcze 
w iadom e. Aie w ie m  z pewnego, ź ród ła ,  
że  m oja ew entualna .kandydatu ra  nal© 
ż y  do na jpow ażniejszych .

Poła. p o p a t rz y ła  na  niego pob łaż li­
wie. Z aw sz e  b y ł  taki.  G o ra  u rodz i ła  
m ysz .  Śm ieszne.

—  Moje najserdeczn ie jsze  ży czen ia  
rzeKła. —  Z a w sz e  o g ro m n ie  się in te ­
re so w a ła m  p ań sk a  k a r je rą .

—  G zy  pani chc ia łaby ,  że b y m  w y je ­
chał na d ług ie  la ła  do1 ob ce g o  kraiu .

—  S m u tn o b y  mi by ło  bez najlepsze­
go  z  moich p rzy jac ió ł  — odp o w ied z ia ­
ła z ca ła  szczerością .

—  M oże pani b y ła b y  rada. gdytbym 
jej zeszed ł z  i ro g i?

—  N a Boga. uic. C o  pan  p r z e z  to  ro­
zumie ? ’ M ówię, żc og rom nieby  mi pa­
na b ra k o w a ło .

Zdziwienie jej by ło  tak  szczere ,  że 
znow u n a b ra ł  odw agi.

—  C z y  —  c z y b y  pani .ze  m ną .  poje­
c h a ł a ?  iN ie ch  p an i  pom yśli ,  ccibyśmy 
m o g li ,o b o je  zdz ia łać  n a  tak iem  :stano- 
w is k u ?  M oje  w p ły w y ,  czyli w p ły w y  
Wielkiej B ry tan ii ,  p o d n ios łyby  się -,do

drugiej, dziesiątej,  tysięcznej ,  m ów iąc  
re to ry cz n ie  -r- uśmiechnął sie lekko — 
milionowej potęgi.

P o la  w es tch ię ła ,  spo jrza ła  n a  niego 
z  d z iw n y m  w y ra z e m  czułośc i i nudy  i 
z ło ży ła  d łoń  n a  jego ręce.

—  O, mój Boże! O! mój Boże!  Czy 
nie .moglibyśmy zan iechać  tego te m a ­
tu? .. .

W y k o n a ł  s la b y  geąt rezygnacji.  D o­
św iadczen ie  p o u cz y ło  go. że dalsze  n a ­
leganie b y ło b y  beznadzie jne .  Ale, r a ­
tując godność r z e k ł :

— T o  je s t  dopiero  p ie rw sz a  dek la­
rac ja  ,z no w eg o  kon tyngen tu ,  niech 
pani pam ięta .

•I o d w ró c iw szy  się d o  stolika, na 
■ k tó ry m  A rab  pos taw ił  kaw ę ,  zapy ta ł  
ją, ozy w z ię ła  cukier.

P o la  P o m y śla ła , ż e  ta k  sam o, jak w 
tej chw ili ja, p o tra k to w a łb y  obcego 
d yp lom atę , g d y b y  mu chciał d a ć  do
zrozum ienia, że  uw aża  ro zm o w ę za
skończona.

■Później, k ied y  już za jecha ło  auip. 
odciągnął ją na bok  i r z e k ł :

—  N aturaln ie ,  nic pow iedz ia łem  p a ­
ni, ż e  jestem  .zdecydow any  p rzy ją ć  no­
minację, .niezależnie od .okoliczności. 
A m b a s a d o r K a w a l e r  musi p row adz ić  
s a m o tn e ’ż y c ie  w  sto licy  ś ro d k o w o ­
europejsk ie j S t ra sz n a  p e r sp e k ty w a .  
Nie o. to  .idzie, żebym...  m am  swój p r y ­
w a tn y  m ajątek .  Lubię p r a c o w a ć  — 
prac&w ać  d la  d o l r a  kraju . Ale w  ty m  
wy.padku decyzja  pani...  (C. u. n.)
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